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^ monetach haydawnieystych Polskich i Sełą* 
skieh, rzecz pisana przez J. S. B A IS D T  K IE G O . * )  

tłumaczona z Niemieckiego na ięzyk Polski 
przez J. l i  - B. '  ■

^~»zemu r.nEłydiiie się tak rtiało mOńet daw n y ch  
^'tjzęl; Sźlijskicli, i dla czego m n iem an o  p rzed ten i 
lny ln ie :  że w Szhpsku i  w Polśzcae do vViekUXllt. 
hie bilo tntinely?

O dpow iedź  nd to  kró tka  :
I. Pizetapian.)  corocznid m o n e tę ,  dopóki 

W a c ła w  II. K ry ł  Czeski r. i3oó. groszy Pragskich 
"*e w p ro w a d z i ł , i dopóki ża iego pizykładfeiii 
ł,,« poszli wszyscy sąsirdzi.

^  ) Itózpraw u t * , m iłośników  im m iim .ty k i i Bistoryi k n iio -
w ey interessow nć m ogąca, znaytlu ie się w dziele p e- 

Tyoiiyczn^iu : Sc/ilesittn ehedem  u n d  j e t z t • E in e  & eit-

fcchriłt hera tisgSgcben  port fle lsr tsr u n d ' R eU h ć  1S06 /■ 
(R rtslau . 8vo ) Stiick V , p. 5 n .  — 356 . S t. V I. pag, 4^9 

*■-* 446. .St. V II p. $17 — 629.
' 8)6 M a n t ę  T . TK. 1 ?
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Tl. Futra czyli wartość gnych zastępowały na 
wschodzie Europy monetę w zamianach, tak 
iak dotąd ryby i grube sukno {wadmai)  zastę­
p u j  onęż w Islandyi. * )  Z m ylnego wyobraże­
nia rzeczy zrodziły się W yk i o monecie skórza- 
ney.

Tli. Zwyczayna wada, dziś nawet ieszcze do­
syć powszechna, ze powieści dawne nie są roz- 
bitrane krytycznie , lecz podług nowomodnych  
zasad bywaią żartobliwie wyśm iewane, i towa­
rzyszące te y  wadzie zastarzałe przesądy przeci- 

/ " k o  Czechom i Polszczę pow zięte ,  są przyczy­
ną, IZ nawet historycy naylepsi H a n k e ,  K l o s e ,  

Pachaly nie spostrzegli tego , co by ło  na iawie.
Zamiarem ninieyszego pisma iest: okazać 

i udowodnić pierwsze dwa punkta autorami i do­
k u m e n t a m i  współczesne mi, a wystawić punkt trze­
ci w r.zkodliwćm świetle historykom wszystkim  
Szląskim. N ie  mogę przytem  przemilczeć na 
wstępie piać poprzednich do wykonania zamiaru 
Irego  służących , przez Vogt a i D  oh nera w C ze­

chach , Naruszewicza i Czackiego w Polszce pod­
ję tych ,  iako m ężów , którym zasługę naywiększą 
pi zyznać należy, gd y  zasługa moia zasadza się 
t ) i ko  na wynalezieitiu mechanicznem n i e k l ó r y p h  

p izy to c -eń  stanowczych, na wystawieniu całości,- 
i ^  Podobnych m nićy ważnych drobnostkach.

j 4S rj!> w ażące a . fuuty, m aią w urtosc i .  ta l.r*  ; a i .  lo -
Ci aukua gru b tg o  w tym ł*mjju tfiuimuiu.



259
Co do i. — Ze w Czelliach w czasach d a-  

w’ney starożytności, podług wszelkiego podobień­
stwa do prawdy, ieszcze przed przyjęciem re l i -  
gii chrześeiańskiey, i  podług wiadomości powsze- 
cbndy  i bez Wątpliwości od epoki przyiętego 
rhrześciaństwa, iuż bito monetę $ nie potrzeba 
s*ę nad tem rozwodzić obszernie, gdy Vogt i 
t łobner  iuż dostatecznie tego dowiedli, i gdy 
o kopalniach kruszcowych wczesne są tam 
Wzmianki. Ze zaś i W Polszczę iuż w wieku X . 
Wybiiauo kruszce na monetę , iest mnrey wiadó- 
bio • a że na pbcząlku wieku XII. są wzmianki 
czynione o kopalniach w Polszczę j iako 6 rze­
czy wcale nie itowey, nie wpadło na uwagę, 
(Kadłubek 754 ed. Lipś.) . TSietayho że b i tm a r  
Merzebitrski wysławia bogactwa Bolesława I. 
w Polszczę 9 9 8 — 1025 {libr. V I I ) .  w Kiiowie 
■Kolesiaw nadzwyczay wiele pieniędzy znalazł, 
których, część większą rozdał,  cząśc posiał do 
oyczyzny. \V tadom o z tegoż kronikarza j ze 
tenże kroi świętopietrze opłacał Rzymowi. W  ptzy- 
tvileiach klasztorowi w Mogile (1Claratumba) pod 
Xtakow eni przez Bolesława Śmiałego nadanych 
r - 1165. są wzmianki o dochodach pieniężnych, 
(ob. Naruszew. T . V  ątr. 280.). W ła d y i la w  H e r -  
hian przesiał pieniądze do grobli S% Idziego (Marc. 
Gali. p, 78); Mógłby kto atoli zarzucie, ze 
t y ł a  to może riioneta obca nie kraiowa, o k id ­
ney wzmianka Wyraźna zachodzi pod BolesłA-

i f
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w em  III. K rzy w o u s ty m . W  życiu S. Olfon*, 
aposto ła  P o m o rsk ieg o ,  b iskupa Bambergskiego; 
r. n a 4  cz y ta m y :  dux P o lo n ia e— ({edit episcopo 
m onetam  quoque terrcie illiu s  „  X iążę  Polski dal 
B iskupow i p ieniędzy także k ra iu  swego.”  W -p rz y ­
w ileju  M ogilskim są w spom nione d en a rii i g rz y ­
w n y , za Bolesława III. także scoti (ob. Szczygiel­
ski w h is to ry i  klasz. T y n ie c k . ). W  iedne'y z bul 
pap ieża  Eugeniusza III. d. d. i t 4 8  d. 9 . Kwietnia, 
są w yrazy :  nonum m inim um  de om nibus , quae 
solvuntur ecclesiae S. M a rin e  secundJtn ju s t i -  
i ia m  P olon icam , a w D regerze  (C od . diplom- 

, r .  I. p. 6 . )  do k u m en t  klasztorowi A ugustynów  
w G robe  pod K ołobrzegiem  z r. 1 i5i) służący, 
w zin iankuie  denar/os poloriiensis monetae. P r z y -  
le 'ra , że i za B levlawa I. w I '„ lS2Cze 13[ ( 0  j uź 

p ie n ią d z e ,  p rzekonyw a  Czacki (/o praw ach lit. 
T .  I. str. n .  w  ro zp raw ie  o monetach!), k tó ry  za­
p e w n ia ,  źe w fundam entach  s ta roży tnych  kla­
sz to ru  S. K rzyża  na Ł y s e y  g ó r /e  przez Bolesława I- 
założonego, znaleziono m onetę  za niego bitą.

B y ła  tedy  lak w Czechach iako i w Polszczę 
od czasów naydaw nieyszych m oneta  bita , a k ru ­
szec do n iey  b y ł  pob ie rany  w krakow skiem  i na 
Szląsku, albo z dani od Pom orza  i iunych ościen­
n y c h  kra in  op łaconey  albo z skarbów zdobywa­
n y c h ,  albo też z kopalni O lkuskich. G d y  zaś 
S z lą sk ,  iako w iadom o , do r. n 6 3  b y ł  p row iu- 
c y ą  P o lsk ą ,  b y ł a  za tem  tak  w Szląsku  iak#
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’ w Polszczę moneta b 'ta  iednakowa ; gdy zaś 
°d r. n 63 Szląskiem zaczęli rządzić udzieln iX ią- 
% a  polscy, rozumie się saino przez się , ze m i th  
Monetę polską przez siebie wybiianą, lubo wzmian­
ka wyraźna o mannicy dopiero i. 1288 pod Hen** 
rykiem IIH. zachodzi (Klose Briefe T. II. str 67).

za H enryka I. iuż wybiiano kruszec, dowo« 
dzi tenże Klose l. c. z przywileiu iego klaszto­
rowi N. Panny na Piaskach r. 1201 udzielonego, 
'b iskupa W aw rzeńca r. 1226, wspominaiąc p rzy -  
tein (p o d łu g  Venc.elii Goldberga cap. V. §. 16. 
Thebes. P. II. p- 181 N. 3.)  ie  w r. 1200 kopal­
nie w Goldhergu czyli Z ł o t e y  górze były  tak ob­
f i te ,  iż wydawały co tydzień i 5o funtów zło­
ta. Dodaię do tych świadectw, żc w przy­
wileju H enryka  I. klasztorowi w T rzebn icy  da­
nego r  i2(>3. (Sommersb. 1. 81^.) widoczna, iż 
■Henryk I. bil pieniądze. Ze moneta przez X ią-  
źąt Szląskich bita stosowała się do ligi pdskie'y, 
liczy V ogt (T .  II. p. bo. N 1-0 23. ) z k o n ty n u a -  
cyi Kosmasa Pragsk. ad a. 1 2 5 i .  Zo na ów czas  

moneta polska była lepszą od Czeskiey, dowie­
dzieć się można także z Vogta. ( str. 33. 1 gdzie 
papież Celestyn III r. n 44 dla małey wartości 
monety Czeskićy zamiast 12. grzywien przez k ró ­
la W racisława obiecanych, chce przestać na 5. 
grzywnach dobrego s re b ra ,  co Grzegorz IX. z a ­

twierdził.
Co dotąd powiedziano dostateoznie dowodzi,
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W ' sądzę, Hąw-no ipź p r z y z n a j  b y t u  m o n e t  

nfl . zląsku pod pierwszymi X i ^ t a m i .  Potrze- 
ne a^olt są daC y iesacze dowody na to, ze p r z e ­

tapiana corocznie monetą w Czechach, P o l s z c z ę  

tak lak w B randenburgii,  Saxon if i f. d. O te'm 
coroczne ni przetapianiu * )  w Czechach, nav le- 
psze podaie wyobrażenie kronika opala Piotra 
Z K ° ^ aaI T-od P ragą, przyjaciela współcze­
snego króla Wacława II. Chrónżcon Aulae Rrgiae  
Z  Kohnerum in mc,num. UuoricU Ęohemia*

r .  p. la9 cap. L X V ]  Opuszczaiąc tu- 
<ay wypisanie cąre'y  osnowy; powyższych słów, 
tiomaczę one w tym  sposobie :

» O d  początku państwa Czeskiego wh-lkie było 
» zamieszanie w m onecie ,Jak ie  iakie dziś ieszcze 
» po Wielu kra i ach sią zdarza. Co.roc?„ie bowiem 
3) raz ,eden  lub pó dwakroć odmieniała mennica 
» formą denaru w kaźdem po.Vdynczo mieście 

t a k > iź- wczoray i onegday

* ) V ogt w idzi dow ód tem u pt z e c iy „ y  w tó m , u  , naydyw ,_

» « b y w a ,, m onety  razem  i w  kupie od kilku X i ,ż , t  

lecz n ie m o le  to p rz e w a g o  św iadectwa p isarzów  w spół­

czesnych. Skoro bow iem  rozw ażym y, ink bardzo „ r z ą ­

d ze ,,,, dziaiey^zyeh p am tiącycb , n ierów nie  m ożn ie jszych  

Jw atą  w  w ykonaniu zan iedbyw ane, n ie będziem y si? 
le ran  d z ,w ,c , że pospólstw o niekiedy, zw łaszcza w  ra -  

*‘e w artości m onet grosz daw nieyszy,
w ew nętrzn ie  lepszy starało .ię  przechow yw ać. Mogło 

to tem  ła tw ie j n .s .ą p ió , gdy  p ieniądze iako sreb ro  u i« - 
w yrfib tąne godziło się w ydaw ać.
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» w ar to ść  i bieg  m a iący ,  p o  k i lk a  d n ia c h  * u z y -  
»  ci a w y sz e d ł .  J a k  sz k o d liw ą  i o b r z y d ł ą  z m ia n a
» ta k o w a  częsta c a łe m u  k ra io w i  b y ł a , ł a tw o  k a -  

» i d y  p o y m ie ,  k to  t y lk o  n ad  te rn  się zastanow ić  

» zechce. T a  b o w ie m  z jn ienność  m o n e ty  u c l iy  a -
» ł a  p r a w ie  pow szechn ie  sposób  p rz y ia c ie lsk ieg o  

» p o ż y c ia ,  na U ó r e m  r o d z a iu  lu d z k ie g o  szczę­

ś l i w o ś ć  zasadzać się z w y k ł a ,  bo  n ik t  z u ż y tk ie m  

» / .  m ia s ta  iednego  do  d r u g i e g o ,  z t a r g u  n a  ta rg  
» w  z a m ia rz e  h a n d lu  n ie  m ó g ł  u d a w a ć  s ię ,  p r z e -  
» dawać lu b  k u p o w a ć ,  p o n ie w a ż  p ie n iąd z  m a ią c y  
» w ar to ść  sw ą  w  ie d n ć m  m ie y s c u  m e  m . a ł  z a -

d n e y  w ar to śc i  w d r u g ić m .”
» Cóż więc p o z o s taw a ło  c z y m c ?  l e d y n .e  ty lk o  

p o ł a m a ć  p ie n i ą d z ,  *) o b rac a ią c  go n ie b ez  s t r e -  

t y  na s re b ro  n i e w y r o b i o n e , choc iaż  go n ie  d a -  „ w n o  u  w c x la rz y  za d o b re  s re b ro  ta k ż e  ?e sz k o -  
» d ą  w  w y m ia n ie  l a d z i e  d o s t a ć  m o ż n a  b y ło .

» K m io te k  ze wsi n a  la rg  p r z y c h ó d z ą c y  częs to  
» b y l  o sz u k iw a n y ,  bo  n ie  m ó g ł  nic in a c z e y  s p r z ę ­

ta d ad ź  lu b  k u p i ć ,  ink n ie  raz  za f a ł s z y w ą  m ia r ą  
» i w ag ą  n ie s p ra w ie d l iw y c h  c h y t r y c h  k r a m a r z y .

* )  w  in n y c h  |lo « o n k » c h  iu ż  W, 4 U  p rze k o n a n ia  s.ę o  « » « < * '  

f c i  i d o b r o c i o n e g o ż , .  i « i  te ż  d l ,  o b ró ce n i*  g o  » »  1

„ t a , (V id . . . .  3 , .  38. » . 8 -1  -  “

y c r a tc h  t in e r  C h u rsa ch t. M u n zg e tch .
C h e m n itz  1779  F r e y h e r g e r  S ta d t r c c h t  in  d e r  S c h o t t i -  

t t h t n  S am m lu m g. «»p . X X X A . U l .  i » iż * 7  1. e .)

)>

»
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» C o  w i e s z a ,  zmiany (o m onety b yty  nietak* 
» potaiemnym powszechnym rabunkiem, ho rna- 
» iąc  kto dziś grosz (den aeiu m ), riazaiutrz miał 
» iu ż  tylko szeląg (obołum), co zdarzało się tyle* 
» k r o c ,  ilekroć zm im a m onety w czasie nmó**' 
i)zachodziła. Rzadko kiedy w ów czas ra-howa-  
» n o  przeto na pieniądz hity ( d e n a r ii) , lecz za- 
» im any targowe wszelkich rzeczy odbywały się 
» na grzyw ny, łó ty , czwartki, szóstki, i piątki 
» (t. i. podług wagi ) oneyże. Nie można wątpić, 
» iz b y  przez takowe odważanie (srebra) nie była 
» wyrządzana krzywda niemała wielu ludziom  
» zwłaszcza prostym lub ubogim.

Tamutąc złe podobne ztąd skutki W acław łl ,  
sprowadził z Florencyi medalierów czyli rzeźbia- 
rzów mennicznych i kazał bić r. i3oo w miesią­
cu Lipcu grosze szerokie Pragskie, na W2(,r 
grodzy Tupońskrch (des cleniem Tournois). Ze 

zwyczay ten corocznego przetapiania w Branden­
burg ii ,  w Saxonii niższey j po innych kraiach 
by ł znany, wiadomością iest powszechną z dzieł  
pod ręką każdego będących. ( Fischers Gesc/t. 
des Teulschen H an dels  1. 284. Gallus Gesc/t. der  
M arl- B ran deb,ag-. D en kw u rd igkeiten  der M a rk  
B ran dtn b . 1799 p. 58] ). / e Zaś i w Polszczę to l  
samo się działo, przekonać się łatwo z Kadłubka. 
(Ed, Lipska str. yM: W  Gdańskiem w ydaniu opu-i  
sgezone to micysce.) W id z ę  potrzebę przytocze­
nia Li* słów  iego w zupełności, ponieważ maluhj



źywo ducha' czasów. X iążę  M ieczysław  III- r. 11 ?5 
' 1 i i 76. chciał z nayw iększą surowością rządzie 
^ ra i tm  i znieść zagęszczone po Bolesława K r z y -  
^ o u  (ogo podziale bezprawia. Chęci iego dobre 
ni« b y ły  w' s tosunku z iego ro zsąd k iem , iak się 
ło n ieraz  zw y k ło  zdarzać. C h w y ta ł  się s rzod -  
k<ś\v źle ob ie ranych  i źle w y k o n y w a n y c h ,  k tó re  
biskup krakow ski w prostocie wieku opisuie. Po- 
miiam y , co n ie  należy do rzeczy, a zaczyna­
m y  od s trony  753. F id n u m  pecus penes te  pro-  

Jtssus 'es, abigeatu* corwineeris: *) Sed  hum unissi- 
*ne teoum  a g  1t u r , s i num era ta  pecUnia possis a b -  
s o ld  , cum  a d  pondus f is c i  exp lorh tissim o debeas 
ju re  in  m d n llu m  potius **) cond em n a ń . A e s ti-  
tnat Ule m in u s onerosum , num era ta  exonerari 
q u a n tita te , q uam  in sta n tiss im e  provisam  o ffert, 
N um era l, g ra tia m  ***) ebolitionis postulat. In-. 
*picit th esa u ris ta , consider a t apocrypha r t u s , con— 
* tern a tu r , proclam at: papae ! unde fa m  1 epente  
—

S) Codex Rhcdigera przechowywany w bibliotece W roeła- 
wskiey przy kościele S. F.lźbiety, dodaie - in fer fi* c*

septuaginta.
’*) Parius, Cod. R h td . Kara m l  podług praw Rzymskiej 

znana akazaaie do kopal»i.

**•) abolitionis. Cod. Rhed. Autor n ie  chw ali te?® wariantu,
i tłu m a c zę  , te obw ałow any p ro te s tu ie  się p rzec iw k o  ed - 
w o ła u iu  m o n e ty , c zy li że  się  u n ie w in n ia  w z g lęd e m  le­
go. Ł ecz  ie s t to w y raz  tech n iczn y  p raw n ic zy , i o zn aczą  

U chylenie  kary i występku. P fzyp is tk  tłómacza.
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yobistąm novus hiatrio ridiculo not proalituil', n6* 
buło prorsus ridiculus, qui squammis et palnie 
aeria objectissimi * ) nos circunwenire conłenditl 
Qulbus ille\ nonne current i* monetae mulctavt 
debeo ? Dicunt er. sane utique numisma principi* 
numeru, non pa.leam. A t  Ule: Irapezilarum est 
culpa, non mea. A junt Uli: cave stultiloquU 
profundius impingas • trapezitas ne nominaverU•> 
ne falsarii ruimismalum t.emet ipsum **) conde- 
m nes, quia bestia quae montcm te tigerit, gran -  
diabitur ***). Quibus i/le: injixus sum in limo pro- 

fu n d i et non est substantia: obsecro iam en, quid 
m e jubetis facere? Suffocant eum : redde, quod 
debes. Respondit, quidnam reddain? nuniera- 
tum  debeo, numerare conlemnitis. Habebant au­
tem  solidos ahquos ex argenti vena puriore nuper-  
r im i numi&mątia et recenter eorum arie fabrefa- 
Cti: Illud  unurn et unicum instantis esse ternpo-
ris num ism a et. asserunt et exigunt: ea vero, 
quae te absolyi aestimas , exautoratam esse ino ■ -

*) Cod. R .  ni* ma tego słow a,

**) C. R. ne fa lsaci (fallaci) numismate.
***) C. R. grandinabitur' Autor trzyinaiąc się Carpenticra 

glossariurn novum, w  którem g r a n d e s t  wyrażone przez , 

vib ices, p lagi, cięgi, iłóm aczy w  wykładzie Niemieekim- 
(który opuszczamy): kiedy zwierzę przystąpi do góry, d»" 

•taie c ię g i, iest bitem* Zdaie s ię ,  i,e sens takowy: ki*"

«ły zw ierz wlezie na górę , su it  się większym, kiedy 

obwiniony oskarż* auożnego, stać się imożs sam bardzie? 
winiiuyns. P n y p . Tłom .
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netcim et ja m  pridem  abjectom non cłubites. A or\ 
deest Ulis m alitiae societas collide, subornata; ju - 

<mnes, im o p e jera n t: num ism ate non modo 
r fornm quondam abaolulos, setł plurim a rnilitum  
depensa slipend ia , etc.

K ładziem y słowne icgo tłómsczenie: » don io- 
5) słeś, że cudze bydlę u ciebie się znąyduie, czy- 

nią cię winnym kradzieży onegoż, a bardzo 
toludzko z tobą się obchodzą ieżeli okup od 
^ k a ry  ci ofiaruią , bo podług niewątpliwego p ta— 
»wa powinieneś zostać skazany do kopalni zą 
to rzecz skarbu. Takow y biedak poczytuie zą 

rnuićy uciążliwą, okupić się gotowym groszem, 
» którego nabywszy natychmiast składa, liczy, 
*>i o uchylenie winy błaga. Spogląda podskarbi, 
Opatrzy pisarz, zadziwńa się, woła: Przebóg!

skądże się wziął ten figlarz, Mości podskarbi, 
to k tóry sobie z nas żarciki stroi. W  prawdzie 
^ża rtow niś ,  k tóry  plewami i a k i e m i ś  naylichszey 
to monety nas oszukać zamyśla. Na to odzywa 
bsię tam ten: czyż nie monetą bieżącą mam pła­
wcie karę?  Odpowiednią mu ci: Tak ies.t zaiste, 
to płać monetą stępia Xiążęcego, a nie śmieciami. 
to Na  ta ćn daley: weXlarzow * )  nie moia iest 
)yw tćm wina. Strzeż się, daią ci, W odpówie^ ł i

* )  O w i tra p e z i ta e ,  e»m psore«  , s a  z  d z is iey szy m i w e z la rz m i 

w  b lisk ie m  p o d o b n o  p o k re w ie ń stw ie , ieżeli n ie  w  in n y c h  

• to sn n k a c b  to  p rz y n iy m n ie 'y  w z g lęd e m  ,w e’y  u ż y te c z n ie  

•c i. P rzyp itek  T łem acta .
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» byś przez nierozważną wymówkę ni'e stał
winnieyszym; nie powolny się na wexlarzy, by* 

»się sam nie wydal za fałszerza nnouetv, bo zwiei’2 
» wlazłszy na górę staie się wyższym. Rzecz* 
» tamten znowu: ieslem pogrążony w biedzie* 
3)nie mam maiątkuJ Zaklinam was, cóż mam 
JJpocząc? Oni duszę go ,  mówiąc: płać coś wi- 
» nien. Cóż mam płacić, iuówi ón, gotowiznę 
» winienem, gotowiznę odrzucacie. Owi I c b m o -  

» ście mieli na podorędziu kilka sztuk monety 
» z  srebra nayczystzego nie dawno i z ich do- 
))wcipil bitey. Te icdyną istoLną ówczesną mia- 
» nuią monetą i takiey s i ę ’ od niego domugaią, 
J)mówiąc: owe pieniądze, któremi się mniemasz 
» okupić , iuz są wywołane i nie dawno odrzu- 
y>cone. Nie zbywa tym oszustom na dopoma- 
Mgaczach przysposobionych, którzy się zaprzy- 
wsięgaią w krzywo przysiędze: ze ową monetą 
» nie tylko winowayców kilku się okupiło, lecz 
y> ze nawet wiele żołdu nią woysku wypłacono
i t- 'd.

Podobnym sposobem postępowali w Polszczę 
urzędnicy xiąięcia Mieczysława Hf. w razie ie- 
żeli kto ubił niedźwiedzia, przyiął na grunt osa ­

dników zbiegłych, cudzoziemców i t. d. iak ob- 
szernićy o tem mówi Kadłubek, Końcem po­
stępowania tego smutnego zwyczaynie b y ło ,  ie- 
żcli oskarżony kary sied/nnadzieslej (70. grzy-
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^ ie n  * )  n i e b y t  w stanie o p ła c ić ,  ze zabierano 
**»u m atą tek , że b ito ,  moczono g o ,  dopóki albo 
*>ie w yp łac ił  s ię ,  ‘ albo nie skonał w męczarni. 
G d y  udręczenia te coraz więcey się pom nażały ,
* gdy  naw et i duchowieństwo od nich nie b y ło  
W yłączone, w ygnano Mieczysława III. a oddano t 
h 'on  K azim ierzow i II.

Z  p rzy toczonych  p o w y ż ź y  dwóch pisarzów 
°kazuie  się: że m oneta  b y ła  p rzetap ianą  raz ie*' 
den p rz y u a y m n ie y  w k a ż d y m  ro k u  w Czechach 
i w Polszczę, i że bito raz d o b ry  raz po d ły  pie­
n iądz , że przem ieniano pieniądze odw ołane U w ę­

g la rz y  (ca-npsores, tra.pte.ilae) p o d łu g  wagi ty lko  
i wartości w cw nętrznćy , i źe w tey  p rzem ianie  
doznawano osznkaństwa i szkody, iuż to na m o ­
necie b ra n e y  ieżeli ta b y ła  podley.szą, iuż też 
1 na wadze. N ie  potrzeba podobno o tern mówić, 

w ów czas hande l  rra.iey b y ł  znaczącym  iak 
>est dziosiay. W ia d o m o  także , że p raw o  bicia 
itiouety w Niem czech by ło  początkowo p raw em  
'^y łączuóm  p o m n ą c y c h , p rzy  rozkrzew ionyn i 
h®ndlu dopiero  zaś p o u d y n czy rn  m ias tom , b i-  
sk u p o m ,  xiążę.tom, o p a lo m , klasztorom udz ie -  
latićrn' zostaw ało , tudz ież ,  źe moneta miewał*

* )  W o l.d b > J i»  gięd^umdi.;cjf ta  brau M i?  *ni£uli z*

' 7 o .  g r z )  w i c u ,  p o n jc .v . i z  cz^h to  vr z o n c z a -

u iu  ib .  grzyw ien  c i^ tu c *ię zdarza. L ecz w  M S . p i­

jan o  S<jp t> u a g in ta t a JN a  run ze w i o* U»ł!«aczy j o  g r a y -
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tylko bieg w obrębach i granicach wybiiaiącycb 
onęz, obca zaś tylko iako towar podług wagi 
i wartości w ew n ętrzn y ,  a nie podług wartości 
nadaney, przyymowaną była. (cj. Fischers Gescb 
des leułschen Handels. T. I. 378 -  298. Qebhar 
di Gesch. der Jlhmden. Allgem. IFeUgesch. 5 i. 
Theil p. 4 ad srqq.) Tak cesarz Fry  defy k Ił. ro* 
ku 1219 udzielił miastu Norymberdze łasko ze 
ich moneta ( fen ik i)  takie i w Dohau worth 
i w Nordlingen l.ieg swóy mied miała. Nie mo­
żna temu przeczyć, że xiąźęta niemieccy, iako wa- 
zalowie cesarza, zarówno iak miasta z* szczegół- 
henn  przywilejami' cessrzów swych prawo bicia 
pieniędzy uzyskiwali. Lecz tego nie potrzeba 
p o dobno , dowodzie, i e zią ię ta  polscy a zatem 
1 bzUjscy, ,«ko udzielni i niepodlegli, nie po­
trzebowali przywilcióW podobnych cesarskich. 
Owr nieład mer.mczny b y ł  ninićy ijęiąlliwym 
* powodu handlu mało co z n a c z n e g o , braku 
a lytkow 1 prostoty obyczaiów, aniżeli sobie wy­
stawić teraz możemy. W  Czechach niezawo- 
< mu handel by ł  nmieyszy do początku panowa- 
h u  Karola IV. r. t 34y iak w Niemczech, a w Pol­
szczę r. .178 ieszczc nmieyszy, w Szląsku zaśnie 
laki iak po Karolu IV. r. , 3 7 8 ;  bo lubo w pra-  
wt./ic handel \ \  rocLwia luz pod xiąźęlaini W r o -  
clawskiCmi kwitnął, wszelako rozchodził się do­
piero powoli po reszcie kralu (Hid.  Klose B rief*
V. I I . p . 64. seq$.). Miasto W ro c ła w ,  wcześnie



2 7 *

w ięc foyło handlowćm i bogatetn, lecz ^ ra y 
5lel się niezawodnie dopiero pózuiey liandlowhytn.
* rękodzrfelnym. Można się o prawdzie tey
* ztąd przekonać, że towary Zagraniczne stanowi­
my w wdększey części priedmioty handlu we­
wnętrznego i zewnętrznego, pomiędzy produ­
ktami zaś kraiowemi tylko płótno ( lin w a t) i su­
kno grube ( laniigew ancl) spostrzegać się daie ,
S pierwsze nie by ło  zapewlie dawnićy w takiey 
°bfitości , drugie było nader podłe , dopóki H o ­

le n d r z y  tkactwa nie Wydoskonalili. Ze atoli iuz
W wieku XIII. W boeław  zaszczycał się cechami, 
*amożnemi i bogatemi kupcami, tudzież sklepa­
l i ,  sukiennicami, słowem, ze wcześnie stał się 
Jniastem znacznem handlowetn, tudzież że m i a ­
sta także inne z większem lub mnieyszóm szczę­
ściem w tem go naśladowały, są to wszystko wia­
dome szczegóły* Jednakże za śmiały iest t o , iak 
Mniemam, wniosek, tych którzy przypuszczaią 
tnauulak lufy  sukna dla tego, iż by ły  sukiennic#— 
'c których w większey części * )  sukna zagram—

* ) W  prawie miasta Freybergfl czytamy cap. X L V I l l  diK 
is t von den K o u fle iten , w a i die rech tet haben. G en- 
tisch, yp irsch , und I r o i i in h  g cw an t. Że wyra* przed­
ostatni znaczy Brtitseliech  a nie Breslauiech  nie potrze­
ba podobno o tri 11 przeatrze'rl z. Var. lectio Bru.ichhech 
nietlopuszcza powątpiewania. Kupcy w górnych skle­
pach mieli tylko prawo na łokcie ouei kraiae, w  dol- 
» jc h  ipne sukna różne mogły bydź podobnie : sprzeda-
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Czae ptzedawanO, a dóbr# m ien ie ,  handel i r*®' 
miosła, dla lego, i ź prawa niemieckie b y ły  nada" 
Wane, lub cechy wprowadzane; NoWydW°r 
(N eum ctr l t)  pod W ro c ła w ie m  n a y p ie rw ,  i*k 
w ia d o m a ,  pom iędzy inneini miastami na Szląsku 
m ia ł  sobie nadane praw o niemieckie * ) ,  lefZ 
albo nigdy  nie by ło  w stanie zup tłr l ie  kw itn ą "  
cym  lub wcześnie znow u podupadło . P*myśln® 
1 q sU w ypadki dopom agały  niepóWnie więcey o d  

pap ie ro w y c h  lub  pe rg am in o w y ch , chociaż i.ay" 

SzacownieySzych przywileiów; P o r t  w olny Mes- 
s y n v  nie p rzyn iósł uszczerbku portowi Ł iw o r n y  

tak *ak i Podgórze przez żydów  zamieszkałe nie 
p o n iży ło  K rakow a pom im o planów J ó z d a  d ru ­
giego. K olonia  P ap p en b u rg  więcey iak niektóre 
państw a maiąca okrę tów  s łuży  tu rów nie  za do­
wód. Ze  mogą się znaydowaó wielkie miast* 
handlow e po krajach mało Co handlem  zaszczy­
cających s ię ,  są dowodam i przekonywaiąoeiu 
C n ro g ro d , S m y r n a ,  .Broiły, B e lg rad ,  Semliii. 
I  to wpada pod oczy, źe hande l  ówczesny p#

wane* Po Wsiach sukno szare g rube w olno było  w y" 

m ierz»6. D . S c /w ł t f  S a m m lim g  279.

*), Sfzoda w  Pnlszcze n ie  in o ie  bydz przytoczona za przy" 

kład obok N o w cg o d w o ru , lubo bow iem  [Naruszewicz, 

Czacki i iu« i kraiow i i zagraniczni pisarze utrzymuiĄł 
iae S r io d a  b )la  naypierw  uadauą praw em  Niemiockie'm* 

wszelako i«st to dom ysł prosty, którego m yluosć 

do w itd si on®.

wło-
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WtoWach nie równie ta ,. * * * * *  “
iu iey szy , gdy  ludność dzisieyszam ozc oz m

W  znacznieySz*. 8 . « « * * •  ^
. -y * W i i i * x i 4 r .  Szlachcic m a ło ,  ' vł0ro b i ła  szaty cna '.....oh

■ („u iad n vch  m e znal polizoo  
scianni p raw ie  m c  lu b  y
w y k w in tn y ^  T o z.tćm , «  W* g
M nie tak niepodub.ićm  do praw y , >> » ,
e ta , tstotnćm  , i .  do hand.u i  p o ż y ć .  » -
kich p o t r z e b ,  b y !"  k e p i t a K w ,  . z. - « « M «

grosz go to w y  „ W  i
to sirj i dzid w I.aponttJ rttilai } P

, i • T,i*cz awracam s,ię pw
iivrh krainach <1aicic. _
" t a  U c z e n iu  . . .  o p u szczę .,, d róg , do dowodu
i ,  zarówno w Szląsku U k  U k  *  Cz.cbach
W Polszczę' moneta corocznie była pi z- p -  J
Ze z ,  Bolesława I- H en ry k a  I. i U. ca y s
rządu o .  * * * »  naszym , fa ii  p r .» «  »P *>

z u i c n w z . t y m ,  b y !  « ‘  P”
k a ż d y ,  k to  t y lk o  „ i-, z a m y ś la  z M a r c ,„ c m  H a n  

k e  w  im ie n iu  W r o c ł a w i a  śledzie  B j » » .  ‘  J
g d w , dla w yprow adzenia ro d o w ito ... z n » m

Okich przodków. Pomie.d.y urząd,.,kami 1_
, , ,  > a U rząd  m o M ta r i i  w P 1 / Y

fcnalezdz "  ą . " :  4 ipi-wszev lu n d a -
-iaclj H e n r y k a  I. i'- 120ł' P ‘ *v 1 j o  . Ś o m -
*  klasztoru w T rzebnicy u d z ,c lo n y *
i U f i * *  I .  8 . 5 ) .  C z a r n y  U * « . «  «

i> , i • ■ a,aavch dpcnodowr
ta r iu ś  nie m a  iuz pobierać /a d  j  r . <
* karczem ( ta b e r n a ę )  w bbw°« »,c . ' 
T r z e b n i c k i e j  b ę d ą c y c h  lu b  ń» ^ 1  o y d z  m c a ą -

1 8 1 6  M arzec  T. I f ■
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eych ,  ze ma wybierać od każdćy grzywny 
gulos scołos, ioz samo od rzeźntków^ żc pod" 
czas odwołania dawnieyszćy a w p r o w a d z e n i ®  

nowszey monety ( inter abjectionem v e l e r i s  ^ 
novae assumtionem monetae)  będzie miał praWO) 
zarówno iak i po innych mieyscaćh, do sprZ®' 
dawania soli, i że nie powinien czynić uciążliwo' 
ari rzemieślinikorn towary swe na przedaż wyst®' 
winiącym. W  przvwileiu z r .  1208 [Sommereberg) 
I. 820 )  toż samo iest prawie słownie powlórzO' 
nem , tylko i e  z powodu interpunkcyi nie zacho- 
waney, w starodawnych pismach często brakuią- 
cćy, mieysce to zostało mylnie i niezrozumiale 
w yd ru k o w an y m , łatwo iednakże wyrozumie1' 
m ożna wyrazy in revocalione monetae moneta' 
rtus habeat ju s  sal vendendi. T e  same słowa są 
tak ie  powtórzone w przywilciu nadawczym trze­
cim klasztoru Trzebnickiego z r. i j »8  (  Soni' 
mersb. I. 825). W  nadaniu kilku wsi przez te­
go xiązęcia klasztorowi przerzeczpnemu x. 122^ 
udzie lonem , iest wyrażono Qlb. I. 83o ): uwolni­
łem  (re laxav/’)  od wszelkich praw, iakie moneta- 
r i i  w Trzebnicy tak na targu iako i po kar­
czmach ętabernae)  m ieli,  wyiąwszy tylko , i® 
w czasie odnowieuia monety (in renovation® 
m onetae) przez trzy  targi monelarius sól prze- 
dawac ma. Ze M onetarius iest len sam urzę­

dnik , kloreg® Kadłubek ( p. y54)  thesaurista 
zowie t  a k tó ry  się także thesaurariu*, poborca
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Zawiadowca s k a rb u , w każdym powiacie p o l­
skim skarbnikiem  nazyw ał,  tudzież że w Pol­
szczę urzędnicy powiatowi od niepamiętnych cza* 
sów są prostym ty tu łe m ,  zaszczytem honoro­
w y m , bez żadnego obowiązku, samo prze* się 
wpada w oczy. .*) Także leż i to iest niewątph* 
w a ? i*  piervsi Xiążęta udzielni ua Szląsku wię- 
cćy mieli władzy od swych następców, którzy 
swe prerogatyw y i prawa naywyzsżey samo- 
władności po części sprzedawali\  po części ro z -  
darowyw ali, a po części dla innych korzyści 
trwonili. Skarbnicy xiążąt podług p dobien- 
stwa w s z e l k i e g o  do prawdy po kazdoy kaszlała* 
nii czyli po każdym  powiecie ustanowieni, mie­
li dozór nad mennicą, i pobierali dochody x>ą- 
żęce. Thesaurarius taki, imienia G anlo , iako 
świadek iest wyrażony pod r. i aa3 (y id . fClose llri^Je 
T. II. p. 6.). Imie i ego może prawdziwsze było  
Gallus ( vid. Sommersberg  I. 143 ). Podług przy­
wileju d. d. iao3 porównanego z drugim  d. d. 
«ao8, miał bydź opłacany w Trzebnicy co­
rocznie od iednćy grzywny ( projectis de mo­
re denariis)  ieden scotus grzywny. H e n ­
ryk  I. iako dobry  i rządny m o n a r c h a  albo bił 
dobrą monetę, albo też tylko ty le  pobierał z dobr 
k lasztornych , bo w innych kraiach tracono £ 
* nawet \  w przetapianiu pieniędzy. (P ra w o

*) t h c s a u r i i t a  n ia  fcyl u r ię d n ik ie rn  m a ło  z n a c z ą c jm , v rU
•łaś z i^d  : opocryp /ta riu i do » i*5° m , W  r o i ,  v o b ii .

* 8*
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Chełmińskie v y h i i a  niemiecV. Tit. V. c. i. *) 
Porządek, panowaniu Henryka I. iednego z nay- 
pamiątmeyszych Piastów, wszędzie towarzyszący 
tak w Szląsku niższym, w kraiu własnym, ia- 
ko i w 1'olszcze, opiekuńczo przez riicgo 
zarządzanym, tworzy nicią kie podobieństw® 
do prawdy, ze fezląsk na ow czas miał się w tey 
mierze naylepiey. Jak królowie i xiążęta Cze­
scy monetę tu upodlali, uczy Vogt II. 20.

Sąsiad Henryka I. Leszek biały w Polszczę 
nie trzymał się w tem odmiennych zasad. Inno­
centy III. papież pisze r. 1207 z tego powodu do 
niego w t« *łowa: vid. Odoric. Raynaldi hint, 
ecclesia.st. { A d  noslram siquidem audientiam ne­
ver itis peryemsse, quod cum ex consueludine re- 
giom s usualis moneta per annum apud vos tertio, 
renoyetur j et quae pruta in usu ju e r a t , dem urn 
reddatur vilior Ufu aUerius succendente, yos eidem  
Apostolo [Pef.ro) censum debilum ilLo differtis 
tempore persolvendum , in quo monetae , quam  
solvitis , vilior usus erit. Vid. Narusz. IV. 171).

. ) Przvwilev Krzyiacki ziemi Chrłinmskiey r. t a 33 nadany,
atanowiący, abyLX . denarii czystego i dobrego srebra 
Ważyły iedną g rzyw nę, i aby nie częsciey iak tylko 
*o lat d/.iesięć przetapiane by (li m irty, zastrzega ze W 
tym  razie XII nowych za J IV dawnych denarów wy­
m ieniane będą^firf. in  append, ju r is  Culm. ed it. B a nd tk ii 
p. z g i  It, X X V llI. U ojpitli cod. dip tum. IV. 2 i.

P rzypis Ttomacza•
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M a m y  t e d v  dosvc zapewne dowodów na t o ,  za 
w Polszczę i w S z ląsku , iako też i W Czechach 
tuonetę  corocznie  prze tap iano  *). Jak  się w tem  
zachow yw ano za H e n ry k a  II. i III. i *a ich n a ­
s tęp có w , nie m am  w praw dzie  na to  dowodowy 
lec* ze i w len  czas toż samo się d z ia ło ,  że nie 
b y ło  s topy  s la łćy  meunifcznóy, nie podlega podo« 
buo  żadney  wątpliwości. O p a t  P io tr  zK ónigssa-  
a lu  zapew ne inaczey b y łb y  o tem n ad m ien i ł ,  że 
stopa raeuniczna stała p rzez W acława Hgo 
W prowadzona, b y ła  prze ię tą  z w zoru  i p r z y k ła ­
d u  x i . jż i t  S)-lijskich, nader  iuż zd ro b n ia ły ch ,  
a k r ó l  w o la łby  b y ł  z Szląska, ościennego aniżeli 
z F io reucy i  od leg łćy  sprow adzać  rzeźb iarzów  
m enn icznych .  E y ło b y  dziw actem  n ie  małertt  
p rzypuszezczać  przeciwko, te m u  m n iem an ą  p r a ­
w d ę ,  chociażby w m arzen iu .  W ie lk ie m  zdaie 
rui się podob ieńs tw em  do p ra w d y ,  że xiąźęta Szlą- 
s e y  rozdrobien i po tem  m a ło  co albo wcale ża­
d n e y  nie bili sarni m onety ,  zwłaszcza gdy sp u ­
stoszenia k ra iu  ta ta rsk ie ,  w o y n y  wewnętrzne,
-  U

*) Jak w Saxonii, w Mis'.di, corocznie tor samo czyniono, 
opowiada, obszernie X lo lzsch  Persach ei'ner Chursach- 
sischen Kiiinigesch. Chiminta- 1779 T . I: Prawo miasta 
Freyboiga 1 2 9 * — l 3 o7  zastrzega ipszrze corocznego 
przebiiauia monety; i zaleca mennicafzoiu, aby odwo­
ływali bieg dawney monety, nim nową w kur* puszczą, 
i aby po dwu tygodniach, tamtę gdziebądź na targu 
zdybaną łamali czyli niszczyli. Cup. IV , XXXVLU 

{U. Schotts Sam m hm g p .  ido).
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11-podrobi en, a kraiu z r z ą d z i ły  upadek kopalni, 
ed n akow o , n.e  ir a c z e y  dzialo s i ę  w  P o ls z c z ę .  

kUP Pozna™ k> u z y s k a ł  r. , a3 ł  p i W o  bici* 
P ien ięd zy  od W ła d y s ła w a  O d onicza ,  x ,W i .

ld k o p o lsk i .  L eszek  cz a rn y  u d z ie l i ł  tegoż pra- 
w .  miastu S and om ierzow i r. 1386. P r z e m y s ła w  H 
" • d a ł  takow e leszcze p ó ż n ie y  arcybiskupowi  
■Gnieźnieńskiemu. O d w a ż y łb y m  się „i* ledwie  
« a  w n io se k ,  k tóry  atoli w y m a g a łb y  u d o w o d n ie ­
n ia  a który zatćm sam nie uzriaię za n iezaw odny.

I  d ° m y ślam  s i ę ,  i e  x iążęta  S zląscy  p o  H e n ­
r y k u  I. 1 H e n r y k u  II. na W r o c ła w iu  prawo so -  

■e rfuzące bicia p ien ięd zy  puszcz d i  dzierżawą.  
JN- ten w niosek  naprowadza mnTe „płata pecunia  
"l°neiana’ 'która r. , 34a. z  W r o c ła w ia  160 g r z y .  
W n g r o s z y  Pragskich na rok w y n o s i ła ,  a o d k . ó -
r e y  kroi Jon r. i34a <1. 3. Lipca „„ •j-npca po  Z gorzeniu

o UW 0lnii W o s e  II. j 3 7). O tak iey  s a -  
K iey opłacie z L w o w a  Szląsk iego ( Lówenberg)  

”  Wzmianka ieszcze r. i 3ay ( Sutorius  I. 55 .V 

WnlosklPf»  p o w y ż s z y m  i ta ok o liczność  m ó ­
w i , ze k ró low ie  C zescy  często  puszczali m en n i­
ce sw e w dzierżaw y. P rzedaż zu p e łn a  prawa  

^opienia . czyszczenia  sreb ra ,  roku  , 3 . 8  p rzyp a-  
aiąca, lorego następnie sam magistrat r. . 334. 

n a b y ł  (Sc.Mes. d ip lom at. A ’ebenslunden  p. 60. 7,». 

f  1  6 ' 7 )  wspieraią także w niosek: że  x i ą -  
Zęta ostatni W r o c ła w s c y  m en n ic e  sw e w y d z ier ża ­
wiali .  K u p m ą c y  z ło tn ic y  W r o c ła w s c y  T i lo ,
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B arto ld , i Jakób z rodzeństwem swem owe p ra ­
wo topienia i czyszczenia srebra (Brenngaden) 
łriieli może takowe iuż oddawna w swem posia 
^aniu dzierżawnym, ponieważ i 5o grzywien z sza 
cuuku umówionego potrącone b y ły ,  lako dług 
dawny rodziców xiążęcia H enryka  VI. przedaią- 
cego, a i a. grzywien tylko w dopłacie dodane 
zostały , nadto ponieważ słowa : pro qmbus dębi- 
tis  et m i t  crebris serviciis nobis dudurn impensis 
et etlani X I I .  M arcis paratis super hoc propm a-  
tis dedim us et contdlimus plenariam  libertatem  
cle omnibus ulilitatibus et fructibus ipsis prove- 

• nientibus in  de cremations et purifications
i a r g e n t i  n o s t r a e  c i v i t a t i s  V r a t i , l a -
' v i e n s i s ,  ściąga ią się podobno tak na posiadanie

poprzednie iakiebądź, iako też i na bicie pieniędzy, 
''bo że a rg in tu m  nostrae civita tis I  ratis aę. nie 
znaczy srebrnych naczyń lub sreber starych, i ze 
na ów czas nie by ło  tyle złotników iak dz,ś> 
rzecz sama przez się iawna. Zasluguie i to na 
uwagę v źe w dokumentach późnieyszych pq H en­
ry k u  I .  brodatym , żndney więcey n i e  m a  wzmian­
k i de m onetariis , chociaż często są wspQH>‘n an« 
tak na Szląsku górnym  iako i dolnym  grzywny, 
d en a rii, scot i, i t. d. W  Polszczę zaś zawsze le- 
szcze i późniey mow a de m o n e t a r i i s .  I tak czy 
tam y w przywiieiu Bolesława wstydliwego * ro­
ku iq59 nadanym  custodibus sonet i sepuici i w 
Miechowie, tu słowa: D eclarando , quod moneta-
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W  telcnearius Cracoviensis ln  farę  villa* nO- 
w n a ta c  nul lam jurisdictionem * •

denarfos si/os poneri- 
iv d le lo n e u m  a negotiator,bus in eojem  fore 

fxrgendi per sę ipswn v d  per r a t io s  suos haUrt 
p i  aesumaf, salvo hoc, q„oct mercirnonU t-'xeP- 
.ceantur Inchon de moneta generaliter in prodn-

^  COn' ,U U ta - T . V . p. 986)  Jednane
.m o n e ta r ily  w tyra przywileiu  wyrażony, nie

ę*t * u ptim e ,uż tym  sam ym  co thęsaurarius, iak 
Jui się  zdaie. •

J .k  tanio królowie ( W ,  p„ lvo ^  
W d a y  puszcaali

* 7 ? ; v » s ‘“- (U-, p. 9a-J w . c i . w  11.» >  s .e .a .w ,!  top p,.awo p„ ed po|e em

M P l Y ? ,  T -  S<Zy'V!" '  “  C « d , y ,°  "U " • P«t o P P » p o l.p ,,e„ i„  . „ d -
» ™ l  3ię docMd z , ,d  „d .0 do idooo grzywien

7 ” ; ‘eso " ’'p*da * • * *  -
W .  C f ,* ,k ,  p trn n ra  t,60  grsywi, , ,

W d ‘ iele > 3 i , t e m i• łowy:  / V  &  ^

?»»C . j /o r p .  £ X  ( „ A  D i f h m a t .  A V
l'n*,un<Un.p . ie!t „..p„mni„„a. ^  ^
rnczn, ,  ^  ^

^ o / s ,  piaei kiola Jana miastu darowana, b y ła -

* " » •  C“ *  „ p ł ,  „  „  ,  ;dby
pauui ,cy , j | t o  „  ? ^  ( ^
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n,e odm ienia ł?  F id . da Cange T. J I . l e  m o n -
n e a.g e eat une aide <7e cleni ers , qui doit etre 
PaYe au due de N o rm a n d ie ' de trois ans en trois 
i*n* *1 doi!, Pen recepoir dę et Ile a de telle mon— 
P°ie com m e elle est m isę com rnunement en la 

r r e , ne. la doi.t id en pąs fa ire  c/iangier- Char- 
*l(l fa idoviri H n tin i  i.3i5. Ze psnuiący i miasta 
bardzo często mennice p ryw atnym  osobom po­
duczali, szczególne familie onetniź nadawali,

to przytacza dowody Klotzsęh wyźey wspo- 
tyinany. ( T .  I. p. 9 1  sequ.).

Jakkolwiek bądź xiąźęta Szląscy udzielni pó -  
źnieysi prawem bicia monety zarządzali, rzeczą 

test niezawodną: źe przed wprowadzeniem gro— 
szy Czeskich za W acława II. w Czechach źadney 
nie było s<opy śtcłey mennicznćy. Ubóstwo 
Xiąząt Szląskich rozdrobionych nię dozwala, 
aby wnosić można polepszenie m one ty ,  cho­
ciażby i tu potrzebę tego , iak gdzie indziey , 
tysnawa.no. Bo. tak np. krzyżacy w Prpsiech 
r.  1233 i ia5o przyobiecali m onetę swą dobrey 
ligi tylko co lat dziesięć przetapiać, a to tak , iz­
by  6 0  solidi denariorum  czyniły iednę grzywnę 
( Dog i et cod,, dipl. P ol. T. IF ', pag . 24.), a we 
Francyi za Lu,dwika VII. odmieniano monetę 
ty lko co lat trzy. (  F id . du C ange : M onetae  
Televatio T .  I I . )  W  Dewerdeck u nie wiele, i to: 
niepewnych zuayduie się wiżęrunków monet



382

szjąskich (T ab . V . X I I I .  X X I V .  * )  Czacki 
’ardzo m y ln ie  wind.ykme N u m  8. z ' Tab. I,

,0rąC *■ P • 2« Poloniae. B,czniey**»
uwaga zwrócona na drugie M).a /

id ą c e , n a  k tó ry c h  ta k że  /?. f t  ie r t  źo.  

n o ,  m o g ła  go  b y ła  iu a c z ć y  p rz e k o n a ć . P o d łu g  

d o n ,ea .en ,a  & * W * .  P ro .in u a l-b ld lte r  >8o 9 

af-  p ■ 46j .  w y n a le z io n o  n ie d aw n o  w  M iin -  
s te .b e rg u  do oooo b ra k te a tó w , a ,Pa„  Z . dono- 

« ą c y  o tć m , w n o s i:  ż e o d  H e n r y k a  I. b ró d .te g o  

p o chodzą . N a  n ie k tó ry c h  z n a y d o w a fy  się k r a ń ­
ce w .e zy  c z y i. b r a m y ,  r.a d ru g ic h  3. liścia

cz  *erca- Zyczyc' *aU^ >  hy p-»  «■ dar po-  
do d ok lad n .eyszego  śledztwa. B eezne ro z -

^ ZCnie 8ię> Porów nauie z innem i m onetami,

‘ ) G ; ; ‘: ^ W k i )  5 ‘ T *b - XX X IIX  aą podług
k . . u  i .  3 .4  z ,p ewn8 feaikaini Liguicki.mi daleko Pó-
fu-ytzenu. Ł e«  „« t .  miast J„hancu* p. ,84. Tab It. 
«P-w n. nie ie., z czasów Władysławą po.tbuma, '  *1. 
daleko dawniejszy. P .„ k ri.ius w Wrocławiu posiada 
6 «, test bity Z srebra próby przynaytnuiey ,4te'y,

‘*k mnie siy zdaie, p r z y u ^  
Wieku XIII. Drugi podobny do niego, z t ,  tylko różnic,

n“d ,S ą S' Jana w j raiyne słowo S t . Joannes, a pod 
■>ł B  lal.a , co znaczyć może * * , , - « « .  Jesicxe t„ . .
C tek,z posiada tenże P. P , ritillI ( ^
^ c z a s ó w  H enryka I I I .  lub  Xy .  ,  podpisem  
Oby nieb, spełni,y ieg0 w

:  DeW t‘d e c ia - i o b , wszyscy Szląska literaci
‘ " " ' ,,‘1,ICy’ ' " W  *if do tego przyłożyć, chcieli S.  
w teui y, spierać!
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Próby  przedsiębrane  m o g ły b y  naprow adzić  na
^ ° m y s ły  więcey sprawdzone.

I T y m  sp o so b e m , g d y b y  troskliw ie opisywano 
'Vag ę , p ró b ę ,  i postać m o n e t ,  g d y b y  każdego 
ga(u n k u  ieduey  sztuczki w izerunki sztychować 
k a z a n o , m o żo ab y  z czasem m ieć więcey świąlła 
1 Pewności, i nie p o t rz e b a b y ,  iak dotąd, na oślep 
P° m aćku się b łą k a ć ;  bo k o m u ż  niew iadom o, 
2e m incarstwo N iem ieckie  C zeskiem u, a to P o l-  
*^iemu i Szląskiemu s łu ży ło  za w zó r ;  lubo i  
0 tern n ik t  nie wątpi, że przed r. i3oo w czasach 
przetap ian ia  m o n e t ,  iako  i po ro k u  i?oo  w cza* 
«ach Stałey s topy  m eńniczney , p an u iący  i miasta 
nie bili p ien iędzy  ied nakow ey  ligi i wartości, 
1ako te ż ,  ż« początkowo iednako 'vy  sposób ra ­
chuby  w krótce  się zmienił. D la czy te ln ików  
2upe łn ie  nieświadom ych sposobu  tego rach u b y  
N adm ieniam : że tak w N iem czech , iako też za- 
to w a o  i  w  Polszczę i  w Czechach m iano m o ­
ne ty  istotnie w yb iianey  gatunki, solidus, ( sch il-  
l i n g ę ) szelągi; d e n a r io s , ' (p fen n ig * )  fe irik i; 
* na k o n ie c  n u m m o s oboios póżniey po  N ie m ie ­
cku H e lle r  * )  H a le rzam i zwane. G d y  za cza-

* )  H t l l e r  od  H ali w  S z w a ln i z w a n e ,  g d z ie  n a y p ie rw  r .  la a S  

b y ły  b ite . N a S z lą sk u  za p a n o w an ia  x ią£ ą t u d z ie ln y c h  

zap e w n e  ta k ic h ie  n ie  w y b iia n o , zw łaszcza  ze  i w  C ze­

ch ach  nasta ły  za k ró la  Ja n a  na m iey scn  g rn « 7 .y  m n ie y -  

szy ch . Z a  P rz e m y s ła w a  I I .  b y ły  w  u ż y c iu  ty lk o  d e ­

n a r y ,  a to  b ra k te a ty , v id .  V o g t ,  i .  ! ! •
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>.ów przetapiania częstego monety panowało za- 
imęszanie iak nayw iększe, rac!) cwano zatćm po­
d ług  iiosd idealnych lub podług wagi, iak za­
świadcza opat P io tr  z, K ónigssalu , g, żyw , .ę czy­
li i  funta po i<5 ł / .tów , ferto  .. ( h e r  dung) 
* g rzyw ny ; scotu« grzywny. Nie przypo­
minam sobie, iżbym w dawnyrn iakowym do­
kumencie Szląslcim k iedy  solidos znalazł, co 
każe sie, poniekąd dorczum iewać, żc bito t an i  

do r. i 3oo tylko denari o,i, a to lubo nie za­
wsze wszelako nayzwyczayuiey tylko brakteaty, 
d aszk i  z iedney strony  wypukłe niewydatnie 
^tęplern drewniąnym  *),• wszelako, solidi *ą 
wzmiankowane w dokumentach Polskich a na­
wet w K adłubku  l  c. i są domysłowi temu na 
przeszkodzie. Ze grzywna przed r. ,3oo. 6 0  so- 
iidos, potem po r. i3oo 6 0  gro*,,os, g rosz J2  

denarios, denar .{ lub  a oho Los zawierać miały,’ 
iest w iadomo; iako, równie i to :  £e ];CzbI 
rachowanych na grzyw nę szelągów, groszy  
denarów, raz się pomnażała, raz się zm niey- 
szała , tudzież, że ani solidus, ani gro,,sus, '  ani 
denanus. ani oholua nie zachowywali niezmiennie

) Vo? t  IT. u k  .nni»m », lecz Klotzpch I. 43. wno.i, ii b y ­

ły  wybiiane atępUm żelaznym, a wprzódy walcem wy­
gładzane, powołuiąę Się Da prawo lui.,su  Freyberga 

cap. XXXV IT! Kto z ąich wyrzekł prawdę ? Jloże o b a y , 
może ieden z tlwach,
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i«dnoslavney wartości. O dy nadto dobre i zł* 
* » b r o ,  raz i 5. raz 12. a nawet i 10. łótowe sre- 
^10 brano na wybijanie m onet, tem samem war­
tość ba rdzo  często się zmieniała, co czyn i prawie 
Uiepodobnem wyśledzenie cen dawnych. Jeszcze 
Więcey o tem mówić) nie dozwala no i przedsię­
wzięty cel rozpraw y i brak  monet dawnych Szlą— 
skich. Życzę, aby kto Zechciał naśHdować Vogta 
i Dobnera  , i u z u p e łn ić  DeWei decka co do d a ­
wnych czasów niedostatecznego, co do późuiey- 
szycli bardzo użytecznego.

( D okończenie w  następnym  numerze. )

O L ite ra tu rze  Słowiańsko-JRos- 
syyskiey. 

p r z e z  S .  B. L i n d e g o

(D a lszy  Ciąg)

Zhliżaiąc  się nasz autor do epoki założenia d ru ­
karni w samey Iłossyi, daley- tak pisze: „ W t y i n  
Czasie chociaż -Rossya zaczęła iuź oswobadzac się 
«d długotrwałey swoiey nędzy, chociaż zwycię­
stwa ićy i potęga wsławiły ią h sąśied/.kicj) naro­
dów , z tein wszystkiem nie mogła ona ieszcze w 
oświeceniu nadążyć M ałey Rossyi', w tiićy ie- 
sscze ani iedua.xiążka drukowaną nie była. Jtłę- 
kopisniy( z  czasem odmieniały s i ę , ' t ra c i ły  swoię

N  ' k  '
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vi aitosc, g d y  z  przea niewiadomość , zabobonność
* ln n e  Przy czJ ny> niezliczone b łą d y  «d niedoświad- 
ezonych p „ e p « n i k d W wsunięte b y ły  w c e rk i ,  w»- 
i świec le xięgi. C z u f tę  n ieprzyzw oitośc  Jan  W as i­
lewicz ) , na stog lo w n y m  Soborze w Moskwie ,55 ..
* a 'z y  na to, m ówiąc źe jp ism o  Boże pisarze 
^ p r a w n y c h  p rzek ładów  p rzep isu i , ,  napisa.

wszy nie p o p r a w c ą ,  |c bf,dy po b{(J(J ^

c k u ” ą [ Ż * t o * x iąg  po
. 1 7  •' i “ ‘ ł  «ię i
' ” - V VyP,*m »-. * > * ■ « «  '« p o . - l a n o . i t ,  i,bjr r»rfo,e„,, „arsl ducllowni. JoiiM>J. • ,
. n „ ,  el, B. , ^ , 8  i H s„,

V i.«, n iepopraw ne  i M ęd „ e  ,,„d,ug <|oh „
p . r k M o w  popraw ione  W f y ,  ż.,l,y „ , k„ , d .
s a i  zom  z  d o b rv rJ i  n n e l ł  j  *

‘ * ' W*d ™  p r z e p . ,y „ ,d  a
p t .a w s z y  p o p ra w ie ;  . . I c ^  ^

przed  a w ac; a ktoby b y ł  p rzek o n an y m , i i  n iep o p ra -  
vvneprzedar iub  kupow ał,  żeby  m u  lakowe książki

* )  M  oyci ec  ieSo Bazyii , W snnw ici ,  ^  ^

c j b u k u p a  M o sk ie w sk ieg o  w  r  iS i w  „• »
. 2 ‘f° zakonników

M * i , c  od nich inrśn , k , i ” 
ry b y  cerkiew ne ksieei w o

m u uczonego ń ' Z  PO,’raW ,ł- P ' Z>5,J'’°
• e r k i e w p y i  l f c  ^  POP" " ił  ^  Łłi<1»
isnotw ’ .PO dvn,9ciu hUch pe*e»l»dowanf
• s p o tw a r z o n y ,  z . r a k u i? t J m  z o ł u f  w  ^

leniu, Obacz D obrońsk iego  Słow auke H "
karcie 7 a ,  r» • auk« "™ gą czS»c u*

" 7; popraw ie ksiąg cerkiew nych z .  M ic h *  
dorow ieza i OJca iego P , „ ^ rchy F i b w ,  ^

zefie mT' i “ POW"eCh,*e> ich rof-w,, a .  Alf”
6  ^ łow icz*  i  P e try a rc h y  N ik o u a .



k y l r  zabrane, a po p o p i c i e  cerkwiom ifr xięgi ubo­
gim darmo oddane dla postrachu drugim. Lecz 
niedostatek tego śrzodka^wczuł sa u Car i dla tego 
postanowił w r. i553 u siebie drukarnią, zapro­
wadzić. Atoli postęp tego założenia był bardzo 
słaby, podobno dla tego że trzeba było wysyłać 
*a granicą by się tey sztuki nauczyć, a tymczasem 
sprowadzić cudzoziemców. Dopiero dziesięć 1st 
późniey, to iest w roku i563cina na 4ty, wyszła 
z założoney w Moskwie drukarni pierwsza xięg* 
po d ty tu łem  Apostoł, drukowana przez Diakona 
Iwana Teodora i Piotra Tymoteusza Mstńławco- 
wa pod dyrekcyą Duńczyka H ans z Kopenhagi. 
Dokładnieyszy ićy tytuł ha karcie lSley, katalogu 
iest taki: Jpostoły toiestdzieie i listy A postolskie, 
przekład zGx’eckiego tłumaczenia 7 3 . bogoraądrych 

.tłumaczów, wydrukowany za rozkazem Cara 
Iwana Wasilewicza Groźnego i za błogosławień­
stwem Moskiewskiego Metropolity Makarego, pod 
dozorem maystra drukarskiego Duńczyka Hansa  
przez Diakona Iwana Teodorowego (syna)  i Pio­
tra Tymoteusza Mstisławcowa w Moskwie, zaczę­
ty  i563 skończony i564, in fol. Dodaie lamie 
hasz Autor, że czysty, i dobrze zachowany exera- 
plarz iego, nadzwyczayney iest rzadkości, że la 
pierwsza iest xiążka drukowana w Moskwie. 
W  historyi druków tak o nim sądzi: że pomi- 
Ho trudnos'ci początkowego założenia, pierwsza 
t* zięga dośyć czystemi podługowalemi i lówtie-
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m i literami Jest o db ita ,  na  Pr ic ie n n y m  papierze 
holendersk im  a f ig u ram i,  w,‘m etkami * ) i p0- 
fczątkowemi literam i^ k tó re  tak iak i nap isy  x iąg  
i początek kaźdey-druków  a tie są czerw ono c y n o ­
b r e m ;  lecz że p isow nia bardzo  iest n iepopraw na  
Osobliwie co do nadwiersznych  z n a k ó w ;  23 t y t u ł  
W yiąwszy nigdzie nie m a  ’ wersalików > słowa 
po w ię k sz e j  części nie są od siebie oddzielnie 
d r u k o w a n e ,  naw et m ięd zy  rozdzia łam i jy lko  p ó f -  
wiersza iest odstępti. Z  in te r p u n k c y jn y c h  zna­
ków p u n k t  ty lk o  iest u ż y w a n y  zamiast p rz e c in k u ,  
i to często tiie na swoiem m ie y ś ru ;  na końcu 
wiersza s łow o rozdzie lone  nie ma łą c z n ik a ,  tu ­
dzież na końcu  s t ro n icy  nie ma kustos a ;  an i 
k a r t y ,  ani s tronn ice ,  nie są liczbowane, tylko" ha 
dole arkusza żaaydd ie  się d r u k a r k a  sy g n a tu ra .  
N iek tó re  e x c m p la r ie  t 'y  Szacownćy r za dk o śc i  

żn ay d i i ią  się po pub licznych  i p ry w a tn y ch  bibli­
otekach. K ładz iem y  Wyciąg z zakończenia dzie­
ł a ,  gdyż  w niin  zawiera się w iadom ość o począ­
tk u  M oskiewśkioy d ru k a rn i :” Za wolą O yca, po-  

• m ocą  Syna i dokonaniem  Świętego D iićha, za ro z ­
k azem  pobożnego Card i JCiążęcia Iwana 0s i -  
lewicza Sa.nodzierzcy wszech K o ssy y  i za błogosła­
wieństwem przenay  wielebnieyszego M akar ,  gir  M e­
tro p o l i ty  W szech  K ossyy . L iczne ŚS. Cerkwie 
Wystawione są w cesarskiern mieście M oskwie

* ) W  leźcie Rośsyyskiai z w tnzrfuw attm i zastawkami.

i w oko-
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i w okolicach ifcgo i po wszystk ich  miastach pań­
stw a, sz cz eg ó ln ie j  z a ś  W n ow on aw róconem  mie­
ście K ftza h  i iego w ydziałach. W  szyslk ie  za ś  

tje św iątynie  o p a tr zy ł  praw ow ierny Car w sza­
n o w n e  6b,bazy, św ięte x ięg i  i n a ó j r . y t  ia i sza ły  i 
inno Cerkiewni bzeczy. P od łu g  prawideł A p o ­
sto łów  św iętych  i B og iem  n atchn ionych  o y có w ,
1 podług w y k ła d u  p o b ożn ych  Cesarzów Greckich  

W Carogrodzie paniiiąbych K onstantyna W '.,  i i i*  
Slyuisma, M ichała T eodora  i in n ych  pobożnych  Ca- 

b ów , bozkazał p raw ow ierny  Car i W ie lk i  X i ą -  
żę  Iwan W a s i l e w ic z  "Wszech f ło s s y i  św ięte  x ię -  
gi na largach  k u p o w a ć ,  i w św iętych  cerk w iach  
Składać, psałterze, "Ewangiełie i iime św ięte k ięgh  

L ecz  m a ło  z tych  zh ayd ow ało  się d oh rych ,  ile 

g d y  skażone b y ły  od p rzep isu jących , n ieu czo-  

i iy c h ,  n ierozsądnych, n iepopraw nie piszących. G d y  
to d osz ło  Cara, zaczął in y ś l ic  o Wydaniu d ru ko­
w anych  xiąg, iakie rnaią w  G r e c j i ,  W e n e c y i ,  w#  
I'rygi i i in n y c h  narodach, żeby śn ię te  x ięg i  po­
prawnie w ydaw an e b y ły .  T ę  m y śl  sw oię  ( św iad­
c z y ł  nayprzew ie lebn ieyszem u  M ak arem u  M etro­
polic ie  W s z e c h  R ossy  i. Co u s ły szaw szy  arcyka­
p łan  moCno stę rozradow ał i Bogu dzięki z ło ż y ­
w szy  zap ew n ił  Cara, że mti od Bogd Samego ta 

bhyśl b y ła  podana, iako dar z nieba, ł  lak za 
baz kazein pobożnego  Cara i X iąźęcia  Iwana W a ­
silewicza W s z e c h  R ossy] ,  1 za b łogoś łiw ien -1w eru  
u ayp rźew ie lebn ieyszcgo  M etrop o lity  M akarego

l#i6 M a r z e c  T .  / b ' , n
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zaczęto brać się do sztuki drukarskie 'v  w ro k u  od 
stworzenia świata 7 0 6 , ( ,5 5 3 .)w 3 o .  n i e o p a n o w a ­

nia .  K azał p o b o ż n y  C ar  w ystaw ić dom i na d r u k a r ­

n ią  urządzić  swoim kosztem, k tórego t e ż n i e s / c z ę -  
dziłna  robotników ,D iakona Iwana T e o d o r a  i Piotra 
T y m o teu sza  M stis ig w co w a ,  N a y p rz ó d  zaczęto 
d ru k o w ać  t ę świętą xfęgę dzieiów aposto lsk ich , 
lu tó w  powszechnych i l is tów  św ię tego  A posto la  
T aw la  w ro k u  od śtw . świata 7 0 7 , .  ( . 5 6 3 )  dnia- 
19- Kwietnia na pamięć czci’ godnego O yca Jana  
P a lcw re ta  ; dokończone zaś b y ł y  w roku  7„ ?a 

(>564) Marca za A r c y b i s k u p a  A ta n a z y u s z a  
M e tro p o l i ty  W s z e c h  Rossyi w pie rw szym  r o k n  
leg o A rcy  k a p ła ń s tw a  ku czci wszechmocney i iy.  
c iodayney  T r ó y c y  Swiętey, O yca  i Syna i Świę­
tego D ucha a m e n .”

Lecz  Iw ana 1 codorowa t 4 . •a 1 tow arzyszów  iego
sam iast n a g ro d y  za tak ważne i użyteczne 

prace , spotka ra na tychm ias t zawiść i potw arz ogła 
szaiąca ich iako ludzi szkodliwych a naw et here­
ty k ó w  ; zw yczay iiy  u d z ia ł  p ie rw szych  w y n a la ­
zców kazdćy  d o b re y  rzeczy w czasie n icw lado-  
mosci. Prześladowanie naszego a r ty s ty  do lego sto­
p n ia  doszło, źe p rzy m u szo n y m  b y ł  porzucić swo- 
ię  o y czy zn ę  i „dać  się do P o lsk i ,  gdzie od kró­
li* Z y g m u n ta  A u g u s ta ,  a mianowicie od G rzego­
r z !  Chodkiewicza H e tm . W .  X . L it.  nade r  mile

j r z y i ę t y ,  n a w e t  w iosk ą  o b d a rz o n y ,  ia k  tó  sora
opowiada na k o ń cu  dz ie ła  Wc L w o w ie  . 5 73 d r u -
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kowanego, ż lepszym ieśzćze postępem trudnił się 
swoią sztuką* książki przez niego druku wane przy* 
noszą sławę iego oycżyznie, w klórey się urodził, 
na mieysce wstydu z iegb wygnsfma, a to tent 
większego, gdy kray m ógł się spodziewać po nim  
ieszćze lepszego pożytku.

Dostawszy się do LwoWa w ydał taiiJ drugf^ 
edycyą A p o sto ła , którego tytuł: Apostoł wtó­
rem Wydaniem, drukówauy przez Diakona łwana  
T eodórow a we LvVowie 1.573 in fol Exeniplarza  
tego Wydania naypierwszego słowiańskiego druku 
we Lwowie, są podług P. SopikoWa bardzo z'zadkie 
w  Rossyi, i ledwie nie rzadsze od pierwszego w* 
M oskw ie drukowanego; N a odwrocie ostathiey  
karty kształtnie wybity iest berh miasta Lwowa, 
pod którym się Znayduią UastępUiące słowa: Iwatl 
Teodorowicz drukarz Moskiewski.

„ D l a  iakieh p rzyczyn , pisze daley P. isopi- 
kow, Iwan Teodorow po wydrukowaniu Aposto* 
ła, miasto Lwów porzuciwszy, udał się do Ostro* 
ga do Xięcia Konstantyna KonstmUynowicza, dla 
pracowania tarh w rioWcizałożoney pi*żez tego dru* 
karni, niewiadomo • równie nie wietny dokładnie  
lak wicie on w ciągu bytności swoiey w tych  
Mionach ksiąg W ydał} mieysce 1 czas iego igonU  
są także niewiadome. W ie lk ie  iest podobieństwo, 
że daleko większą liczbę książek tam Wydru­
kował, niż dotąd w ietny .—  Tak podłrlg nasze­
go zdania zapewne do druków Iwana Teu~

19 *
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dorowa,bawiącego ieszeze w dobrachGrzegorzaAl#. 
XandrOwicza Chodkiewicza, należy dzieło „astępu- 
łące, którego P. Bandtkie w historyi druków na 
k a rc ę  , 4 7 z własnego widzenia w wspomnioney 
luz nieraz bibliotece Redygerowskiey w W ro -  
cła iu, daie tytuł w całości przytoczony ; Kni- 
ga zowomaia uczytelnoie ot wsiech czterech ewan­
gelistów izbrana i t. d. Nakładem Chodkiewicz. 
Hetmana W . X. L. ,568. w Zabłtfdowiu.

Nim z naszym autorem przystąpimy do sta .
. nowczey epoki w literaturze cierkiewney wyda­

nia biblii Ostrogskiey, wspomnieć pierwey m u­
simy sławnych drukarzów Wileńskich Kozm* 
i Łukasza Jhlamoniczów, których wziętość a 
* drugiey strony uczynione od Xięcia Ostrogskie- 
go lepsze widoki Iwanowi Teodorowi,może przyczy. 
ną były, ze się ze Lwowa wyniósł. W  katalog, 
wspomina nasz autor co w historyi druków zupeł­
nie pominął, Psałlerz drukowany* przez Łuka­
sza Mamonicza, w publ. drukarni w W ilnie ,5 75 
roku in łoi. maj. 249 kart. Exemplars tey bar­
dzo rzadkiey księgi znayduie się w bibliotece 
cesarskiey Akademii nauk, lecz nie cały; „ie do- 
staie albowiem pierwszych ośmiu psalmów; po­
dobno Ići exemplar, ten iest bez ty lutu bo P 
Bandtkie w hist. druk. Krak. na karcie ,46. z wła­
snego widzenia exemplarzacałkowitego w bibliote­
ce Redygerowskićy u S. Elżbiety w Wrocławiu 
tak go opisu ie : „Psałterz Dawida króla, w Wił-
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nie i 576 in fol. 25o kart.” W  dedykacyi t łPo  
tvsiemu powinuiusia waszemu powieleniu m iło-  
ttiw ym u , miłostiwy Pane Skarbny i Pane Seno~ 
wicareckiy. ł V  sławnom miesłie WileńsJcom pre- 
bywaiuczy w domu błahoezestnych M uzey Kozmy 
i Lubasza Mamoniczów. Podług zdatna P. 
Sopikowa, druk ten dla piękności i czystości li­
ter należy do naywybornieyszych ; litery są też 
same, któremi późniey to iest: w roku 1600 Ł u ­
kasz Mamonicz wydal swoim kosztem ewangielie 
ołtarzowe in fol. m inori; bardzo są podobne do 
liter Ostrogskich, które potem do Kiiowskiey
d ru k a rn i  się dostały ; tlóoaczenie zaś iest ieduo z
przekładem Skotyny z małą różnicą co do or­
tografii, każdy wiersz psalmu różni się czerwo­
ną głoską, czego w zadnem wydaniu ile mi wia­
domo, niemasz. W  roku >593 Łukasz i K.o-
s m i  Mamonicz znowu w W ilnie  in 4to wydali 
Psałterz: gdy go P. Sopikow kładzie po Psałte­
rzu w Moskwie za Cara Iwana Wasilewicza G ro . 
źnego 1577, i tamże w i 50i in 4. wydanym ; 
zda ie  się że ta ostatnia Wileńska edycya więcćy mu­
si bydź zbliżona do Moskiewskiey, niż pierwsza. 
Czy Psałterz w Słowiańskim języku w W iln ie  
ł 58i roku in 8vo wydany, który katalog P. So­
pikowa na karcie 280 w s p o m i n a , iest z d ru ­
karni Mamoniczów, nie wiemy, bo tam wzmian­
ki drukarni nie ma. Toż samo powiedzieć mo­
żemy o xiędze Służebnik czyli Liturgią  Boża
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* I . I . W W / , ,  C r ^ a Dmato,
? T  ZtolousKgo p r z c M o d y  ,  Greckiego, 
drukow ancy „  k f c g o * ^ . ^ ,  j ,

. , Onisyfora w W B . f e  , 58,3 4,„. f „ „  l o ,el
chizmie czyli lklell prawo„ ler.

nych chrzescian w W iln ie  i 585 m fol. wyda­
nym, także nie ma wyrażonego drukarza , a za­
tem wre z tą pewnością Mamomozora przypisać 
go możemy ,ak następujące dzieło; „Ewangelie 
wykładane p m ,  różnych świętey pow szechny  
ce.kw, Chryslusowey osuc?yCielów na wszystkie 
niedziele i pa^skje święta w W iln ie  w drukarni 
Eu kasza i Kostny Mamon,W>w ,5 95 irl fol, 
przypisane od Kośmy Szymonowi W o y n ie  K a -

T ' T r *  ^ . ^ u .  Czy gra mm a tyka 
fovvjanska Zy za niego i Ą p o k iy 8 y ł  Melecyusza 

Sjnoti z y s k p g o , tudzież ieg0 T re n o n , o któ­
ry ch  będzie pa swoiem m ie jscu ,  są ? drukarni 
Mamon,czów, nie w iem y; ba nie znayduiem y 
wymienionego drukarza. W  tablicy druków 
Słowiańskich pod rokiem ,6 ,8 ,  w katalogu zaś 

V pod rokiem ,6 ,7  umieścił P. Sopikow Służebnik 
nowego wydania, drukow any kosztem Lwa Sa 
p i-h y  Kanclerza w. X . L. w drukarn i L e „ „ .  
K osm .cz, Maraonicza w W iln ie  ,6 ,7  in 4t0 
W id z im y  tedy ztąd że Leon Mamonicz b y ł  sy­
nem Kośmy M a m o n ,W  Tenże I ,  o„ Mamonicz
pierw ey mszczę, bo w rak u  t 6o 7 tamże in 4 to 
wyduł podobny wielkićy rzadkości Służebnik]
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N aydiaw nreys.y u ł  .  - * * « *  drukó"  M .m o -

* * , -  , » , * . < *  W  * * —  "  ,
, ie .  roku .516  i„  fok na 554  M r ,ach w r » -

, k i m i „ k »  w y la n y ,  *
,u ,o r .  drukowany oroMiw.aem,
cienk i™ ,i l i . a r .m y  d o  .u jk o p .sn y c h  p o d o b n e  .

Z n a y d u i .  . i ,  « - f ' «  *''8« " ■ * " * *
,» PeleTCtmrg.kićy biM.ot.ee r.ądzącego 
przy Polskiey m etryce ,  przystawmny tam w ro
ku  ,8 0 8  p rzez G u W n ia lo e g o  P ^ r a t o r a J .

drugi zaś exem plarz w biblio c*f 
sk iew sk iego T ow arzystw a  h isto ry , i  sta , ^
k i  R o s s y is k ic h .-  Zdarzyto m, się tez i  w \  a

;dzleć dobrze zachowywany exemplar* szawie widzieć dom ze j

, <y rzadkióy k . i « i  ‘ i- P- B .n d tk , .  •  »
K rak. na karci. . 46 . r r ' y « “ l > * " ' " J  u
„ „ r i n e n i i .  i .  m n o g ic h

C h m l i ^ e , u c z c i e ,a p i .* *  o j *
o i o m a n y c  i  l. d.  w W  n * «  » « £ _
„ , n .  K ń  n ir.ti S o t o m c c h c
.  LucocUomn S ta r c ie  M o z . .  <• >’ *“
U , g .  do  d r u k a r n i  M .m o n ic .d w  n a leży ^

W  raca m y teraz od M amoniczow do 
Teodora, iuż nie we Lw ow ie, le.cz w Ostrogu p 
cuiącego. K o n s l.n .y o  K o M l .u l y n .W  «

,Jl|y ...nv.ry dokUdu. wintom.*. o uy  »“  r °ll,L" '’  '-1'* 

miętuika, t* ram do*yc b jt



O s t r ó w k i ,  (te są slow* P. to p ik o w a  w h ls tory i 
d ru k a rń  ‘S ło w iań sk ich ), czu l  n ie ran ićy  iak Jan  
W asilew icz  niedogodność cerkiew nych ksiąg nie­
po p raw n y ch  ; żeby więc zaspokoić rozterki,  k tó ­
re  się w tych  czasach m iędzy  prawńwiern.emi 
w  P o lsk ,c} > k r  a i ach mieszka-ącemi wszczęły, p r z e d -  J 
pięwziął d rukow anie  biblii. Z M uiem y że szcze­
gółów  zaprowadzenia fćy iego d ru k a rn i  nie zna­
m y ,  ty le  nam tylko  wiadomo, i ż X iążę Ostry g -  
ski z rognych mieyso mnóstwo rze te lnych  \ da'- 
vrnych przek ładów  zehrawszy, na tern ięszcze 
nic przeslaiąc, p rosił  w ley  m ierze  o pom oę Ca­
ra Jana  W a s i le w ic z a , k tó ry  m u przez leg o  po­
sła  Michała FJaraburdę słowiańską b ib lrą ,  p rze ło ­
żoną ieszcze za W . X i ę c i a  W ło d z im irz a  przesłał ,  

(D alszy  Ciąg w  następnych, A um erach.)

OBRAZ MIASTA LO NDYNU.
D alszy wym tęk z podróży P  Goede 

w  Anglii. (Obacz uyzey it. 54 )
P

le iw szy wyęjąg obeznał nas iuż z n iektórem i 
kia ssani i tow arzystw  lo n d y ń sk ic h ,  podam y teraz • 
wiadomości o in n y c h ,  na które  podobnież autor  
zw róc ił  oko dostrzegacza. i

"W żadnem  na świecie mieście, nie masz ta* 
k ićy  l iczby  p różniaków  iak iest w  L o n d y n ie ,
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* p rzy czy n y  lego w  niezm ie rnym  ty lko  z b y tk u  
i zawsze wzrastających tey  stolicy bogactwach 
dochodzić należy. W  P a ry żu  nie tak m łodzi 
iak s ta rzy  próżniackie prow adzą  ż y c ie } m ożna  
icli ła tw o  poznać*, udaiąc się często do iednycl) 
kaw iarn i,  do k tó ry ch  iż tak pow iem  na w ygnanie  
sk azan i ,  regularn ie  po kilka godzin codzien t i a -  
w iąe na r o z m o w a c h s ą  uważani od u trzym uią-- 

•cych o n e ,  za sp rzę ty  inw entarsk ie  i nieiako część 
Jch funduszów  składaią, i nie masz praw ie żadney 
znaczniey.szey k a w ia rn i ,  W k tó re y b y  nie d a ły  
się widzieć o ry g in a ły  pOdobne. W  L o n d y n ie  
s ta rzy  myśląc iedyn ie  iakby  u k ry ć  swą n iedolę-  
Żność pod pozorem  czcrstwości, mięszaią się do. 
w s z y s t k i c h  zabaw zgiełkow ych i p łochych  r o z ­
ryw ek  młodości. W id z ia n o  tu X ią z ą t  w s iódm ym  
k r z y ż y k u  uganiających się z m yśłiw em i na h sy ,  
należących do gonitw k o n n y c h ,  prow adzących  
ro z m o w y  w tonie  naypoufa lszym  z niewiastami 
klassy paypospolitszey;- lecz na podobnych  praw na­
tu r y  przestępców' sa ty ra  nie zaniedbuie rozciągać 
swey władzy, wystawuiąc ich na pośmiewisko 
pu b l iczce  w k a ry k a tu rach  naykom icznieyszych .

Co do m odnisiów  p aryzk ich  w tćm  om różnią  
się od lo n d y ń sk ich ,  że ęzęściey daleko przesta­
ją  z p łc ią  p ięk n ą  k tó ra  nad n im i naywiększe 
rozciąga panowanie. M odniś  paryzk i w yszed ł­
szy rap k iem  z Panią swoięgo, serca, to w arzy szy  
idy w skupow aniu  drobiazgów do iey gotował ni.
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iest ie'y poradzcą we wszystkich ważnych inte- 
ressach tyczących sięstroiu, powiernikiem któremu 
nie intrygi swe własne, lecz swych przyiaciołek 
powierza, Modniś paryzki gra za zwyczay rolę 
znawcy nadobnych nauk, składa wiersze i z zu­
pełną dokładnością posiada historyą kulisów. 
Przeciwnie modniś londyński wszystkie te piękne 
wiadomości zostawią dziennikarzom, wylewaiąć 
się bez namysłu ze swemi towarzyszami na 
Wszelkie rozkosze nawet naybritdnieysze ,• ale też 
za to, gdy gć> pierwszy popęd młodości ominie, 
przybiera częstokroć obyczaie całkiem przeciwne, 
staie się prawdziwym Karolem F o x , znayduiąc 
ie d y n ie  swe szczęście W zatrudnieniach domowych; 
gdy tymczasem modniś paryzki w całym ciągu 
życia, bywa niekiedy bawidełkim kobiet.

Szćzególnieyszym  Instytutem w Londynie 
iest szkoła prawa nazwana Juns-of-cout t. Jest 
to ogromna fundarya, w które y  młodzież dobrych 
familii przepędza lat kilka sposobiąc się do par­
lamentu i innych urzędów publicznych; a po­
nieważ szkoła ta w niczem nie ogranicza woli 
m łodzieży, przeto też po większey części insty­
tut ten iest pobytem rozrywek i rozkoszy. Kil­
kuset zebranych w niey w kwiecie wieku m ło ­
dzieńców uaymodniey przybranych,których w żar­
cie nazywaią jurystami modnemi (the elegant ci­
vilians ) uderzaią w oczy cudzoziemca pierwszy 
raz wchodzącego do Juns-of-court. W  obwodzi*
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Rtttaehów tego instytutu znayduią się piękne prze* 
^ 'adzki,  kawiarnie, sklepy; ażeby zas tak pię- 
^tiemi] wychowaniu na niczśm nie zbywało, wie- 
'•^orem wewnętrzne d'.iedzience odwiedzaią N im f 
r°ie, łalwo się domyślić iakicgo gatunku.

Bardzo się myli cudzoziemiec przybywaiący 
Londynu  w celu doznania,większych przyie- 

biności towarzyskiego pożycia ,i niż gdzie indziey;
ieśli nie iest opatrzony w naywybornieysze 

Ldecenia, weyście do familiynych posiedzeń bar­
dzo iest dla niego trudnem. Szlachta nawet nie 
°kazuie iuż teraz tey gościnności która ią zna­
mionowała dawnićy. Pomiędky całą bogata szla* 
chtą l o n d y ń s k ą ,  ani iednego nie masz otwartego 
ioniUj do któregoby wolny m iał wstęp cudzo- 
’■'einiec, iak to irst w P a ry ż u ,  w W iedn iu  
1 w innych wielkich miastach; wolą oni b ł y -  
*2 czyć przepychem zaprzęgów, dworu i innemi 
b o d a m i ,  co ich corocznie znaczną liczbę m y ­
jn ie .  Na przechadzkach publicznych, a szczegół* 
toićy do Kem igton , gdzie iest napływ wielkiego 
“Wiata, mianowicie na wiosnę między godziną 
di'Ugą i czwartą , nic nie masz wytwornieyszega 
ftad widok mnóstwa świetnych pgiazdów, Proga 
prowadząca do tego mieysra zapchana iest niemi, 
P°przedzaią ie poicztylionowie w sutych liberyach, 
Młodzież i dam y iadące konno otoczeni zgraią 
“̂ użalców. A ni przechadzka w Tjongrhamp ani 
^  Tulieriach  nie może iść w porównanie z prze*
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clmdzką w H ydeparh . W c h o d z ą c  do ogrodu KfH"' 
sig ton  uderza szrzególniey rud? oziemca ta powa- 
żnóść i ciphość, Z iaką się przechadzka odbyw*- 
R o z m o w y  toczą się pocichu, nie widać żadnego po- 
ruszenia  gw ałtow nego , k ró tko  mówiąc wszystko 
m a postać zgrom adzeń  angielskich; i wielkich 
potrzeba pobudek ciekawości, aby  tak licz nem O 
zgrom adzeniu  p rzerw ać iego poważność. Do- 
św iadczy łem  tego udaiąc się po raz pierwszy do 
tego ogrodu. G a /e ty  L o n d y ń sk ie  od nieiakiegO 

, pzasu doniosły  b y ł y  o p rzybyc iu  pierwszych pię­
kności p a ry z k ic b ,  i nie wiem iak im  sposobwtU 
rozeszła się p o g łoska ,  że Fani R acam i nr p r z y ­
będzie dnia tego do K ensiglou. Z  tugo wielkiego 
oczekiwania korzysta iąc  dwie k u r ty z a n k i , p rz y ­
s tro iw szy  się w pierwszym guście paryzkim , we­
sz ły  do ogrodu udaiąc P a ry żan k i  we wszelkich 
poruszeniach. Zaledvro postrzeżone zostały 
pow stał powszechny natłok : wszyscy z nayw ię ' 
kszą gwałtownością  zaczęli się cisnąć dla widzenia 
dwóch piękności f r a n c u s k ic h ; ale na nieszczęście 
udawaiące się za nie poznane od wielu ssnaio- 
m y c h  o só b ;  każd y  z żalem u y rz a ł  się zawiedzio­
n y m  xv 6weirt oczek iw an iu ,  zgiełk u s ta ł ,  i spo- 
koy n o ść  dawna p rzyw róconą  została.

Z ab aw y  po Renelegach iakożkolwiek są świe­
t n e ,  przecież dla iednostaynośei w nicli panuią" 
cóy, nie m ogą długo  bawić cudzoziemca. Prze­
chadzka w oko ło  \y ro tundz ie  ua i5 o  stop w śrze*



dnicy otoczoney podw óyną ga le ryą  loż wsrzód 
poważnego to w arzy s tw a ,  ntezabowero staie się 
ttudną, lubo wchód zącjdo t e y r o tu n d y ,  ieyogrom , 
Wytworne onćy  p rz y b ra n ie ,  w yborna  m u z y k a  
* widok zgromadzenia pierwszego tonu zachwyca 
i poryw a. P ię k n y  gmach Pan teonu  n a  u l icy  
O xford  stoi teraz pustkami. P. G a rn e r in  W Cza­
sie p o b y tu  swego w L o n d y n ie  na ią ł  go na w ido- 
Vi*ko ba lonu  swego powietrznego. O bekody  
ob r .ęd o w e  w czasie k tó rych  w zu p e lney  świe-* 
ttiości z nayw iększym  zby tk iem  w ystępuie  szla­
chta ang ie lska ,  są szczególniey dnie urodz in  k ró ­
la i królowey. W  dniach tych  d w o ry  ich przez 
kilka godzih okazuią  się w n ayparadn ieyszych  
l i b e r j ' n c b  po większey części prosto z ig ły  zdię - 
tycli. T ć y  to uroczystości z u tęsknieniem w y­
gląda sz lach ta ,  aby  swych synów  i córki po p ie r-  
\vszy raz w ca łry  świetności w yslępuiących, p u — 
śliczn ie  przedstawiła dworowi. I ł u m  mieszkam* 
ców, wśrzód którego ca ły  ten orszak postępuie 
2 powaga, b&wi się takow ym  widokiem, i gdy go 
laka piękność ud e rza ,  oklaskiem nawet swą radość 

" ’ynu  rza.
Pu t r y  uroczystości nazaiutrz, wszystkie gaze­

ty  zapchane są nayclrobnieyszemi szczegółami 
c stroiach damskich, i trąbą  s ław y  oglaszaią po­
chwały ich wdzięków. N a ty d z ień  p r z e d  ty m  o b ­
chodem w naysławnieyszycli sklepach stroiow, 
Wystawione są na widok publiczny suknie  galowe
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w które dam y dworskie maią bydż przybran* 
dnia lego, i cały świat piękny ciśnie się tłuinem 
na oglądanie lycli wzorów' naywyższego tonu , 
zapełnianie całą ulicę Newaond świetnemi po- 
iazdami. Próbki materyi iakie dnia tego m ia ły  

na sobie księżniczki i damy' dworskie, rozsyłane są 
po wszystkich zakątacll kraiu, i znayduią s ię  p« 

prowincyacli familie mieyskie które ie z.pe ,\ nerU 
poszanowaniem chow ane, robią znich zbiory- 
Co się tycze ogółu szlachty angielskićy, zdało 
mi się dostrzegać, że ona, nawet powierzchownie 
stara się o u trzym anie swey godności; do czego 
ią w pewnym względzie zniewala i,'y ehcirakter pu* 
bLiczny. Cały  tu naród śledzi postępowanie szlach­
ty , ióy obyczaie, życie publiczne i domowe, idy 
skłonności, wszystko to test przedmiotem rozmów 
ludu. . leże li  siedzi w stolicy, gazety' donoszą
0 iey zgromadzeniach, z takich się osób składaią.
1 iak się w nich b^twią; it żeli ndaie się na wieś? 
też same gażrty zdaią dokładną sprawę o ucztach 
przez nich dawanych, o związkach faroiliynycłl 
*) nowo tworzących się, lub ro ze rw an y ch ,*

' )  C o ś  p o d o b n eg o  p o s trzeg a ć  się  da ie  w  gSzetacli naszyci* 

za A u g u sta  I I I .  w  W a rsz a w ie  w y d a w a n y c h . P ró cz  d ro ­

b n y c h  b o w ie m  W iadom ości z k ra ió w  zag ran iczn y ch , w i«P 

k szą  ćzgau każdego  u u m e ru  zay n io w a t opis uczt wydaW S* 

u y c ll z p o w o d u  ró ż n y c h  ok o liczn o śc i p rz ez  an ak o n d '*  

w  k ra iu  o so b y , p rz e iazd u  h ib  p r .b y t u  z n a e z n i e y s Z y c h  P a ' 

n ó w  i ich  fam ilii w  ró ż n y c h  k ró le s tw a  okolicach, i t. <li

P rzyp itp i t/
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często nawet o iey zamiarach ta iem nych ; iakirn 
*aś sposobem mogą bydż z tą dokładnością uwia­
domieni gazeciarze o tych wszystkich czynno­
ściach i zamysłach wielkich Panów, poiąć nie mo­
żna. L,ud sądzi ich w ogólności z wszelką bez­
stronnością, nie zaślepiaiąc się ich zasługami. 
Przyznać przecież potrzeba szlachcie angielskiey, 
2e naród Winien iey wiele dobrodzieyatw. Ona 
to przyprowadziła rolnictwo do tak kwitnącego 
s tanu ,  w iakim się teraz znayduie ,  ona u t r z y -  
tnała zapał do przem ysłu i handlu wewnętrzne­
go, ona nakoniec przyozdobiła go mnóstwem 
pięknych pomników; lecz ta właśnie wystawa 
iey czynów i sposobu życia, staie się przyczy­
ną iż iey występki i wady nielitośriwey podlega- 
ią krytyce. N ie iest tayno, iakięy wolności uźy- 
'vaią tu  fabrykanci ka ry k a tu r ,  i do iakiego sto­
pnia doskonałości doszedł w Anglii ten rodzay 
Satyry gminney. Śmieszności wszelkiego gatun­
ku slawiaią tu  na widok szydzącego pospolstsva; 
są one przestrogą dla mężnych, i rząd używa ich 
często do uśmierzenia nieznacznie poWstaiących 
Zaburzeń i wszelkich zarodków rewolu- 
cyi. Naysławnieysze sklepy karykatu r są nieda­
leko C haring-Cros f p  PelL-M ail na ulicy Oxford  
1 ffolborn. Pierwsze są naybliższe pałacu k ró-  
iew.skiego, stąd też kupcy  onych maiąc nieiaką 
Wyższość, wystawiaią przedm ioty  interesujące 
•ssczególniey klassy wyższe. Śmieszności *nód,
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głupstwa Tńcdnisiów, sceny haytcomieźmeyszC 
wielkich posiedzeń, Wszystko się tu ukażuie k o -  
iey n o ,  a Często nawet widzieć pomiędzy niemi 
inożna zbiory anekdot sekretnych gabinetowych 
w rycinach wystawione. K a ry k a tu ry  w IJolborn 
Wymierzone są szczególniey przeciw mieszkań­
com stolicy. John-H ull * )  gra między niemi 
11 aypierwszą rolę* lud zbiega się do nich t łu -  
mem śmieiąc się z głupstwa swego Reprezentanta, 
U  właściciela t<go sklepu za małą bagatelę mo­
żna pożyczyć na wieczór g rubey tek i  z sztychami, 
a oglądanie ley galeryi komiczrtey, ile wiem 
Z doświadczenia, może bardzo ubawić, zwłaszcza 
gdy ią obiaśnia znaiący się na riiey Anglik. Ma­
ło pomiędzy uiemi żuayduio się płodów mogą* 
cych by Aż uważanemi we wzgtęd/.ie sztuki, i te 
tylko które są w wielkich składach kopersztyclio- 
wych,‘ z resztą między niemi mało iest zagrani­
cznych, Liczba handluiącyck rysunkami w mia* 
i -ę wielkiey ludności i ogromnego zbytku sto­
licy, iest nawet bardzo szczupła, przecież Znaczny 
iest na nie p o k u p ,  gdy świat wielki zgroma­
dzi się do niey. Kupcy uaypierwsi z I ło llati-  
tfyi, W łoch, Francyi I z Niemiec wysyłaią ciągle 
do A nglii ,  zbiory Wyborne sztychów , które 
więcey daiącym bardzo di'ogo pfzedaią. Bez żalu 
Wspomnieć nie m ożna, żc pierwsze WyhorowC

*) Oęoba, w postaci otjtcgo m n iszym y , wy»t»wiuqca masW 
łutfU angieiiliiego.

ilzie'
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d z i e ł a * t egb  rodzai i i  n i k n ą  s zc ze g ó l n i e  dla l e g o  

z l ądu  s ta łego  j a b y  przyOzdabia iąe  mi e sz ka n ia  

w i e j s k i e  A  g l i k ó w  od  m a ł ć y  t y l k o  l i c i b j  o sób  

w id z ia n e  b y ł y  T e i n  w i ę k sz ą  czu lą  po trz ebę  Al i*  

g l i c y  ściąga nie do s i ebie  pięk n y c h  p ł o d ó w  lądd  

s ta ł eg o ,  że  u n i ch  na dob ne  uuuki  n ig d y  nie  m o g ł y  

za k w i t n ą ć ą  a i  i l e* .wiemy wyuiadż w ie lk i ch  w z o ­

r ó w .  Lecz  za Id, p o su n ę l i 1 Oni sztuki  m e c h a n i c z n e  

d o  t e g o  d os k o na ło śc i  s t o p n i a ,  i ż  ie uw a źa ó  m o ż n a  

iak o  na n a y w y ż s z y m  s fo iące  s z c z y c i e ;  lu b o  i  

o tern p rz e ko n an i  i e s l c śm y ,  że  sztuki  żbogaca ią  s ię  

Codz ienn ie  przez  n o w e  o d k r y c ia 1. Po  w sz y s t k i c h  
•wielkich ul icdch miast  n i e c o  z n a cz n ie y s zy c l i  A n ­

g i e l s k i c h ,  w id z i e ć  s i ę  duią p ł o d y  przemy  s łu  na ­

r o d o w e g o ,  i nie ma sz  kra in  g d z i e b y  znaiori ipść  

ch o d z e n ia  k o ł o  sz tuk  m e c h a n i c z n y c h  b y ł a  p o -  

\vs*Qchnieyśzą  iak na te'y w y s p ie .  D z i w i  s i ę  c u ­
d z o z i e m i e c  d o k ła d n o ś c i  i t rafnośc i ,  z  laką  lu d z i e  

w s z e l k i e g o  s tanu utnirią.  tu  o p i s y w a ć  wsze lk i e  

Własnośc i  każdego  w y n a l a z k u  n o w e g o ,  iest  to po  

p o l i t y c e  pospo l i tą  m a t e r y ą  pos i edzeń;  sa m e  n a w e t  

d a m y  taką m a i ą  w i a d o m o ś ć  w  t e y  m i e r z e , że  za  

pierwszy  m r z u t e m  o k a , u m i e i ą ,  iż tak p o w i e m  

niep&iątćv p o m i ę d z y  to w a r a m i  d o s l r ż e d j  ró ż n i cy .  

W y z n a ć  po trzeba ;  ź e  w iadomości '  tak u ż y t e c z n e  

przyczy mja ią  się c zęs to  j ż e  posi edzen ia  ' ich staią  

się1 intere sOwnen i i ,  odda la i ąc  z n ich tę, ozćzosc  za— 

z w y c z a y  pan u iąc ą  w  o b c o w a n iu  ż w y z s z y m  t o -  

WÓrti świata .  T e n  to także  d u c h  p r z e m y s ł u  za-
i8tlj M a r z e c  T .  I F -  iJO
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trudniaiący wszystkie klassy, sprawuje, że stan 
rzemieślnika w Anglii w równern iest poważaniu  
lak inne. Zdatuy rzemieślnik pewnym tu tes t ,  i e  
d a  tego stopnia * « ó y  m aciek  powiększyć  
potrafi, iz w wieku podeszłym zasłoni się 
od potrzeb, a nawet nabędzie w p ływ u  po­
litycznego mogęc bydź obrany Reprezentantem  
do Parlamentu. Pospolicie dzieci iego , ia k o ik o l-  
■wiek b y łb y  bogatym , trudnię się ternie samem  
rzem iosłem , i częstokroć ieden stan odiadza  
się przez wiele pokoleń: prawdziwy śrzodek 
ustalenia kredytu trwałego i niezbędnegodo wiel­
kich spekulacyy.

f a r i r  M E  l i k .

Powieść wschodnia tłonuiczonu z frem- 
euzkiego.

Clmcun suit dans te memde u s*  route incertaine, 
Selon qne son e rre u r  le jon* et ie prom ene ;
E t te l j  fait 1’tiahile et nona traite de fom , 
Q u iso u s  le nom  de Sage eat le plus F ou  de tons.

Boil. SaJ. 4.

P e w ie n  Fakir, którego sława poznawania i lecze­
nia do razu obłękanych ro/.esrła się Wszędzie, 
stawił się raz na dworze Nuscbirwana SzacLiy 
Monarcha żądał aby pierwsze w ićra d o ś w i a d ­

czenie odbyło się w iego obecności, rozkazał
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przeto,  żeby ha  dbugi dzień przyprowadz ono do 
iego pałacu pewną liczbę warya tów,  k tórych  w y ­
leczenie zupe łu ie  iuż by ło  wątpliwe.  O  godzinie 
naznac/ .oney Melik w p ro w a d z o n y m  b y ł  do sa­
li o b s z e r n e y , uape łn i oney  znaczną l iczbą osób ,
* gdzie i sam Xiążę  mia ł  się wkrótce ukazać. 
N i m  to nastąpi ło,  Faki r  uważa ł  pilnie obecnych,  
każdemu  z osobna czyni ł  zapytan ia ,  i odpowie- ,  
d- i  ich zapisywał .  Xiążę  nadsz edł ;  Mel ik  
zbl iżył  się do t r o n u ,  u p a d ł  t r zyk ro tn ie  na twarz 
i tak się odezwał:  ,, S łońce sp rawiedl iwośc i ! Ki l­
a k a  chwil k tóre przepędzi łem z wariatami,  na roz-  
„ k a z  twó y tu przy-prowądzonemi , dostatecznie 
„ m n i e  obiaśni ły  o na turze  i powodach  icli s łabo­
ś c i ,  i gotów iestem, rzekł  da ley  ( wskazuiąc na 
„ t y c h  z któretni  rozm aw ia ł )  uczynić doświadcze- 
„nie,  które n ieochybny skutek ich uzdrowienia oka­
że.” Nusc ll i rwau widząc i ż t e a b r a ł z a  wariatów nio- 
k tó ryc h  z iego d w o r z a n ,  m in is t r ó w ,  i naypier -  
wszych urzędników pa la ćd ,  zap łoną ł  gn i e w e m ,  
k tórego Faki r  tylko co się nie stał of iarą;  Jecź p o ­
bożny  pustelnik będąc  równie  mało  zdz iwiony 
swoią p o m y ł k ą  iak uniesieniem m o n a r c h y ,  schy-  
laiąe g ł o w ę ,  z poszanowaniem r z e k ł :  ,, X iążą !
p r z y p o m n iy  sobie tę naukę Zoroastra:  Cz łowiek  
k tó ry  działa bez zastanowienia się, pod ob ny m  iest 
do bydlęc ia ,  i nigdy, ua polu światła mieysca nie 
z rmydzic ; chciey mnie  więc pos łuchać ,  i osądź 
po tś m czyli iestem t y m  którego Zoroas ter  potępia.

20*
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P o w o ł a n y  zosta łem do twego pa łacu obym pozna ł  
i wyleczy I ł y c h  , k tórych  z m y s ł y  są po mieszone. 
Pierwsza  osoba ktYirą tu spotka łem,  i tsl  ten s ta ry  
bogacz znęka ny  wiekiem -i s ta rośc ią , '  k tó r y  w tey  
cjiwiłi zay tnuie micysce za t w y m  t r o n e m ,  i co 
za led w o w swey dłoni  ruocen iest u t rz y m ać  miecz 
k u  twey  obronie  ieinu powierzony.  Juz  to od 
lat  dwudzies tu wybi ła  dla niego godz ina ,  oby się 
od tey  czynnośc i  usunął .  Posiadacz ogromnego 
maią tku ,  rozkosznego pałach nad bi zegiem E u f r a ­
tu ,  mógłby  tam znaieźd-ź spoczynek,  to ieilyne szczę­
ście zgrzy białegowieku,  a synów i odstąpić zaszczy­
t n y  urząd  k tó ry  zaymtiie nie dopełułaiąo go ; Jecz 
ód j ak sam w y z n a ł  poświęca swóy g u s t ,  swoie 
po t rzeby ,  interes swego Monarchy'  i szacunek p u ­
b liczny  dla nędznego Znaczenia dziecinną próżno­
ścią pożądanego  , i t ćy  n ikczemney powierzcho - 
wności k re d y tu  którego nie posiada. Człowiek ten 
m a  pomieszane z m y s ł y ,  i nie lę kam  się pierwsze­
go  o n im wniosku  powtórnie zatwierdzić.”

„ T e n  drugi ,  mówił  daley Fakir ,  wskazując oso- 
bę  w yb la d l ą  i z wzrokiem kró t k im  okazuiącym 
człowieka s trudzonego n a u k ą ,  ten d r u g i , wiem 
iż iest na yp ie rw sz ym  z uczonych twego Państwa , 
i i  iego o g ro m ne  wiadomości  n a u k  f izycznych są 
skutk ie m t rzydz ics tó le lniey  s kw apF w ćy pracy' ; 
wiem,  iż z two iey  kąssyr lnerze corocznie  sto. kies 
z ł o t a ,  aby  owoc swych nauk obróci ł  do w yn a la ­
zków użytecznych;  lecz wspania ły  Suł tanie ,  mn ie-
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w i i r  iż ón  w  p r z y s to s o w a n iu  n o w y c h  d z i a ł .  A oho- 

„ m a rn y c h  szuka  sposobów  do podn ie s ien ia  r ę k o -  

A z h t i  W n au c e  a n a t o m i c z n y  i b o ta m c z n d y  w y n a -  
1 ł 7 U w  p o t r z e b n y c h  do s z tń k iH c z e m a  ? w a s l r o n o -  
jiiP u ła tw ie n ia  r a c h u b y  w m a r y n a r c e , u p e w n i e n i a

ż e d i l g i  i w y d o s l  .m alen ia  o n d y ?  N ie !  lego p r > -  
c c i n a ’,  ci 1 / .upe łn ie  o d d z ie ln y .  O n  ci t y lk o  p o -  

v i e  w  i a k i m  p o r z ą d k u !  i d ,  w n rs z lw y  » • » .  g o t  

K a u k a v k ic l i , iak im  k r u s z c e m  o sadzona  b y ł a  p o ­
d m ą  p a łasza  , « y « * « *  S k a n d r a  * ; ia k .e  zw ie­

rz ę ta  zna vd c w a ły  się  n a  w y s p i e  T a p r o b a n y  p rze  
p o w s z e c h n y m  p o t o p e m ,  w ie le  ocean  z a w ie r .i b e -  
l , A  w o d y  H o n d y ,  i w iele  i n n y c h  p r a w d  t e m u  
p o d o b n y c h .  S ą d ź  w ięc P a n ie !  czy li  m e  s łu szn ie ,  

c z ło w ie k a  k t ó r y  sw ego c z a s u ,  swoich- n a u k  i tw o ­

i c h  d o b to d z id y s lw  w  te n  sposób  u ż y w a ,  w  rzę d z ie

w a r ia tó w  u m ie śc i łe m  ? ”
Co chcesz  w ielk i  M o n a r c h o  a b y m  m y ś l a ł  

o ^  H u k a  B c rd a r z e  **) ,  k tó r y  d la  tego  m n i e ­
m a '  się  h y d ź  o sobą  n a y w a z n ie y s z ą  w  n a ro d z ie ,  

iż  od  cz te re c h  w iek ó w  r o d z in a  iego n .a  
l „ y  p rzy 'w i ley  z a p a lan ia  lu lk i  S u ł t a n o m  . o -  
r \  n a d t o ,  za m y ś la  w k ró tc e  pros ió  c ,ę  Pa m e

■ , -v D e r b a r  * * * ) ,  a p r z y  o b ch o *  a b y ś  go u m ie śc i ł  W u e i o a r  i

*) A le x a n d e r  M aced o ń sk i.

» )  l i n k * , 'r e s t  to  u rz ę d n ik  k tó ry  » •  o b o w ią ze k  n o s z e n i ,  l u l ­

k i za c e s a rz e m ,  i  zaj a lau ia  ta k o w ey .

- )  D„ W .



dach publicznych. dał  mu pierwszeństwo prred 
Gene ra ła mi , dowodzcami woysk i pierwszemi 
urzędnikami twego państwa?”

„ N i e  lryJżel>ym sam obrany z rozumu,  g d y -  
bym nie widział ile ten gruby Eunuch pomiesza­
ne ma zmysły,  iż maiąc od ciebie straż powierzo- 
u.-} cha rem u ,  niszczy się na to ahv swóy miał 
twoUma podobny. W  iego stanie któż i m y  iak 
me wari.d mówiłby mi o swych kobietach, 
eunuchach i u k r y ty m  pałacyku,  który nowo 
wpośrzód ogrodów b u d u i e ? ”

„ Co się tycze lego naczelnika Magów, k tóry 
mnie swemi kursami ,  swoim stołem, swemi koń­
mi i int rygami  dworu wpośr,ód których przez 
ehytrość i bezwstyd u trzy mnie s ię ,  dosyć p r z y -  
Jemme zabawiał,  tego iedynfe przez uszanowanie 
powagi którą iest ozdobiony, wpośr-jód obłąka­
nych  umieszczę, i iego iednego leczy ć się nie obo- 
wiązuię. Zaród bgo słabości znayduie się w sor_ 
cu ,  a na to nie znam lekarstwa.”

Nnsrhirwan nie widział potrzeby żądać dalsze­
go usprawiedliwiania się I a k i r a ,  słuchał go 
z yyszelkąu wagą i daleki od rozgniewania się tą do­
wcipną Satyrą, chciał go zatrzymać pyzy sobie 
i podnieść do stopnia godności,  któiych go osą­
dził godnym.

L ‘ kzrz wariatów, pełen wdzięczności ale wol­
ny od dumy nie pr zy ią ł  dobrodzicystw Monar-



i • wan S zach  ieś t  n a y m ę d r s z y m  z 1,1,17,1 1 n o y  schu  w an oza i  u j ,» ieeo
, • .  k ró lów . D zie ic  p o tw ie rd z i ły  lo  mgo

w ię k s z y m  /j . n r z v tc .c ty c
, . I a na ws a.c ie  ouego m oz-m  przy* y

zdutUttt d n i . „ U w r  n rz tZ  pi-*, . „m o n i  \ ? v o  m o n a r c h y ,  p r ^e r  a u te n ty c z n y  t e s t a m e n t  lego
t / r t-kouism a tu rec k ieg o  p i z c l  z y

ii a Fourtiiout które Nuschirwan Pi« »
O to  są os ta tn ie  w y r a z y
do sw eg o  S y n a  U onm i.sdasa : ^

M ó c  s v n u  ! m asz  panow ać. Jczci
„ „ „ u  k tó ry  ci zostaw iam , « » « ■ -  

się g o dnym  t io n u  k tó ry  hezW,ty d ,  P0-
m y  sprawiedliwość, powscąg ^  ^  unlieiet- *
magay ubogim , kochay uau^ ^ mIodych , •

tn o ś c i ,  sluchsy starych, i a k  t y l k o  wla-.

, „ ,m  r i ,» y .tu c t a ,  iiieprzy-

w i e r n e m u , t.nkon y , .J m  USZCzęŚliwie-
iwoich p o d d a n y c h ,  a om

n ie m .  ” jP. G . ...........

■ ■ /  i t mi erci  Tadeusza Czachego O d e r e n ia c h  i śm ie, z^ mnfw Gś-
■ * i, v tnoivv czvtaney

3 * -  ”  / r ' f L i . 8prs«z V. j4!mz. O s i n s ś i  e*
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aminkiem serca odpowie  pamięć ty ch  odrażają­
cych t r u d n o ś c i , lyeh  mVznoswyoh udr ęczeń ,  kló- 
r e  zatruwamy serce iego do b ro c z y n n e ,  i b y ł y  po­
dobno przyczynę  skrócenia życia.

O  losie c n o t l i w y c h ; g o d n y  opłakania!  płacę 
wam. niewdzięczo.śctę , zapomnieniem spraw n a y -  
p i ę k n i e y s z y c h , i niegoaziwą potwarzą.  A l e n i e  
przeto święta ciioto. opuścić ęię m a m y , że odbie­
rasz w nagrodę  same cierpienia.  T y  zawstydzasz 
niesprawiedl iwość ludz i ,  twoi czciciele są i będą 
na  ziemi. Śmia ło  mówić  m o g ę ,  iż po zarzewiu 
s tąpał  cierpl iwie do p r z y b y t k u  chw a ły  i wieczne­
go pokdiu.  O  iak okaza ły  wz ór  zostawił  tćy 
wielkości uczuć , '  kfórc w wys i lo nych  nasvet nie- 
szczęściach uczą cnotę szanować i lękać się ty lko  
sądu  własnego s u m i e n i a .

W.pośrzód naydoik l iwszćy  osobistśy ob ra zy  
n ie - u b l i ż a ł  względów małeżnych o s o b o m ;  lecz 
uleganie uporczywośc i  złW iwey ze szkodą  publ i -  
c z n ą ,  za wys tępną  uz nawał  nieczułość. W  po- 

Śfzórt ty siączny d r  wznawianych  przeciwieństw li­
tość z zadziwieniem napełniała u m y s ł y  cnotl iwych 
ob y  w a l e ló w , a s inutnę ich narzekania otacza ły  
sprawców tyc h  przygód.  Lecz im większe prze­
s z k o d y  s tawpły  m u  w oporze,  t y m  si lnićy m oc  
dusz y  natęża ł  na zwalczenie wynikających.  tn i~  . 
dności  i niebezpieczeństw. P ow ta rza ł  i n a p i s a ł ;
,, T i  udiibścr mię  nie usf raszą,  kto się ich l ę k a ,  
niech przestawię mieć chęci p rzy łączenia  swego
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imienia do dziel użytecznych. Kio przeważa bło­
gosław ień«tw« pokoleń nad pewne iesleslwu swe- 
jnn złorzeczenie, ten ośmiela się czynie ofiarę 
cc ni Tości własn-'v i trudów.” l o  zdanie by i ) po 
wszystkie witki hasłem wielkich ludzi,  w niem 
zaród cnoty ,  w nićm uczucia wyższe nad świat 
n iewdzięczny,  w niem znamiona nieśmiertelności - 
ok*'vwaią s łaby ród ludzki,

Taki  by ł  zawsze i wszędzie los urzęduiącyrh.  
Gor l iwości  nauka,  stawiaiąc ich na naywyzszym 
stopniu chwały,  narażać ich zwykła napodcyrzc— 
nia, zazdrość i obmowiska. Niesław.-} drugich kąr— 
m ić się zwykli ocz.ernici.fcle. Duch podeyrzenią 
czuwał zawsze nad n i m ,  złośliwie dzieła iego 
t łumaczył  i prześladowanie wywierał .  Zarzuca­
ny h y ł  potwarzami wszelkiego rodzaiu, ale miał  
zawsze za sobą czyste sumienie i prawdę Nic 
stateczności iego zwątlić nie mogło ,  a nieprzy­
zwoite szemraniny,  wspaniałemi dzieły zawsty­
dzał. Co M arcin  L eżcńsk i o S tanisław ie M a ła ­
chowskim  powiedział:  „ U rzęd e m  iego iest cnota, 
a tysiączne gorycze i prace nagrodą” to się spra­
wdziło w życiu Czackiego, l a k  hyło zawsze i 
wszędzie, wielką sławę uprzedzały  wielkie t r u ­
dności. Nie  mogę prześladowań pokryć mi lcze­
n i em ,  ho w nich moc duszy uiezgiątą okazał.  
W a ż o n o  się złośliwie rzucić potwarz na niego 
przed Panuiącyin dobrotliwie Cesarzem wszech 
Rossyy A l e x a n d r e m  I. Jenerał  Gubernator
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woienny Golenisz^zew Kutm.ów  dla uniknienia po -  
dcyrzcp  radzi!  będącemu w Kiiowie 2(5. Stycznia 
1807 roku ,  oddalić się do Cha rkowa  pod pozorom 
zwiedzenia uniwersytetu.  ' I r z y  niedziele lara 
bawiąc,  g d y  żadnego w viasrueuia oskarżeń nie 
o de b ra ł ,  napisał  list do Jenerała K o lażo wa 
w tych  słowach.  ,, Uniwersytet  Charkowski za­
szczyca mię swoierni względami ,  ale iestcm wy­
gnańcem. Jeżeli słowa wyrzeczone ode mn ir  w to­
warzystwie p o u l a ł e m ,  ściągnęły tą ostrożność,  
powierzyć  ie gol 'w ieslem przed  Cesa rzem,  k tó ­
r y  nas uszczęśliwia. L ę k a m  ai^ ' tylko sumienia,  
ni e  to iest spokoyne.  Nie  naponanienw uczuć 
kloró w y n u r z a m y ,  nie zaponinieroy obowią­
z k ów ,  klóre wzajemna ufność i nasza wdzię­
czność poświęcą. Polegam 11a t.svoiem mniemaniu 
J W .  Jenerale.  Niech cierpienia moiey Żony s ię  

sk o ń c z ę ,  niech okażę, iź moićy  gorliwości w s łu­
żeniu  kraiowi przeciwność nie zmnicyszy.”

Ids', do m o n a r c h y  z Charkowa , zanivka  te 
myś l i ,  klóre niewinnie c ie rpiący i u fny  w dobr o­
ci Panuiąccgo w yraża :  „ C pe wuio ny  w s u m ie ­
n i u ,  uie błagani o litość W a s z e y  Ces3rskiey 
Mośc i,  ale. żęcia ru sprawiedliwości .  Sława iw dz ię -  
czność są l ą k o y m ią  wierności moićy,  Za ią tem 
się cały urząd.wniem lev szkoły,  o k rv t e y  z: a -  
mionain i  'I 'm oieh dob r  dzfeyslw. Jes tem obyw a­
telem tych prowinc yy  , k lóre  chlubię się ze czci 
i p rzy  wiązani,v do sv o jego m on a rchy .  Jeśl im
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w ykroczvT , niech się stanę p rzy k ład em  nie­
wdzięczności ukaronćy ;  ieżelim n iew inny , nie 
dozwolisz N ayiaśnieyszy Panie, aby  moia sławo, 
w o lność ,  o b o w iązk i , fa m il i ia ,  i m oia  interesa

odnosiły  uszczerbek.”
W  1 y m  rok u  z woli m o n a rch V, p rz y b y ł  do 

P etersb u rg a  pod strażą. W i k t o r  Pawłowicz Ko- 
tz iihey  M inis ter  inlcressów w ew n ę trznych ,  X»ążę 
Piotr. W a s ih  wirz Ło.puchin M inister pod ów czas 
spraw iedliw ości,  i M ik o łay  1\o woólccow tayny 
K o nsy lis rz ,  wyznaczeni zostali do w ysłuchania  
usprawiedliw ień Tadeusza Czackiego. P o n u re  
tr w o g i nie zasępiły  go okropnością  zarzutów. 
P raw da  niczego się nie b o i ,  iak. m ów ił  niegdyś 
M o sk o rzo w sk i , ty lko  te g o ,  aby zarailczsną nie 
b v ł - i : na #\via'ło się zawsze c iśn ie ,  aby się uka­
zała w szystk im , i od wszystkich poznaną i p r z y -  
ią tą  by ła .”  W y s ta w i ł  w yznaczonym  osobom  
obraz  życia swoicgo za czasów Polski i pod p an o ­
w aniem  rossyyskióra.

Podał pismo M onarsze ,  k tó rem u  wiarę zarę­
czył i zachow ał,  którego panowanie rozk rzew ie-  
uiem światłu ozdobił P o s łu ch ay m y  głosu nie­
w innośc i  u fn ćy  w zas ługach , a ś tnrałey w w y ­
razach : „ S ł u ż y ł e m  wiernie  moićyr oyczyznie.
i W a s a e y  Ceserskićy Mości. N ayiaśn ieyszy  P a ­
nie!  oddal łaskaw ość , a rozciągniy  su row y  sąd 
na ranie i złośliwych oskasżycielów. W in ic n e m  
t ę  prośhę zanosić W ob ropie  moićy sławy, moich



dziec i ,  me go  u r z ę d u ,  k t ó r y  ś m i e m  powied z ie ć  

piastuii j  d o s t o y n i e ,  i w o b r o n i e  muleg o  bezp ie ­
cz eńs tw a  osobis tego.  N a  iedne'y karcie  są z a p i s a ­
ne i powinf lośpi  nasze k u  T o b i e ,  i t o  za ręczenie ,  

źe s ł a w a ,  wolność  i m a ią l k i  nasze  pod  T w o i ą  
Opieką z,Osi nią,,.

M o n a r c h a  z p r a w d z i w y m  sz ac u n k ie m  c z y t a ł  
p i sm o  tego n a d z w y c z a y n e g o  c z ł o w i e k a ,  k ( ó r v  

m u  do c h w a ł y  Pap ow tmia  niczego nie o d m ó w i ł  

we  w z g l ę d z i e  nauk .  U z u p ł  n iep rzyzwoi te , ść  za­
r z u t ó w ,  o d d a l i ł  od  serca sw eg .  tu k r z y w d z ą c e
0 n i m  po w ąt p i ew an ie  i i a w n y  w y nz k  d a ł  n i e ­
wi nno śc i -, uża l i ł  się nawet, nad g o r y c z ą  l o s u ,  u p e ­

w n i ł ,  iż i ego  z a w i e r z e n i e ,  ani  się zachwia ło ,  a n i  
za ch w ie ie ,  i p o r u c z y ł  m u  dal sze w y k o n a n i e  za ­
m i a r u .  I n k  d o b r y  M o n a r c h a  uświe tnia  zas ług i
1 pods tę pn ie  p r z y z n a w a n e  w a d y  od rzu ca .  W  w y  
d a n e m  p i śmie  M o n a r c h y  wi e l b i ł  ob r a z  du sz y  c n o ­

t l i we go  pana .  W  s a m e m  pr ześ lad ow an iu  o t w o -  

r z y ł o  m u  się po le  do  c h w a ł y  i Uwielbienia p rze z  

zas tę ps two  X ię c ia  C z a r t o r y s k i e g o  K u r a t o r a  o d -  

i ezdza ią ce go  do  K u r l a n d y i .  W ł a d z a  n a y w y ż s z a  

na g r a d z u ią c  do tk l i wo ść  z okol iczności  w y n i k ł ą ,  
o d d a ł a  h o ł d  i e ga  cnoc ie  i zas łudze .  I  w t«m za­

s t ęps twie  ł o ż y ł  p r a c o w i te ,  t r o sk l iw e  i sku te cz ne  
us i łowan ia  dla oświecenia  p u b l i c z n e g o ,  i t lał  po ­
z n a ć ,  że t a m  ie»t p o ż y t e c z n y  g d z i e  żą dan o  za -  
s ju g ę  jego  u n i ż y ć ,  gdzie  nawe t  o b aw a  ze z w g l ę -  

dó w  p o l i t y c z n y c h  m o g ł a  się ł ą czyć .  M ie y sc e  bo-
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ia sn i  zastąp iła  u f n o ś ć ,  a za w iśc i  s ł a w a :  „ W y ­
m ó w i ł e m  s i ę ,  (są  iogo s ł o w a ,  o d  o f ia r o w a n y c h  

m i łaskaw?* w y ż s z y c h  s t o p n i  u r z ę d ó w  i p o c h le ­

b n y c h  zn a k ó w  Few ny in t e r n ,  ź e  *> ś c i e r ń  p ra­
w o  m o c n i e y s z e  d o  s z a c u n k u  n a u c z y c ie lo w  i  

u c z n ió w .  T o  p o w a żen ie  p r z e w a ż y  d o św ia d c z o n y  

p r z y k r o ś ć ,  i s ia n ie  s ię ,  iedyną t r u d ó w  m ureh

i . ”i K i C ł O i ] ^ .

W  ki lkanaście  mi es ię cy  p o w r ó c i ł  d o  nas  w  p r z y -  

i e inn ie ysz ćy  b a r n i e  bo  p r z e ś l a d o w a n e j  cnocie.  
Z a c z . f  u r z ę d o w a n ie  od u a y p i  ękniey szćy  nau k . ,  
k i e d y  zł. ż y ł  z serca g n i e w  i o sobis tą  o b r a z ę ,  

a p r ze ś l ad o w c y  in. ie o b r y ł  zasłony.  l a W n d k t  
cz łow ie k  w o b r a ż o n ć y  zas łudz e  i  n i e w i n n o ś c i ,  

w sp an i a ł o ść  duszy  ok aza ł ,  i po d n ió s ł  się do t ćy  

w y s o k o ś ć ,  k t ó r a  się w  B o g u  i su m i en iu  z n a y d u -  
ie W . s p o m i n a ią c  o t ćy p r z y g o d z . e ,  p o w t a r z a ł  

wdz ięcz no ść  za świadec two  u r z ę d o w e  czułości  

o b y w a t e l ó w  i c i erp ień swoich  n i e w i n n y c h .
Jeszcze iuw nem i  Świadec lwy z s U i e r d z o t i ą  pt t t -  

Wdo zaćmić  u s i lo w a u ó ,  leszcze pOtwarz  iad swó y  

w y z i ó n ę ł a .  Z  wol i  B z ą d u  na t r z y  lala p r ze d  
śm ie rc ią  w yzn a cz o ne  o so b y  do w e y r z e m a  W s tan  

G i m u a z i i u m :  czy sposób  d f twama n a u k  o d p o ­
wiada  p o w s z i r h n ć y  n ad z ie i ,  cz y  mi eysce  dogo .  
d n ie y sz e  b y d ż  może nad  K r z em ie n ie c ,  c z y  d o c h o ­

d y  n i e c h y b i a i ą  s w y c h  c e ló w . ’ l e n  co za świę tą  
u z n a w a ł  p o w in n o ść  c o r o k  z d a w a ć  s p r a w ą  k o c h a -  

B y m  r o d a k o m  i R z ą d o w i  z u ży c ia  o f i ar ,  t en k t o -
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t e g o  prace  obyWafole i Fłząd Uwielbi ł ,  c i e r p ia ł  iak 
,  n i ew in ny ,  w y ja ś n ia ł  rzecz w otwar tości ,  i w y r a  k ł  

do  osób u r z ę d o w y c h  : , W y r o k  wasz , l b o  m ó y  

g r ob o w ie c  Ozdob i,  a lbo s k r u s z y  pam ią t kę  o k az a ­

nego  s z a c u n k u . ”  D u c h  u m ia r k o w a n ia  k ie r o w a ł  
p i ó r e m  w i eg o o b r o n i e ;  b o  p r aw da  nie po t r zeb n ie  
obelgi  „ a pomoc.  O  ileżlo myś l i  ś m i a ł y c h ,  »*]«. 

c h ę t n y c h  i c z u ł y c h  z a m k n ą ł  w k i l k u na s tu  wier ­
szach  swoiey  o b r o n y .  W  ,lic(ł s ama l l i ewimio^

M ó w i ,  w nich  p rzebacza wspan iale tw ór cy  sw ich 

c i e r p i e ń ,  w nich sarną g o r y c z ą  uci sków zn iewala  
się d o  za ws tyd ze n ia  p o tw o r zy ,  ieszcze doskona l szą  
d u s z y  i serca wie l koś c i ą ,  w nich ubo lewa  nad lu ­

d z k ą  n i e d o l ą ,  w nich dotk l iwie  użala się „ad  t e m i  
d z i e ć m i ,  co c i erpieć ,  m o g ą  n ie w i n n ie ,  a w rno— 
en e m  czuciu  pisane my ś l i  w s a m y m  Havre! u k ł a ­
dzie s ł ów  na de r  są | r z y ie m n e .  A l e  t« wSZy.slIco

co m ó w i ę ,  r f ahem iest. w p o r ó w n a n iu  tego co sa m  

w y r a z i ł :  „  Nia  p y t a m  się k to  w I m ie n iu  o b y w a -  

le lów p r z e m ó w i ł ?  N i e c h  się u k r y w a .  N ić  z d e y -  

m ę  z me go  za s łony ;  o w s z e m ,  czuię  po w in no ść  
leszcze w ażn ieyszą  m yś le n i a  o w y c h o w a n i u  p u -  
b ł i c zn e m ,  a b y  p o d o b n e  n ie  o d n a w i a ł y  się p r z y ­
k łady .  Jes t  K n m i s s y i a ,  niech sąd z i .  IJo y d ę  spo-  

k o y u i e d o  u . I r o n ia  d o m o w eg o .  N ie  w i e r z y ł e m  
t r wa łośc i  szczęścia.  Nieszczęście  k tó r e  pr ze im ia  
m n i e  „ie un iż y .  T ł u m a c z e n i e  się m o i ,  będz ie  ,*k 

m n i e m a m  dosta t eczną  od p o w ie d z ią  t y m , co mie ­
rzyl i  w łas ną  chęc i ą  r a c h u n e k  p r z y k r o ś c i  dla m n ie ,



» nie zapytali się samych siebie co winne są dzieci, 
k tórym wpływ zaniesionćy skargi, byłby szko* 
d liw ym , gdyby usprawiedliwić się me było p rę ­
dkie i oczywiste, Złożyłem uczucia duszymoiey, 
odpowiadam uo zapytania.*'

Podał 11a piśmie wywody rozciągłe obro­
ny swoiey, uznał nawet potrzebę i w tein się 
Usprawiedliwić, czego kommissyia nie obięła w py­
taniach. Żadnego bez odpowiedzi nie zostawił za­
rz u tu ,  naydrobnieysze okoliczności wyiaśnił, 
k tórych dokładność i porządek obrony wymagał. 
I tu prawda wynurzyła się na iaw , i tu szacunek 
powszechny przemógł, zawstydził pot warne za­
rzuty z matactwa i obłndności złożone-, a iasntf 
i skromne wyłożenie p raw dy, stało się rę -  
koymią zaulariia. Rozdarto zasłonę podstępów, 
przyznano mu zamiary nayczystsze dla do ­
bra nauk, przekonano się iż zawistni omyluie 
mówią przeciwko prawdzie, i że są równie Cza­
ckiemu i sławie swćy nicprzyiaźui  ̂ poznano iz 
nienawiść przez cnotę ściągniona, iest chwałą 
prawdziwą. .Sama więc potwarz umocniła go 
w sławie. Szanowny z imienia, wieku i zasług 
■Hrabia JM osaymii, pod którego czuynym dozo­
rem doskonaliła się niegdyś młodzież w rvcer-  
skiey szkole, i zacne członki Komissyi Xiązę 
KaróŁ Jabtonou>sit i Rom uald Bystry, okazali swo- 
ię gorliwość w obronie niewinności > cnoty. Ta- 
ka iest wielkich zasług przewaga.
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X i ą z ę  Je n e ra ł  A  Jam  Czartoryski, którego 
Jmie iest nicoddzielrie od s ławy n a r o d u ,  k rćśl i ł  
m u  przy iaźń  up rzeymą ,  po yażeui e  wysokie,  i t k l i -  
vre uczucia w teru sm u t u e r n z d a r z e n i u : „ J ł e  żółcią 
i wzgardą  obruszyło  się serce; mole na łych  , któ- 
i z y  mieli chąc i zamiar  zamieszania sp o k o y uości 
obywatela wys lawu i ącego wzór c n o t y ,  i poświe­
cenia wszelkich osobistych wzglądów powszeehym 
ko rzy śc io m ,  tyle serce ruoie uczuło radości do­
wiadując sic} o zniszczeniu tych układów, Stałość 
szlachetna i obstawanie przy  cnocie i niewinności  
Marszalków i obywate lów G u b c m i i  W o ł y  ńskiey,  
VÓ w n ą  liii przynios ło  pociechę.”

Nieszczęsne i bolesne wy pa dk i  zgon iego po­
p rzedz iły .  Sniioro Karwie,Lit go  Krzwtofa  p o k r e -  
Wfiego i p rzyiac ie ia  op łakiwał  Czarki  i naród.  
Sa m a  gorycz  ucisków zat ruwała  chwile ie­
g o  ostatnie. W  okropnościach Woynv wysla-s 
w u ią cć y  obraz smutnego spustoszenia i nędzy,  
CZuł i suroie dolegliwości i tych  z kióremi  -bljż— 
sze łączyły go związki. W  ty in stanie fzęczy 
sm u t n y m  i o p ł a k a n y m ,  czy n i?  r 0 m ó g ł ,  kiedy  
same przeciw i, ń. twa noyłepsze chęci t ł u m i ły .  Fo- 
eicszał  nas łagodnie w p r z y c b k a ią ry c h  potrzebach.  
Słowa k tóre  napisa ł  do iednego z tiauczycielówą 
i iego JkNwośó i nas/.ę wdzięczność tłumaczą* 
jj Pa t rzę .na  was z prawdziwą życzl iwością i sza -1 
w in k ie m ,  ubolewając nad  moicrui  p r z y g o d a m i j

cier-
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cierpienia moie Znmieyszacie; bo ie dla was i ko­
chany* h uczniów ponoszę.”' Cieszył więc troski 
s voi<? życzliwością drugich i swoićm sumieniem. 
D la ustawiczney pracy , zbytniego natężenia 
u m y s łu ,  nagle odbywanych podróży pod czas 
ci żkich i zaraźliwych chorób, ustawać
zaczął na si^ch. Przybycie w te strony Xięcia  
Kuratora Czartoryskiego, sił mu nowych d'o iało. 
Pospieszał z Żytomierza do Dubna, na orzeźwie­
nie i ulgę trosk swoich. Ledwie stanął w tern 
m ieście, ledwie pierwsze otworzenie ust swoich  
poświęcił uszanowaniu X iąźęcia , gwałtowna cho­
roba zaczęła się wzmagać; mdlciący rrl głosem w spo- 
lninał ieszcze o swoich nadzieiaćh, o szczęściu ro- 
daków. Szóstego dnia rozstał się z ty m  światem  
ha łonie  naybiegteyszych lekarzów 8. Lutego  
i 8 i 3  roku. Aż do wytchnienia ducha, m yś la ł  
o bezpieczeństwie i sławie tey szkołjr, 0 pożyt­
ku narodu. M ocny  w w ierze , cierpliwy w na­
dziei', stanął z ufnością przed Sądem przedwie­
cznego Pana. Poniósł z sobą do grobu to inne 
Polaka, któreffi z rZadką wiernością uiścił się 
w obowiązkach Bogu i oyCzyzriie. T o  użalenie  
poety nad zgonem zawcZesnym Rzymianina sła­
w n e g o ,  Polacy w stracie Czackiego we Izach p o -  
Wtarzali : Tot bona ta m  paręo clausit in orbe dies. 
N ic  nam try  stgaty nagrodzić nie może. Zdawa­
ło  się, iż grób obeymuiący iego Zwłoki i U a -  

Szp zamknął nadzieie. Bozsla ł się '■£ nami 
1816 Dlarze* T. 51
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W t ę  c h w i l ę ,  g d y '  iego op ie ka  i o b r o n a  tak natil 
b y ł a  po t r ze bn ą .  K r ó t k o  p a t r z a ł  na wzrost, i świe ­
t n o ś ć  sz k o ły ,  lla d z i d o  p r a c  swoich .  O ś m  lat 

ty l k o  p r z y k ł a d  wyso k i  cno t  i ego i k a ż d e m u  wi­
d o m y  u wes t  l a ł  tę sz ko łę  , i do naś lad ow an ia  po­

b u d z a ł .  W  o ś m i u  la t ach o tw ie ra ło  się szczęście 

i m k n ę ło .  J u ż  na  d o p e ł n i e n i e  n as ze y  niedol i  
z m a r t w i a ł o  to serce,  k t ó re  t ak  wspan iale  o twie ­
r a ł  szczęściu i „awe t  nadz ie i  lu b y c h  r o da kó w .  
Z g a s ł  (en d ow ci p  gor e ią ey ,  k t ó r y  w p r z y g o d a c h  
i b ł ę da c h  o y c ó w  s z u k a ł  ż rzód ła  pociech r o d u  l u ­
dzk iego.  M r o k  śmie rc i  wieczwćy o g a r n ę !  te oczy ,  

iu ż  k o ń ca  swoich  p o s t a n o w ie ń  nie  u y r z y ,  iuż  

n i e o b a c z y  ley b u r z y  i p o g r o m ó w , i a k i e m i  w o y n a ,  
s k r y t e  i i a w n ę  z a m a c h y  zagrażać mogą.  T e n  cios 
n a y o k r o p n i e y s z y  z u t r z ą m ą ł  w swoich  posadach  
ca łą  b u d o w ę  na uk  k tó rą  p o d p i e r a ł  i umacnia ł .  

K t o  nie za sm uc i ł  s ię g o r z k o ,  kto „fe „ ż a l , ł  się 

t e y  śmie rc i  T a d e u s z a  C z a c k i e g o ?  co więcey sobie 

w a ż y ł  po sp o l i t e  szczęśc ie  niż swoie ,  więcey ce n i ł  
s ł a w ę  n iż  z b i o r y ,  a więc ey  k oc h a ł  ludzi  niż 
siebie.  ISikl  depnu iego i ley s z k o ł y  b ez  w z r u ­

szenia bo lesnego  i bez w yła n i a  f es  p r z e m i n ą ć  nie 

m ó g ł .  P a l r z a l i ś i n y  na ż y i ą c g o  ze czcią i 
zdumien iem^ ,  m ó w i l i ś m y  ty l k o  ł z a m i  i s m u ­
tk ie m  pa  iego pogrzebie.
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Z Ifigienii tragiedji Rasyna 
A k t u  p i «  r w s & e g o  S c e n a  d r u g a *

A g a m e m n o n , Achilles, Ullisses,

A  5 a m  e m n  o n.

A i-h illu !  czyl  podobna b y /w  lak szybkim  b ieg a  

Z w ycięstw o ilo n .itzn"b  przyniosło cię b r z e j t ł?

Bpdzącego się m ęztw a, «4’- to pierwsze zn ak i?
J a k . / .  w ięc d a iry  ch w ała , i t y u m f  będ zie  i a k i !

X tfcsalia p o d b ita  i trw o  ą  p rze ię ta ,

Ł f s b o s  p rzed  w o j s k  n a d e j ś c i e m  przYyiUrtiąck P<t*»

T j l e  p o m n ik ó w  w ieczncy  d la irilie^o  s ław y  

S n  ty lk o  b ezczy n n eg o  A c h illa  zabaw y .

A c h i l l e s ,

P a n ie !  m a łe  zdobycia  ty rb  p o ch w ał u ie g o d a e :

O b y  p rę d z e j  n ieb io sa  z  ffiofą ch ęc ią  zg odno  

D uszy  ro o 'u 'y 'sw ie ln ie y sz e  o tw a rły  z a w o d y ,

'  D u sz y , k to rąs ' z ap a lił w ie lkośc ią  u ad g ro d y  !

L eez  wics's ta  ie stże  p e w n ą  k tó ra  się ro z sz e rz * ,

C o  m n ie  dziw i i s /cz ę sc is  ino iego  d o m ie rz a ?

T y ł  sam  ‘’p rzysp ieszasz  zw iązk i tak tn i p o ią d a a e ?

J a ’, w  ki-ótce n a j sz c z ę ś l iw s zy m  z s m i - r t e ln y c h  zos tanę?  

M ó w i ą  że c ó rk i twoie'y p rZ yiazd  n i e d a l e k i ,

Ze  los ie'y w k ró tce  z m o im  p o łą czę  na  w iek i.

¥  s -•
A g a m e m n o n *

M oia c ó rk a ?  k tó i  ze  m a b j d ź  w  A u iiv liie  ?

A c h i l l e s ,

C z e m u i C ieb ie  t e n  o d g lo a  zad z iw ia  A tr y d z ie ?
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Agamemnon do Ulissesa.

O  vuiax smutnem podejściu c z y i  ou wie? o nieba!

V  7  i s  t  e s.

Słusznie się d z iw i  wszystkim nam dziwić się trzeba.
Panie ! w pośród nieszczęścia które nas otacza 
Jakiż czas do małżeństwa A clilles przeznacza?
W  ów czas gdy zatrzymana cisza flotla nasza 
Kiszezy w ojsko i cała t e r c j ą  przestrasza ;
G dy chcąc od nas odwrócić srogie gniewy W e ,
Może krwi trzeba będzie -  krwi liaydrŚższey może;
Sam  Achil wolne puszcza swym płomieniom wodze. 
Mógłżeby on powszechney urągać się trwodze ?
Chceż on by bogów iątrząc wódz greków naczelny 
Gotował okazalos'c na obchód weselny?
Także to Panie, twoia zasmucona dusza 
Łocha kray awóy, i iego niedoią się wzrusza ?

c h i  l i e s .

Jak staniemy pod Troią, dowiedzieni w tey dobie 
K om u ojczyzna milsza, czy mnie czyli tobie.
Dotąd z czczóy gorliwości szukay sobie ch'uby;
Bczpmcznie możesz bogom Czynić za u ią ś ’uby.:
Id ź  zleway krw ią ołtarze, daiy  na „ich sklulay,
S m ofiar poświęconych wnętrzności się bąday, '
Dochodź czemu nam niebo wiatrów dotąd przeczy; ,
Lecz la co Kalchasowi zostawiam te rzeczy 
Daruy że święta związki przyśpieszać iię  ważę,
Związki, któremi pewnie b o g ó w  nie obrażę. 

yZapał m ó j, co bydz' nigdy bezczynnym nie zdoła,
W krótce mnie do walecznych . . .  ten brzeg przywoła;
Boby mnie zbyt bolało żeby rycerz kióry 

P ie rw e j odemnie przybył pod Troiadskie m ury.
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j i g a r n ^ m n o n *

O '  N ieba  czem u*  vrasza u iep rzy iazn a  w ładz*  

M s .ęP lak im  b o lia ty ro m  d o  T r o i  z ag rad za?

N a to* p i,U „y  te n  zap a ł w  ieb  s .rc a c b  ».ę 

B ym  go  w id ząc  d a re m n y m  c z u l w ięc fy  b o l e r u ?

U  l  i s  s  * * •

C o s ły sz ę ?

A c h i l l e s  s.

M o gę*  w ie rz y ć  tak iey  w o d za  m o w i t?

A  g  o nt e ni n o n.

T a k  lest.: w sz y scy  d o  d o n n ,w  p o w ró ćc ie  Królowie, 
N ad to  i u ł  d łu g o  p ło n n ą  łu d z ą c  si* - d a , . , ,

O e k a m v  w ia t ró w  W "  “ «** ^
N iebo zasiania T ro ię , i  S ™ *  # ,
N adto  iaw nym  w yrokiem  w zbrania do m .y  drog..

A  c h  i l  l  « 3.

Jaka*  w ró ż b a  o b o sk im  u p e w n ia  n a .  g n ie w ie ?

O  sw W m że  Achilles p rzezn acze h iu -n i. Wie .

N a co p o c h l e b i a ć  sobie? wszak to w iesz d o k ła d n i .:  

G dy nie padniesz pod T ro ią , T ro ie  n ie  upadnie. 

Jakże drogo ten tryum f przyydzie nam  opła.uc 
G dy cie m u lim  na  błoniach F ry g ijsk .ch  utracie.

A tv długo i w  szczętów  mogąfc żyć u .  .V .e c ..  

Masz poledz bobatyrze w twey m łodości k w .e e .

W ięc  te  K ró le , te  w oysk . bez T ro isn  pogrom u, 

W ieczną hańbą okryte powrócą do dom u!
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A T ary*  w ie ń czą c  p ło m ie ń  p rzez  n a s  n ie  te m w c z o n y  

Z a trz y m a  w  b ezp ieczeń stw ie  s io s trę  tw e ie y  ż e n y  1

A g a m e m n o n *

J a k ż e  ! a lb o ź  to  tw o le  zw y cięzk ie  w y p ra w y  

$ iie  po m ściły  się G re k ó w  z u icw az o n ey  s ła w y ?  

Z b u rz o n e  l e s b o i  p ic iw -z y m  tw e y  b ro n i zam achem  

D o tą il E g iey sk ie  m o rze  n a p e łn ia  p rz e s trac h em , 

p e r g a m  w id z ia ł ten poŻAr; p o d  iego  s ied lisk a  

F a 'a  m io ta ła  tru p y  i d o m ó w  z aw 'isk a .

C o  w ięcey  ! lo s  H e len y  d ru g io y  T ro ia n  b o li,

K tó r ą  ty  o d esła ł ś  do  M icen  w  n iew o li,

B o  m n ie m a m , ze  ^ y tió k o ść  ro d u  tey  d z iew icy  

D a re m n ie  się osłania  c ien ien i ta ie ttm icy .

T o  u p a r te  m ilczen ie , ta d u m a  sz lach e tn a

D o w o d z i ze  w nie 'y  p ły n ie  k re w  m o n a rch ó w  św ie tn a ,

A c h i l l e s . 

jNie , T a n ie !  tu  w y b ieg ó w  p ło n n y c h  n ie po trzeb a ,

Z b y t  zd .d t.ka w y ro k i p rzew id u je sz  n ieba,

Id n ie ż  10 , m n ie  tb czczę  g ro ź b y  zatzy m y w a ć  m o g ą ?

J a ‘b y m  n ie  s z e d ł za w am i s w ie rh ą  chw ały  dr< sją?

P a rk i  w p ra w d z i «  m ey  m atce  tak rT zepow ’edzi .Jy ,  

y v  ó w  c/.as gdy s inie rte ti iika  p rze ję ta  z ap a ły ,

Z e  m ogę  lu b  la t w ie le  b e zv f i vvny eh o b ie rać ,

L u b  ż y ć  wii czu ie  w j * m ięc i, a p rę d k o  u m ie ra ć .

L e c z  p o n iew aż  zgon  d la mniję ic sl k ie d y ś  k o n ie c zn y m  

JM m że c ię ż a re m  ziem i b y d ź  n ieu ży tec zn y m ,

I  z b y t  szczędząc  k rw i  bosk iey  k ló i ą  w z ią ł e m  z m a tk i 

C zek ać  w  d on  u  na życia  b e / s ł a w n e  osU lk i ,

A  b o ląc  się  p o s tąp ić  p ięk n ą  śc ie szk ą  c h w ały ,

F«ie zo staw ić  im ien ia , i u m ie rać  c.»ły ?

P r z e d  u iegodrtych  m n ie  p rzeszk ó d  n ie  z ad rżę  w idok iem . 

H o n o r  m ó w i, d o ść  u a  tern , to  d la  nas w y ro k ie m .
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B o si .W diem i g ro ź b y  m ę ż n y ch  n ie  zas tra szą  

? . c ir  do  r \c l .  n a le ż y , 1 « «  c h w ała  « •*  W ą . ^

D la  czego l  .n a  n a ,  d rę c zy ć  n ieba w y ro k  . r o g u  

B ąd źm y  n ie su d e rte lu e tn i .ak są sam e bo_ i,

A w śrzód pocisków losu bieżmy gdzie “ dwaS“

P 6 .lu .r i i  « i ,  nam  do b o s k ic h

fc« wy ro k i n ie  d l.a iąc  id ę  gdz .e  « * e b « ,

1 o p o m y j e  ty lko  wiatry błagam  nieba.

G d , wa o b U * ^  T r o i ,  stracicie odwag? _

S a n .  zV a.roU .ern  *a * ■ « *  "  “ •
D e z W ; t r y u m f  ten  to b ie  bog i ob .ec .dy  : 

la ć  ta  A , . m .  m n o n e m  d o ,  - £ d la  m d i .  cb w a ły .

  .............„ o . U . i . w  —
B o i na chw dę z tobą rozłączyc su} h o .*
T a ż  sam a m i l c e ,  P .o ie  o tw ój- h o n o r  dba a 
C h r .  by m oia  g o rliw o ić  p rz y k ła d  w o y sk o n . d a ła ,
1 b r o n i ,  b y m  w y m o w y  n i e b e z p i e c z n e j  a w . a d o , u

"a • 1 \  

N U R E  K.
b a l l a d a  S z y l i  era.

R y c e r z  lu b  g ie rm e k , k to  m a  ty le  m ę s tw a ?

K m  aie w  tey  lo » i ż an .n z y  ?
; D. ą  r z u c a m  > b a r ,  n a g ro d ę  ^

JUŻ go paszcza p o tk n ę ła  a p ia n a  burzy .

K to  m i ten puhar znow u okaże,

• Je s t iego panem , U go m m  d a r t*

K ró l n im  to w yrzek ł, z w y so k a  skaty ,

K tó re y  w isząo e  u rW .ska  v

S t e r c z ą  p o n ad  m o r z a  w a ty  ,

P u h ar w ryczącą  C W y b d ę  ct*k» ’■
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K to i«st tak śm iały, p o w tó rz y ,
Co się w tey  głębi z an u rzy ?

S ły s z y  to. g rono gierm ków  i rycerzy ,
L ecz usta m ilczą  z boiąźni ,

K ażdy z nich okiem  dziką przepaść m ierzy ,
A  z ło ty  p nhar żadnego nie drażni,

A  po raz trzeci kró l w szystkich zagadnie :

N tktże ta  nieobce szukać kubka na dn ie?

A le nie przerw ać .ciszy nie z d o ła ,
A  m łodzian  piękny i hoży

W ystąpi z gierm ków  trw ożliw ego  k o ła ,

I  pas odepnie, i płaszcz z  siebie złoży. r _

Zew sząd inęże, n iew iasty , ktokolw iek by ł w tłtunie  
P a trzy  a z zadziw ieni* poiąć się n ie „ ln ie .

O n  sam na k i n e z y  stanąw szy k raw ęd z i,
W  otc)iłnń okropną poziera,

S zum ne C harybda fale „a  d n o pędzi,
Z now u  i« z paszczy ż a r ło c z n y  w yw iera,
A rycząc  iak .grzmot zdała kiedy- groty ciska,

W alą się b ru d n e  piany z czarnego łożyska.

S łychać iak szum i, s'wiszcze, w re , ciska s ię ,b u rzy , 
•Tak kiedy woda z ogniem  się spiera,

Bną w niebo bałw any, dym  się m okry  k u rz y ,
A  choć bez końęa w ał w ały pożera,

N ic n ie w yczerpa le'y w iecznży pow odzi,

Z d ą  się że ino i ze d rug ie  m orze zrodzi.

W reszc ie  się rozhukanych yvód siła układa ,
A  wposyzod białawe'y piany

K rztusi się czarna topiel, yieie i rozpada,

C z e rn ią  się w głębi piekieł obnażone śc ian y , 

N atychm iast lotem  strzały  fala falę g o n i,

I  ulozem  m ezw rócona w w rzącey  ginie to n i,
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Spiesznie, nim potok z dna p rz ep ic i wróci,

M lódzan się Bogu oddawa,
I w p o ś r ó d  krztku zlękłycb, w straszną otchłań rzuci;

Kręty ®ię pod nim odmęt rozkrawa,
A w i. ditrm oka mgnieniu paszcza tairmuiczą 
Porywa odważnego z przed ludu oblicza.

Seirh łr nJw dir.s"', ieszeże tylko dyszy 
C łm h o  w bezdennym przestworze,
Drżące modły okropno#"' przerywaią ciszy:
Siniały młodzieńcze, szczęść Boż.- !
A!e głucho podziemne wy Ją tonie głusho,
A milcząc płonną serca zdradzaią otuchą. —

Chociażbyś iwoią rzucił koronę tyrauie,
1 rZekł: kto wróci ią z wody,
Niech ią sam nosi i króM n zostanie
Nie złudziłbyś mnie blaskiem twćy iwietnóy nagrody

Co tam Otchłań rycząca us swrin dnie ukrywa,
Tego żadna nie powie szczęsna dusz* żywa.

Ach ! iuż nie iedna nawa z tym nurtćm  porwana,

W  bezdenną glęb się zapadła,
A tylko drzazga z masztu i deszczka strzaskana 
2  żarłrezney się pas*' zęki na górę wykradła. —
W  t*m głośnie y, coTaz głośnióy, iak gdy burza huczyi 

Bliżey i leszcze liliżey w ar podziemny mruczy.

I \
Słychać iak szumi, świszczę, w re, ciska się, burzy,
Jak kiedy woda z ogniem się spiera,
Biią w niebo bałwany, dym się mokry k u rjy ,
B  ieczy stera prawem wał wały pozer#,
A rycząc iak grzmot z dala kiedy groty ciska,
W »lą  »ię b ru d n e  piany z ciemnego łożyska.



Nieba ! c e l  się tsrrt z fon* m ętnych  w ód przebij*?
Śnieżna iak G hędz w ypływ a
Bęka i obnażona poi tknie  szyia,

O statnich sił gasnąc* życie \v \d o b y w a -

T o  ou, oti sam ! u n o s i e  w ieiv(!j puhar d ło n i,

Radosne daie znaki nad pow ierzchnią (oni,

Ciężkie, długi* westchnieniu pier* czerpaiąe robnie, 
O ko niebieskie prom ien ie  wita.

C ics.y  się każdy i woła rado* ie :

O n  żyie! i w zdnm ieniii — ez jli źyte ? — pyta.

Z  głębi wsc!t kł< y przepasai; z na\si;oższ^y hauibze, 

O dw ażny  z g robu żyw ą uratow ał duszę .

Jak  spieszy , spieszy gęstą przertyna iąc  chnU ręj
J acz po tak' w ielkim  czy nie ,
G nie przed królem  kolano i oddaie czarę,
A król u u* córę nadobną skinie, - -

I a J&iiącem puhar wut<?c> po sam b rzrg  nal.'w4*
A  m łodzian w te do króla słowa sit* odzyw a:

Z yy  długo k ró lu !  niech ten żyie Lł >go*
K io w  czystem św ieile oddecha !

A le tam  wszystko śm iercią tchnie srogą.

O !  niechav człow iek Bogów dośw iadczać zan iecha j 

K .ccłt nigdy m rz e ć  tego nie pragnie sw ó n  okiem*

Co noc i groza św iętym  ich kryie w yrokiem .

P chnęły  m ię fale szybko gdyby błyskaw ica,
W  tćra z tw ard ey  prysła opokr

T ocząc bystre  napoprzecz bałw any krynica,

■Wściekłą, m nie pochw yciły siła dwa potoki,

A. iak w zięły  inną  kręcie , puszczać m nie, znów  imać* 

N aw rot zm ysły ogarnął, nie m ogłem  się  w strzym ać;
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O t 'J .  B óg m o d ły  « s ly s i* ł S "1'"  ’

Be/- uiego b y łb y m  z ag in ą ł,
\ ? o r/b ic tY  sk*ł >W  sam*'1* tom \iK.az.<» g ,

c  . i .-l# u b  lUC/b i Z ś iii.e rc iąm  *ięS c h w y c i ł e m  bię ł c u  14
.o : , łv sy i /.V ; —  ^® ‘ a l ^ o lc Ł a tyS p n v i’z?) c.zavji § J ‘ J
Z atrzym ał i Od w ie c z n e j w y b a w ił z a tra ty .

Jeszcze  p o d m o ą  p r z e p i ć  le ża ła  g łęb o k a  

M o d ry m  po k ry w  o d m ętem ,
A  Cboó tu  w vzyslko w ieczn ie  tay n cm  ,es t d la  oka, 

J e d n a k ie  m o je  oko W ,działo ze w s trę te m ,

J a k  s a l a m a n d r y ,  p a d t l c e  i im»U

Snuły się w paszczy piekieludy zatok ..

•\Y | ł ,  ł,y  s ię  m ieszan in a  z w u a la  o b rz y d ła  

P e łn a  tru c iz n y  i g ro zy ,
T l r t„  rochy k o lc ta te , o bżm erz łe  tr z y s 'd la ,

T a m  b e zecn ie  s tw o rzo n e  m ło ty  . p o łó zy ,

A  z ie iąc  w y szczerza ła  k ie ł s w o t  ia d o w .tj

Straszliw a m órz Iniena -  h-y nigdy m esyly .

• ■ r  J e s tz e  gdzie  s ro is z a  k a tu s z a ' T u m  »a to  w isiał- — J«sł/ae fc

L udzkW y p o z b aw ie ń  p o m o ry  ,
P o m iy lz v  w id m y  ied n a  czu c iem  tc h u ,c a  d u s z a ,  

J e d n a  ts lk o  v  o k ro p n e y  • - t u o t u r y  n o ry .

T a m  gdzie n igdy  K’os lu d z k i/y  nm w y n .e  W - . ,  

G d z ie  sic o h y d n y c h  p o czw ar , U  o d  w ie k ó w  ł ^

-i A iak ead  z k a żd ry  s tro n y  i G r o z a  p o m y ś le ć ,  .»*  S "u
C zu ł a! s ię 's e tn e  ro z w iia iąc  fczłonki,
. . . I r , ,s z , zeke  — s tra ch e m  p rz e ra żo n yJ u s  rp z J / ia w ia t  P-15'2’ Zł**»
P u szczam  k o ra lu  w y b aw cze  k o rz o n k i,   ̂ ^
L ec z  w tem  po tok  skalony  z dna  p rz e p a s a  w . o c  , 

Pochw ycił m nie, i szczęściem <W *m y  w y rzu c i.
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i  o k ro i z n ie z n * n /rn  s ły sz ą c  p o d z iw ien iern ,

T \v ó y 6 rz e cz e , p u h a r  iest z ło ty ,

A  ieszcze C ię  ty ni o b d a rz ę  p ie rśc ien iem ,

W  k tó ry m  n a y d ro is z e  w id z isz  k le y n o ty ,

•Tesli m i w  w ie rn ey  do n iesiesz  p ow ies'c i,

C o  się na d u ie  ostatu itrm  m o rsk  y g łęb i m i sc i?

/

S ły sz y  to  có ra , litos'c se rce  sciska, —

P ieszczonym  głosem rzecze zlękuiona :
A r i i ! d o sy ć  O y cze  s ro g ieg o  ig rzyska,

C zego  te n  w am  d o k o n a ł, ż ad en  n ie  d o k o n a ,

A  ie ie h  ch ęć  dzika g ó rę  w  sercu  b ie rz e ,

N iech ay że  g ie rm k a  z aw sty d zą  ry c e rz e .

A  k ró l za p ith a r p o ch w y c iw szy  ż w aw o ,

P rze c ie ż  go  w  o tch łań  w y m ie rz a ,

W ró ć  go , rzecze , n a ty ch m ias t, a d a ię  C i p ra w o  

S zczy c ić  s ię  zn ak o m ity m  n azw isk iem  ryceTza,

I  dzis' ieszcze m a łż eń sk ie  sp r.ią  C ię ogn iw a 
Zj tĄ, k tó ra  tu  d la  C ieh ię  m ż y  lito śc i w zyw a.

N ieb ie sk a  w ład za  se rce  m ło d z ie ń ca  p o ry w a .

O d w ag a  isk rz y  m n  oczy ,

S p o y r z y  —  ru m ie n ie c  lic e  k ró je w n e y  p o k g y w i,

B ladość  śc ie ra  ru m ie n ie c , p ie rs ' w e stch n ien ia  tło czy .

T o  zb y t p ię k n a  n ag roda  by  ieszcze w y b ie rać ,

R zu ca  s ię  d la  n ic y , dla. n ic y  chce  ż y ć  lu b  u m ie ra ć .

S ły c h a ć  iak fa le  w rą  na  (ln ie  g łę b o k ie m ,

J u z  ło sk o t p rzy y sc ie  ich  g ło s i,

M a d ą  się z w o ln a  c iesząc  p rz y ie m n y ra  w id o k iem ,

W zn o s i s ię  w o d a , Coraz w yżćy  w z n o s i ,

W zb iia  s ię  n a  w ie rz ch , i z n ó w  s ię  u t r a t a ,

Ą le  m ło d z ie n iec  n ie  w raca .

x n. m.
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M arzenia  o T o b ie : do K

•L ^ ed w o  ró ż a n ą  p rz y o d z 'e ie  sza tą
J u trz e n k a  n ieb io s  b łę k itn e  sk lep ien ie ,

G d y  m n iey  ia sk raw e  s ło d ce  p rzy  z a c h o d z ie ,

Z ło tem  p o w łó czy  n iw ?  w  plon  b o -a tą  ;

I  k iedy  s re b rn e  X ię*v 'ca  p ro m ien ie
W  c z y s tś y s ię  m ie n iąc  p u ty sk u ią  W odzie; 

W ie d y  lak  zaw sze  k o ch au k a  ie d y n a  

M ysi m ą  ro z rz e w n ia  lu b a  E u f ro z y u a .

O l i  iak j ć y  o b ra z  z ac h w y c a  m e  oczy!
W id z ę  Jey  w d z ię k i: n o w a  T e rp s y k o rs ,

Ma l e k k i e j  s t o p i e  zd a  s ię  p ły n ą ć  z rę c z n ie : 

S k ład n e™  ru szen iem  s k ro m n y  tan iec  toczy ,

T u ta y  p o w a żn a , tu  W po locie  sk rn a ,
P rzy s to y u o ść , p o w a b , le k k o /o  łą c z y  w dzięi 

T a k  listk i ró ż y  w  p o w ie trz u  się w z n o szą , ,  

G d y  z n ie m i Z efir p ieści się z ro zk o szą .

M ilszy  n iż  s m ę tn e  F U om eli tony 

G łos to  k o c h an k i z ab rzm ia ł w  m o ióy  d u szy , 

C z u łą  m e lo d y ą  serce  m e  p rz e n ik a  :

T k l iw y c h  u c z u c ió w  d źw ięk  w y d a ły : s tn  

A  m iło ść  n lo ia  w  s łodk i,'™  zac h w y c en iu , 

M iłośc i tc h n ie u ie  w  łu b e m  s ły szy  p ie n iu .

P atrz  iak  ta m  s ta rc a  w ła sn ą  tę k ą  w c i e r a ;

B łyszczy  lito śc i łza  tv  J śy  m odre 'm  oku;

" J a k  na b ła w a tk u  k ro p la  c zy s rf r  ro sy .. , 

deęo n ie d o la  serce Je’y r o z d z ie r a :

CÓŻ za g łos m iły  U derza m e uszy  >
M ilszy  n iż  s z u m n e  m r u c z e n i e  »l~i,m yk.i
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W  ig r z y b tA łe y  tw arzy, w  cdiwieiąęym *ię k r o k u ,

W i d z i  c h o r o b y  , n ę d z y  i l a l  c iosy  :

L e c z  w n e t  J e j  c h o y n o s ó  i m 'd e  w y r . z y ,

Zn iszczym y l o s u  p a d - r  c i Ł - U e  r a z y .

T e r a z  w  m ^ip s e r c u  n o w e  cz u c ia  w z n i e c a !  ^

W  t k i i w e y  u f n o ś c i  d p s z a  J - 'y  b e z  s k a z y ,

T w ó r c y  h o l d  n i o s ą c  w  m o d ł a  h ,  W d z i ę k c z y n i e n i a c h ; 

O j c z y z n ę ,  k r e w n y c h ,  k o c h a n k a  p o le ca .

C h o r y  A n i o ł  >w c z u ł e  J ey  y v y \ n z y

S k ł a d a i ą . li .o^u  w  S e ra f i c k ic h  p i e n i  i c h  j 

R z u c i ł  n a ń  T w ó r c a  s p o y r ż e n i a  ł a s k a w e ,  ,

W n ą t  b l a s k  o g a r n ą ł  J ey  » w i c i ą  p o s t a w ę .

( i d y  z a m k n ę  o c z y  i g d y  ie «twc5Vzę,

K o w n i e  w  ' u a c h  m i ł y c h  in k o  i n a  i a w i e  

O I h -az m c y  l u b  ' y  n a  m y s ią  m i  s t a i e .

O  k a z d e y  r o k u ,  o  k a z d e y  d n i a  j o r z e ,

W  p o w a b n y m  k s z t a ł c i e ,  w  m a m i ą c / y  pos tawie - ,

W i d z ę  l A y  w d z ię k i ,  l«*y c n o t y  p o z n a i e .

T a k  w s z ę d z i e ,  zavysze  kpryliafika i e d y ń a  

M y ś l  m ą  r o z r z e w n i a ,  l u b a  E i iC io z y n a .

W l .  Os.

P i e ś ń  do P o r t e r u . .
X t  '' '

* -> o d n y  r v " a l t i  T o k a y s k ie g o  grona,

Co 'Ąl h i iońsk ie  zagpż\*w^sa ry ce rz e ,  

N i e z n a n y  M u z i e  c p e y  A n . i k r e o u a ,

W  ilay Porterze !
Nikt.  do tą d  nie śm ia ł  ku  T w n i e y  p och w al e  

•Ściągnie do lu lu i  r y m  o p i -k ićy  rąki ,  
P i e r w s z y  ią t r ą c a m ,  i w m i t y m  zapale 

P ł y n ą  me  d wiijki.
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Chlubna kadzidła bez podłości palic,
‘ N ie  m a t » r ,  c , « i e  s « l . l c W  <łnm,e,

L ec .  chlubmćy ieszc*e k to ,  i porler chwal.®
1 pic go umie.

S¥uka.>o dotąd w zlolćm zdrowia winie,
Porter twór ni. bios przeszedł w iego y e f 

Bo równy z skutków « arodzieyskiey ch.n.e 
Uzdrawia mile.

G dv Szampan szum i, przyiemność iest wielko,
'  Lec róż z tym miłym porównać widokiem

G dy pąkaiąca porteru but.-lka i
Znika przed okiem.

W sław iony  Bnrgm-d, czy g<> korek tłoczy,
Cze li c z o p  dusi w naczyniu wydętem,

Spokoyuie rubin iskrzący się toczy
Nie gardząc pętem.

Patrzcie ! zaledwie wąż wiiąc się w drzewie 
U n o s iNkorka co porter przyciska,

Bursy » , . ' .y « T .  ' *“k!wi'
Pud strop wytryska.

T ak  naród wolny i w pętach zuchwały,
Gijy pierwsze pęknie ogniwo niewoli

fdzie na oślep dohiiać się chwaty 
I oyćów roli.

Jak pięknie Breynig, Sommer, A utonęły, 
■—— Z pożytkiem bliźnich zyski łączą piawe,
Porterem  godnym  Nekla n i  zalety

Leczą Warszawę-
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Ledw ie, o szczęście! dłoń iakiegoś Boga 

Na nowo handlu otworzyła bramę,
Już toczy W is ły  kryształowa droga 

P ortery  same.

Cisną się wszyscy do lekarstwa picia,
Stracił Kużniczew panowanie w mieście, 

Bo ieśli W ę g rz y n  sto lat daie ż \ r ia
Porter  da dwieście.

K. T.

M RÓW KA i PSZCZOŁA.
B  a y  k a.

7- męczona długością lasu
Siadła mrówka dla popasu,
Złożywszy ciężar duma o robocie 
I o domowym kłopocie.

A z  pszczoła 
Brzęcząc wesoła 

Z pomiędzy krzewów wypadła 
I do mrówki się przysiadła:
» Cóż lam słychać w waszym kra iu?
:»Nic — mrówka rzecze —
» W e d łu g  zwyćzaiu
» W szystko  się u nas po staremu wlecze —
» Prawda! — z nieiakim przygryzkiem  

Rzekła bywalczyna świata 
J ty  mość skrzydlata —

y>Ze



A 537
n,  Ze to z tóm wasze in mrowiskiem 

» Nudne  robot y,
» Jakoś wszystko bez ochoty,
» A ni to u  was tak p ięknych  celi,

» Ani kapeli 
y> P rzy  k tó rey  śpieszy nasz ród  zebrany  

» N a  obce lany . —
» Praw da!  m rów ka rzecze 

» J a  nie przeczę 
» Ze nad nasze 
» W  yższe s«j zalety Wasze-.

5» Lecz  chociaż na wzor twoiegó rodti 
» . N i e  r o b i e m  d l a  c z ł e k a  mi od ny  

))Ż y iem  ubogo 
» Lecz nie dla kogo 
y> T y lk o  dla siebie. 

i ,Lżey w spó lney  niż ieduego dogadzać potrzebie!”
K . B.

R O Z M Y Ś L A N I E ,
*

La fiertddu  coeur est VdUribut des honnćles g en s \  
la fierte  des manić fes esl ctlle des sots. 
Quand d Id jiertó  de la rtai.ssąńce U da  
ra n g , ou elle n'est p lu s , oil elte est U p a r -  
lagc des dupes.

W y n i o s ł o ś ć  serca iest p rzy m io tem  zacnych l u ­
dz i ,  wyniosłość w o b c o w a n iu ,  głupich. Co się  

jttarist T. XF
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tycze wyniosłości urodzenia lub  dóstoieństw , 
l e y  albo iuż nie m asz , albo iest udziałem zwie­
dzionych.

Pomieśeił myśl tę dow cipny  W ydaw ca D zien ­
n ika  m o d  fiankfortskiego z miesiąca Lipca  
r. z. na stronie 62.

M yśl  owa nawiasem r z u c o n a , godna iest za­
stanowienia filozoficznćy uw agi, gdyż  prawdy' 
w  n i e j  zawarte są uderzaiącem i, i m aią  w p ły w  
na  stosunki towarzystwa.

W y n io s ło ś ć  iest przeto niiakiego rodzą iu ,  
ponieważ wedle iey p rzy czy n  i podstaw y albo 
za le tą ,  albo b łędem  stać się może. Dziwaczka 
osiada na przemian w sercu lub w mózgu cz ło ­
wieka, w pierwszym p rzy p ad k u  szlachetne w zbu­
dza uczucia, w d rug im  zwyczayuie  iałowe r o z -  
p ładza nikczemnośfei; w p ie rw szym  zdaie się 
by dż przyrod  zoną i ściśle z uczuciem ludzk iem po­
łączoną, w drug im  iest tw orem  suchego w y m y ­
s łu  i ru c h o m y m  w  m ia rę  ty lk o  p rzesądnych  
uro icń . v

W y n io s ło ś ć  serca p rzym ila  się ku  w szy­
s tk im  i tkliwie wdzięczy się do wewnętrznego 
p r z e k o u a n i a p o d n o s i  iyszmacnia wszelakie cno­
ty  towarzyskie , uzacnia talenta, u tw ierdza  cz ło­
wieka w zasadach m ora lnośc i ,  rob i go silnym  
W’ przygodach i n iedostępnym ' dla złego czynu. 
P ie rzch a  przed nią o b łu d a  i pod łość ,  ustępuiąc 
m ie js c a  szczerości i honorowi.
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W y n io s ło ś ć  mięszkała w sercach ty c h  w szy­

stkich m ężów , k tó rzy  w dzieiach świata na d o ­

bre  imie zasłużyli.
W y n io s ło ść  serca gardząc swerai n iep rzy ia -  

c io łkam i, .  mianowicie polw arzą i zazdrością, sa-  
m ćm  milczeniem upokarza  i e d n ą ,  zaw stydza  
d rugą . A le  czysta iak w oda , czysto nie bywa 
W idzianą; n iekiedy z n i e c i e r p l i w i o n a ,  bieży w 
o tch łań ,  by  po sw ym  zgonie sm u tn y  żal roz to ­
czyć i tak szlachetnie k rz y w d y  się swey po­

mścić.
W y n i o s ł o ś ć  w obcow aniu  bówme lest n ie­

znośną iak g łu p s tw o ,  p r z y z w o i c i e  więc się Z 

niera parzy . Dziećmi ich są nierozsądne zby­
t k i , ' k t ó r e  na próżno nagość sw ych rodziców 

pokryw ać  staraią  się.

T ego  rodza iu  wyniosłość iest nayn iezg ra -  
bn ieyszą , nie wie iak się ma z. ludźm i o b ch o ­
dzić, takiego m a im dozwolić do siebie p rzystę­
p u ,  iak ich słów i ty tu łó w  w pow itaniu  sam ćm  
Uzyć, b y  swey m niem aney  nie skaleczyła go­
dności. * )  łloiaźliwa względnie wyniosłości

*) Ż yczyć  by Bileł»l»,»iel>y w  rozm owie PoU kiey,zah iedbany w y­
raz w y , zup ełn ie  fraiłca ik iefh u  »ous, h iem ieckK tou S ie , o d ­

pow iadający , uazad W u żyw anie w prow adzony™  Został. 

Iv ie  ie d .u  m ier zą cy ,g rzec zn o ść  w  obcow anm  , t iw o lm o -  

nym by zos.al od k rztu szen i, s ię , fedy tnu n iechętnie  

W l'an  D obrodziey  w ym aw iać  p rz y jd z ie . W aara-y  

it tu cis u u  zw yczaj zwania wszystkich Dobrodziejami,

aa*

/
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seroa , lim n a  dla rozsądku , profeguie p och le­
bców , w iąże się z in trygantam i, a łak sam ow oli ie 

sp lą ta n a , wystawia się' na drażliwe p o ło żen ia  
zew nątrz, nudzi się wewnątrz i z czasem P sycha.

Jeżeli iest tworem  uprzedzenia o r o d o w ito -  
j c i ,  w ów  czas tym  niezuuśnieyszą staie się. 
D z ię k i  ogólnem u o św iecen iu , źe iu ź  tak iak  

d aw n iey  szerzyć się w towarzystwie nie może,

iest niedorzeczny; ale i to Jtuse a can bynaymniey do 
W a szm o ió  Pana  niepodobne, niezuus'uym staie się w 
uszach człowieka , maiącego prawo aby z nim z przy- 
•toyną rozmawiano grzecznością.

Pozwolić raczy autor abys'ray do iżgo przypisku 
naszą przyłączyli uwagę. Naprzód nie wiemy a nawet 
bardzo w ątpim y, żeby w polskiey mowie a y  b \ to  
kiedyś tak używane iak Francuskie vous; powtóre nie­
mieckie Sie, wcale iest różne od francuskiego J' o i l s , 
gdyż Owe iest trzecią osobą liczby tnnogiśy ; to zas' dru­
gą osobą teyże liczby. Lecz gdyby i wszystkie narody 
Europy przez w y  do siebie w potocznry przemawiały 
mowie, czyliż wypada stąd koniecznie, żeby i Polacy w 
ięzyku swoim zwyczay ten dla uich dotąd obcy zapro­
wadzili? Czemuż mamy się wyrzekać naszły narodo­
wości? Czemu s'ladv nawet oney zacierać?— przekształcać 
język na wzór obcego, iest to kazić źrzódlo liistoryi 
i charakter narodu. Szkodliwe skutki iakie z naślado­
wnictwa cudzozicmczyzny wynikają , wytknęła między 
inneini Pani StaiU w dziele swoićm o Niemcach na wie­
lu mieyseach, a iny też przypisku zamienić tu nie chcemy 
W rozprawę, do którćy rzeeą niuieysza obfitą podaie m a- 
teryą, zwłaszcza że toż autora życzenie z kilku iuź 
Stron słyszeć się dało. Hed,
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Upowszechnionym lest l u i  przekonani: ie  wła­
sne nie p r z o d k ó w  zalety, uzacn.aią człowieka. 
P r . w da, ze znane ztąd im ię, ułatwia nabycie 
s z a c u n k u  u  hldzi, lecz razem ściśleyszy na no­
sząc 20 ie wkłada obowiązek , naśladowania nie­
zatartych wzorów, pomiędzy któremi pewnie 
pycha mieysra m eć nie może.

" Gardzą tą wszyscy, iako prsyisciolką rodo­
wite y wyniosłości, dla czego zewsząd wypycha- 
na bo wszędzie ciążąca , do zbutwiałych faera-  
dxk ucieka; Użeli zaś na własne nieszczęście 
oślepnie, po puste y błąka się przestrzeni.

W yniosłość nak-.niec dostoieństwą upośle­
d ź  to drugie, gdyż przysadą swą uymui* mu 
własne,y powagi; zwyczaynie człowiek w dosto­
jeństwie ten tytko bywa wyniosłym , który go 
zasługą nie nabył; a nie mogąc przed wła.n m 
przekonaniem ukryć swdy niegodności mmems 
b łędnie , że drugich om am i potrafi. a zi sam 
sobie w oczach gm inu, śmiesząc swą prężnością 
rozsądnych; niechże doczesną dostoynosc po­
strada, i gmin go odbieży, a na zwaliskach ,ego 
pęcherzów ey wielkości , tęsknota osiądzie 1 »1  
dymu,  który niepotrzebnie pomnażał, me będąc 
w stanie rozniecić prawdziwego ogma.

Z czasem nawet podłość zastąpi mieysce 
upadłćy wyniosłości, a tak nicosc do nicości

Wraca. '  R . R,
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PPiądomośó o nowo odkrytej bryle ielazą rodzi­
mego metaorycznego, wyięta z 'N ru  a43. i 8 i 5 r .  
gazety powszechnej literackiej H ahkiey).

W
e wsi Lenorto, l e z ą c y  w Hrabstwie Scharos 

p o ł 'o ry  mili od Bardyow a, na granicy Ga liry i, 
znaleziono przypadkiem ku końcowi Październi­
k a ,  i 8 i4 ,  w lesie  zwanym L enartów !a ,  wielką 
dwa prawie centnary { i94 funtów ) ważącą b ry łę  
rodzimego metalu. Owczarz któremu winniśmy 
to orkiyeie , chcąc z źrzódła pragnienie ugasić, po­
rzucił  przy niem swoię m otykę, która na ową 

.massę padłszy, nadzwyęzaynie głośny dźwięk 
wydała. Po odgarnięciu suchego liścia pod któ­
ry m  ta massa była ukry ta ,  zdawało się owcza­
rzowi na pierwsze weyrzenie, ze bryłę  srebra zna­
ł a ś ,  i przywiózł ią z iednym ' 2e swoich zna- 
lom ych , k tóry właśni? po drzewo, przyiechał, 
Ma lekkin; wozie, wieczorem od wsi Leuarto. 
W  ieśniacy wnet poznali źe znaleziony metal nie 
ie*l srebrem , a że go także za niezdatny do ula­
nia dzwonu uznano, zupełnie go zaniechali. O d ­
krycie to nię długo zostało taiemnicą. Pleban 
nueyscowy doniósł o niem dziedzicowi, a t a k  
radzca nadworny Józef de Kappi całkowitą tę 
b ry łę  wziął do siebie, wynagrodziwszy wieśnia- 

Łów. Ze na pozór zdawała się by d i  owa zna-
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l e z io n a  b r y ł a ,  ł a n e m  p o sp o l i te m  cz y l i
. s u r o w y m ,  chc ia ł  leszcze  vvłaścicie z d a m a  p r o -  

le sso rs  M . Ś e n n o w itz  w P re sz o w ie  (E p e r .c s )  b a r ­
dzo b ieg łego  m in e r a lo g a ,  w  t e y  m i e r z ,  zasięgnąć, 

i po s ła ł  ią w całości do  P reszow a. * P o  » c .  e y -  

szern b a d a n iu '  (p o w ia d a  p ro fe sso r  e n n ° "  
w  osobno  w y s z b m  d o n ie s ie n iu )  u z n a łe m  tego  

p ię k n e g o  p o żą danego  p r z y c h o d n ia  za ro d z . rn e  ze- 
T a ! o ,  i n a ty c h m ia s t  r a d z i łe m  w la . c c .c lm v , ,  b y  

ie d n ą  p o ło w ę  M u z e u m  n a r o d o w e m u
m u ,  irfko dar p a t r y s t y c z n y  ofia row ał.  «  • ^

uie  ty lk o  p o k a z a ł  się do tego s k ł o n e m ,  a le  na - 
U> „ ę z y n i ł  za raz  y r z y g o t o w a u ,  .Jo o d .» « y T  
nia k i lk u  m a f y c h  k a w a łk ó w ,  uzy w sz y  do tego 
U wali i jednego  tu feyszego  m a y s t r a  ś lu sa rsk ie ­
g o -  „ ie  d opię liśm y p rze c ie  naszego  c e lu -  p r a w ie

c z t e r o g o d z i n n a '  n a d a re m n a  p r a c a ,  i p r z y t u l e n i e  
w s z y s t k i c h  u m y ś l n i e  d o  t e g o ,  s p o r z ą d z o n y c h  n a

r z ę d z i ,  d łu t  z a o s t r z o n y c h  i h a r t o w a n y c h ,  b y ł o

n ie p o m y ś ln y m  tego w y p a d k ie m ,  zie

Zostaw ił  m i p rze to  c a łk o w itą  s z tu k ę ,  z tern w y ­
raź n y m  ośw iadczen iem  : p o ło w ę  p rzeznacza  d .a
M u z e u m  n arodow ego  w ęg ie rsk iego  w F e s t ,  ie« n ą  

ezęsć d r u g i 'y  p o ło w y  zdchow uie  sobie n a  p a m ią -
t k ^ p o z l a ł ą m n i e y s z ą  część zostawia d la m n ie

i dla iednego  z m oich  f>rzyiacmt t ru d n ią ceg o  . 

m in e r a h g i ią .  N a ty c h m ia s t  w z ią łe m  się o p 
dzielenia t e y  m assy .  K i l k a / ? osobow d o s w . d -

czanych m e ud a ło  się- U ż y c ie  s p r ę ż y n  zegar
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w y c h  a n g ie l sk ic h  s z ło  w p r a w d z i e  b a r d z o  o p o ­

r e m  , i e d u a k ź e  le sz cze  n a y p o m y ś l n i e y ,  K a ż d ą  

p > ł k ę ,  k t ó r y c h  d la  o d m i a n y  k i lk a  m i e l i ś m y ,  co. 

d w ie  g o d z i n y  o s t r z e  t r z e b a  b y ł o .  C o d z ie n n ie  

c z t e r y  d o  p i ę o u  g o d z in  n a d  n ie rn  p r a c o w a n o ,  

p i e c  s p r ę ż y n  a n g ie l s k i c h  z ł a m a n o  i d o p ie r o  p o  59. 

d n i a c h  z a k o ń c z y ł e m  tę  h e r k u l e s o w ą  ( i 4 .  c a lo w ą )  

p r a c ę . ”  —  C e c h y  g a t u n k o w e  o g ó ln e  te g o  r o d z i m e ­

g o  ż e la za ,  są  p o d ł u g  P a n a  S e n n o w i tz  n a s t ę p u ią c e .  

)) W e w n ą t r z  iest k o l o r u  s ta lo w o -s z a r e g o ,  ia sn eg o ,  
k t ó r y  s ię  z u p e ł n i e  d o  s r e b r z y s t o - b i a ł e g o  z b i i ż a ;  

z e w n ą t r z  iesl m a ł ą  i lo śc ią  c i c m n o b r u n a t n ć y  r d z y  

p o w l e c z o n e ,  C a ła  b r y ł a  m a  p o s ta ć  n i e k s z t a ł t n ą ,  

p ł a s k a w ą  i i a k b y  z g n i e c i o n ą ;  zd a ie  s ię  n ie  b y d ź  

z ł o z o n ą  z  g a ł ę z i , a le  r a c z e y  z b la s z e k  p r ? e r o -  

s ł y c h .  P o w i e r z c h n i a  ies t  n ieco  t w a r d ą  s k o r u p ą  

p o k r y t a ,  c h r o p o w a t a ,  n i e r ó w n a ,  i m a  r o z m a i t e  

w ię k s z e  i m n i e y s z e  w k lę s ło ś c i  i d o  r o ś l i n  p o d o ­

b n e  w y c i s k i .  G ł ę b s z y c h  w y d r ą ż e ń  c z y l i  k o m ó ­

r e k  n a  c a ł e y  m ass ie  t r z y  s ię  z u a y d u i e ,  t e  są  p r ó ­

ż n e  i m a ł e m i  z i a r n k a m i  o l i w i n u  ( iak ż e la z o  ro-. 

d z im e  s y b e r y j s k i e ) w y p e ł n i o n e  * ) .  J e s t  b ia łe ,  

b ły s z c z ą c e  1 p o d o b n e  n a  p ł a s z c z y z n a c h  p o w s ta ­

ł y c h  z p r z e r ż n i ę c i a  z w ie r c i a d łu  p o l e r o w a n e m u .  

T w a r d e ,  b a r d z o  z b i t e ,  o d ł a m u  h a c z y k o w e g o ,  

f o r m u j ą c e g o  g r u b e ,  w ię k s z e  i m n i e y s z e  o s t rza .

’ ) Zapew ne pow ierzchnia tych w y d r^ eń  tylko niemi po- 
kry*"- Tłom,
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Bardzo ciągle i miękkiej §"«kkio? i w m ałych 
ułamkach daie się na zimno pod młotem bez 
wielkićy trudnnśd  płaszczyć. Roztwór i»go 
w kwasie saletrowym iest koloru iasnego szma­
ragdowego. Jest przyciągany od magnesu. Bar­
dzo trudno łamliwy. Bardzo ciężki, i dźwięku 
głośnego przyiemnego.’"

Dr. de Teh :1 pr.ełożony nad zbiorem histo- 
rv i  naturalney narodowego muzeum w Pest, 
opisuie go w liście do Pułkownika de Tichavszky 
•w W iedniu , umieszczonym W A mir ego Hesperus 
na miesiąc Luty i8 i5  iak następuie : » Kawał od 
tćy b ry ły  o d c ię ty  iu? się tu znayduie, i iest 
^  Moczcie żelazem meteorycznem , ścisłą massą. 
J o t v i * r z < hnia  po yiększey części krystalizowana 
w labliczki romboidalne, Powłoka z b runatno- 
czarnego niedokwasu żelaza. Na Świeżem złam a­
n i u  blask ma wielki metaliczny. Kolor ze sta­
l o w o -  szarego wpada w srehrzysto-biały. Odłam  
zbity, haczykowy, iest miękkie, d*ie się kraiać. 
G iętki, daie się k uć ,  ani pęhaiąc, ani się łupiąc 
pod młotem. Działa doskonale na magnes. To 
tymczasem , ciężkość gatunkową i rozkład che­
miczny późniey podam.” A by  się zupełnie prze- 
konać ie  Łenartowskie żelazo iest istotnie rodzi­
m e ,  posłał Pan Sennowitz dla rozebrania che­
micznego kawałek doktorowi medycyny i pro- 
fessorowi chemii i botaniki przy uniwersytecie 
w Pest J. de Schuster > a drugi chemikowi nic-



juieckiemu Gehlen, który teraz me dawno umarł. 
04  żadnego nie otrzymał dotąd rozbioru chemiczne* 
go,pierwszy icdnak jnż uzuałLeoartownką b ry łą  że- 
łaia za rodzima. Fan,Sfcnnowitz uważa tą rodzimą 
ieiaza mass'; za płód gór karpa<kich, i' sądzi że 
powódź wielka od a4 do 26. Sierpnia , j 8i,5 trwa­
jąca, sprowadziła ią z wyź zycli gór na priecho- 
dowe pokłady gdzie ią znaleziono. Jednakże pay- 
pewnjey ięst to żelazo meleoryezne iak mas.sa. lboo 
funtów ważąca przez Pana Palla* przy końcu i 8. 
wieku (1772 roku) w Syberyi między Krasno­
jarskiem i Ąbekeńskim nad rzeką Jenisei na gó­
rze łupkowey Nemir znaleziona, równie iak b ry ­
ła żelaza do 3o,<)oo funtów ceniona, którą w bli­
skości rzeki. Paraną w Chaco, w Ameryce po­
łudniowcy hiszpańskiej znaleziono, jako też że­
lazo meteoryczne przy  A g r a i n  w Kroacyi znale­
zione. Pan Sertnowit* znayduie wielkie podo­
bieństwo między b ry łą  żelaza Lenąrtowską a S y -  
bei-yyską; referentowi zdaie się przecie że L enar-  
lowskie żtlazo więcey zbliża siędo amerykańsk itgo: 
syberyyska bowiem massa iest dziurkowata i za­
m yka w pęcherzykowych przedziałach zielona- 
wo-żółle ziarnka oliwinu, których w Ihbnarto- 
skiey massie nie widzimy - b ry ła  amerykańska 
różni, się od syberyyskiey częścią przez nieby- 
tność w nieyi ziai nek, oliwinu , częścią przez ia- 
śnieyszy do srebrzysto-białego zbliżaiący się ko­
lor, który także bry ła  Lenartoska posiada. Tuk



syberyvska iak am erykańska massa ma w sobie 
n i k i e l c z y  w Lenartoskićy ta k ie  się znayduic, 
rozk ład  chemiczny pokaże. Z  resztą b ry ła  L e ­
nart  oska iesl k rys ta l izow ana , czego w zadnetn 
dotąd znalezionem żelazie m e teo ryęznćm  nie po­

strzeżono.

N iek tóre-now sze  odkrycia z  C h em ii  
rokUnney p r z e z  Soczyńskiego, 

M. D,
P o s t ę p y  chemii dzisieyszćy, k tó ry m  ty le  winno, 
się pięknych i uży tecznych  o d k ry ć ,  mieszczą 
w ' R01>ie i takie  k tó re  nie ty lko  ro ln ic tw o , f a r -  
biers tn  o i rzemio.-ła wesprzeć, ale nacb-wszystko 
zielniczych i  lek a rzy  zaymować powinny. Są 
to  zaś różne pierwiastki roślin, z k tó ry ch  w a-  
in ieysze  w krótkości tu p o d a ć  zam ierzam y sobie *:) 
a nay przód : Pierw iastek o d u n a ią c y , P rin c ip iu m  
narco licu m , istota sobie w łaśc iw a , k tó rć y  
opium  co dp własności upalania  winno swóy po­
czątek ; stąd tak ie  upaiaiącym, a od m aku  z kto.,

) W w k t u  część  tvcU  p ie rw ia s tk ó w  p r z e s t a w ia  i i t o t j  

c a łk iem  n o w e ,  u zd raw ia iące  , p o d a ie  p rz y c z y n ,  ich d z u -  

ła ń ,  a p rz y  da lszych  p o szu k iw an iac h  n ie  m a ło  do  y
W ita i ic e l-k a r s tw  ( Jain.-rtologia) d o tą d  p o ż ąd  u ty  klassy 

ekacyi p rzy c zy n ić  kię m o że .
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rego opium raimv *) pn paveritem  nazwany. Je­
szcze w 1776 r. P. Josse (  Histoire de la Socićte 
de Medicine a Palis, k. 3ao ) znalazł w funcie  
opium, prócz innych materyi, do pięciu uncyi isto­
ty sobie właśc.iwey, która po większey części skła­
dała się z kleiu roślinnego, i miała przymiesza- 
n y  w sobie pierwiastek, któremu podług niego 
przenikliwy zapach , smak , i własność sprawia­
nia w ym iotów, winną była. Po niem Sertuner 
a nadewszysko Derosne ( Annales'' de Chi mię 
T. 45. K. 257) okazał, zet istota ta, m* przymie-  
szauy pierwiastek sobie właściwy, od którego dzia­
łania i głównieysze skutki opium zawisły.

Chcąc tę istotę z opium w yd ob yć ,  potrzeba 
dopóty wodny cxtrakt czyli wyciąg z niego robić, 
dopóki woda nic iuż więcóy w siebie p r iy y m o -  
wać nie przestanie; otrzymane tym  sposobem 
■Wyciągi do zawiesistości syropu parować, przez 
co istota piaszczysta osadzi się, która z znaczney  
ilości drobnych i lsnących się krzystałów złożo­
ną iest. Po7/larzaiąc rozpuszczanie i krystalizo­
wanie, otrzymamy pierwiastek odurzaiący, w pry-  
z.mata prostokątne z podstawami romboidajnemi, 
krystallizowany; w którym to stanie, nie ma

* )S o k , k tó ry  przez wytłaczanie lub nacinanie makoseek zie­

lonych m aku ojjrodow ejo  papavcr somni/ermn, w ysą­

cza si-ę, z s iad a , i zebrany do nas przychodzi, Opium 
nazyw a si{.
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ani s m a k u , ani zap ach u ,  an i  też k o lo r u  w łasn o ­
ści ie d n ak  o p iu m  w n a y w y ż s z y m  posiada stopniu .  
D ośw iadczen ia  na  zw ie rzę tach  c z y n io n e  o k a z a ły  

go  n ie rów n ie  m o c n ie y s z y m  niż o p iu m  sa m o ,  sk u ­

tk i  atoli iego sz k o d l iw e ,  za u ż y c ie m  octu  z n a ­
czn ie  z m u iey sza ły  s ię ;  stąd i a w n a ,  ze s s u tk :  

o p iu m  nie od zapachu  i sm a k u  p i f e w ia s lk u  tego 

zalezą, iak r o z u m ia ł  Josse.

P ierw ias tek  te n  c z y s ty  w w odzie  z im n ć y  n ie­
m a l  n ic ,  w  4oo zaś w rzącćy  vozpu szcza s i ę ;  w y ­
s k o k u  gorącego  dw adzieścia  i c z te ry ,  z im nego  za* 
jo o  części do  ro zp u sz cz en ia  p o t r z e b u i* , za do a 
n ie in  iednak  w o d y  w b i a ł y m  opada  p r o s z k u ;  r o -  
W ie * w e te rze  iak i o le y k a c h  e t e r y c z n y c h  za 

p o m o c ą  ciepła ro zp u śc ić  się d a e ‘, na  ogn iu  to p i  

s ię ,  w kw asach  ro zp u sz cz o n y  przez  a lka li  o d d z ie ­

la. Z  b y tu  i w łasności p ie rw ia s tk u  tego, m o ­
l e  się le k a r z  p r z e k o n a ć ,  że o p iu m  le d y m e  w s u b -  
s taucy i  u ż y w a ć  p o w in ie n ,  ieżeli chce z m .a m e  
p ie rw ia s tk o w eg o  s k ła d u  zapob iedz ,  lu b  iego szcze­

g ó ln e  dz ia łan ie  ( p r z y n a y m n ić y  w  zn a cz n ey  czę­
ś c i )  od zepsucia zachować. Z n iszczen ie  to  w cza­

sie oczyszczen ia  opiurii  rów n ie  iak  ro b ien ia  e x -  

t r a k t u ,  n a y p r ę d z ć y  w y d a r z y ć  się m oże .

2 . Pierwiastek ściągaiący, P r i n c i p i u m  A d -  

e t r i n g t t n s ,  od  s k u tk u  ściągania, a od  w ł ■ 
ści g a rb o w an ia  sk ó r  g a rb n ik ie m  ( T a u i n )  n a z w a ­

ny: iest’ is to tą  sobie w łaśc iw ą  t  ro ś l in ,  sm ak cier-
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pki ściągaiąćy ir,aiąrych , otrzymać się daiąca, 
iak iem isą:  dąb iwyczayny, quercus robur; sicdm- 
list stoiący Torm entilld erecta, borówka czerni­
ca Kai cinium  myrlillus ; i t. p. oprócz łych 
K a t er h u , K ino , Sanguis draconis a nadewszystko 
Galas * )  obficie go wydaie • dodaiąc albowiem 
do nasyconego nalania lub odgotoviaura galasu, 
suchego Węglanu potażu ( r.arbonas -  potassae ) 
otrzymiiie się garbnik miiitiy więcey nieczysty, 
kruchy, odłam szkła maiąoy; farby muiey wię- 
ećy ciemney, smaku mocno śoiągaiącego. W  we. 
dzie i wyskoku winnym rozpuszcza się i pieni; 
sole łńetalliczne rozkłada , z galaretą zwierzęcą 
szcgególniey łączy się (stąd w garbarstwie uży­
teczny),w wodzie nakonieć zpuszczony fatwo kiszeie 
Czyli fermentuie. Z  własności tych pokazuie 
s i ę ,  Że chcąc uniknąć nadwyrężenia skutków 
ściągaiących, lekarstw pierwiastek ten w sobie 
niaiących, wystrzegać się powinniśmy istot klóre 
na garbnik działaią, iokiettii są: woda wapienna, 
maguezia, kamyki raczę , Sole metalliczne, ł u ­
gowe i t. d.

3. Pierwiastek omanowy, I n u l i n y  nazywamy 
tak, istotę sobie właściwą która w korzeniu ro-. 
śliny: oman lekarski ln u la  h elenium  zr.ayduie.
się.

.*) G alasem  nazyw aią się narośle d ęb ian k i, które ow ad Gala** 

sow nikiem  linips quercus folii z w a n y , na  dębie sp ra­
w ia.
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O trz y m u ie m y  go przez gotofowame korzenia 

o m a n u  w  w odzie ,  i odgotowania przecedzenie', 
po c ie m  in u lin ,  z p ły n u  przecedzonego w po­
staci białego proszku  opada. Pierwiastek  ten 
w  wodzie z im uey  prawie n ic ,  W w rzącey zas 
z łatwością rozpuszcza s i ę , na zarzewiu iak cu 
k ie r  topi się i  podolmyż zapach wydate. Jakr 
zaś może m i e ć  w pływ  na działanie lla d ic is  enulae

czas okaże . t
4 P ierw iastek  fa rb u ia cy , w szczególności s ta ­

r a n o w y  po lychro it, od PP. B ouillon , la  G range 
i Vogel nayprzud  w szafranie (crocus salivas h )
. co większa tak obficie o d k ry ty m  Został, że 
w siu częściach sza fran u ,  sześćdziesiąt pięć czę­
ści i ego znayduie  się. Jest to  istota żółtawa, k tó ­
ra przez a lkohol rów nie  iak i wodę całkiem w y ­
c e n i o n a  b y d ż  może- o d '  e te ru  ty lko  poniekąd 
a od oleyków lo tnych  bynayvmniey nierozpuszcza 
się prócz zafarbowania sw ego ,  n a y w ie /ćy  zdaie 
się mieć podobieństwa do pierwiastku mydlanego.

5 . P ie r w ia s te k  z a w i l c o m ,  J n e r n ó n e u m \  
zn av d u iem y  w n iek tó rych  ga tunkach  roślin pod 
im ien iem  zawilcu z n a n y c h ,  zwłaszcza świeżych,

, Wysuszonych, iakiemi są ‘. zawilec łąkow y, sasanka,
i i niustrętek : anem one p ra te n s is , p u lsa tilla , et ne-

niorosa. ,
Pędząc z roślin tych wodę i z fianóWo doda­

nych przeoęd/aiąc ią, otrzym uiem y z n iey  istotę 

tę, która się oddziela białą, krystallizoWaną, sm a -

.  " • V  : '.

i
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ku nader palącego *, w gorącu ostre i pfzenikafą- 
će z siebie dym y wydaiącą, a nawet w części 
unosie Czyli subłitnować dającą .się W  wyskoku 
Za pomocą ciepła wprawdzie rozpuszcza się, za 
ostygnieniem atoli na nowo opada

6. Pierwiastek truł to  wy, p i c r o t o i i y n  zwa­
ny, przez P.Boullay ( Annalts de Chhnie T. 80. 
k. 209) w iagodach rośliny trutka ry b ia ,  nieni- 
spermum cocculus, odkry ty  zastał.

Dla otrzymania go, iagody (miesięcznemi 7.1’z r- 
nami także zwane) obrane ze rdzenia gntuią s ię  

w wodzie, odgotowanie cedzi, przez occian oło­
wiu (sacharum p lum bi) rozkłada i po powtdrzO. 
nem przecedzeniu do zawiesistości extraktu parn­
ie ;  reszta ta pozostała rozpuszcza się w wy skoku* 
Cedzi na nowo, parUle i U, dopóty powtarza, dopóki 
reszta zosfaiąca zupełnie w wodzie i a lkoholu  nie 
rozpuści się. Istota tak otrzymana lest pikroto- 
Xyn z trochą pierwiastku farbującego ^ółlego po­

łączony, który wodą obm yty bydź m oże;  sam 
zaś w krystałach na dno naczynia opada, bia­
ły ch ,  s łupkow atych , Czworościennych, smakti 
a icy  gorzkiego; w a5. częściach wody wrząrdy 
zaledwo, a w 5o. tylko zirrioe'y rozpuszcza się; 
wyskok trzecią część ciężaru ie^o w siebie p rzyy-  
muie, lecz Z a dodaniem wody do solucyi opU-

*) Ob. Hermstudt Mute urn des Neuesttn und n riss*iiswiir- 
digtten  a. Hand. 1. Heft. »tr. rs . Berlin i ł i L

Szcza



s/CT.a go . E te r  s ia rcz a n y  zaś $ ozęsc. r o z p u śc ie  

£.» m o ź t t .  P i e r w i a s t e k  t e n  it.sl w ła śc iw ie  istot 4  i«* 

d-.w it ij ,  k l ó t e y  z ia r n o  m ie s ię c z n e  w in n o  sw o i#  

skutki.

7, P ierw iastek  kplrecvi< G l i c i  o n  zw an y ,  Zn a jr- 
duie się w  S aikokulli  * ) w korzeniach p.o}ipodi- 
Um i l i ikrecy i;  nie iesl g u m ę ,  ani źywitję, ani  
pierwiastkiem u ly d ia n y m  roś l in n ym  5 owszem- do  

garbnika w tern ma podobum Lwo że zgalarętęz.wie*  
rz.jcą ściiłU się. Pierwiastek ten w w ysk ok u  

i wodzie, wprawdzie rozpuszcza się, lecz żad n ym  
Sposobem kiszeniu ( fermentatip ), p odaauy by dz 
liii; m o ż e , w ćzćin w łaśnie  od pierwiastku śc ięga-  

ięcego różni s ię ;  smak ma obr a z g to - s lo n k a w y , 
po w ysuszeniu  staie się c ier p k im ,  p o ły sk u ją c y m  

i n eco przezroczyU,*.yru. 1

8. P ierw iastek  c iem ierzyćy , f f  f i t  et) o r  i  u ^ł, 
istota którą Vauqiielin  w korzeniu c iem ier zy c y  

ł t i im .w ey \hęlUAv>ras hyetnąlh) odkry ł. O lr z y m u -  

*e s i ę ; go lu ięc  korzeti ten w sp irytusie  w in n y m )  
Wyciąg otrzym an y  ced ząc ,  a po przecedzeniu spi­
ry tu s  przepędzaniem  od łącza i ą e , nu ten czas al­
b ow iem  helLeboryn, w resztach pozostanie. Jest 
ón b i a ł y ,  z iarn isty ,  w krzyszlatach k r u e b y c h , 
stiiaku ostrego w ciep le 81). Reaufii. by n a y in n n y ,  
w m ocn ieyszy tn  zas u lotnią s ię ;  lecz przy ty 1* co

* ) R o d tay  k rz e w iu  A fry k a ń sk ie g o ; penaeat
Afuzje* lgiai C. 1 > 2 3
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do składu swego odmienia się. C/.yli ciemierzyn 
W innych gatunkach rodzaiu roślin hrlltborus 
podobnież znayduie się, ieszcze niewiadomo.

y. Pierwiastek gorzki, P  r i nr, i p. / /  m a nu m , 
Istota ta stanowiąca smak gorzkich r> ślin prze® 
P. Thomsona za szczególny pierwiastek Jest miana; 
zcayduie się w pioluuku, drzewie gorzkićru czyli 
Łwassyi, chmielu, rum ianku pospolitym i t. p.

Olrzymuie się naylat.wiey: ieżeli na kwassyą 
nale im iy  wody i dopóty moczemy dopóki smaku 
gorzkiego nie nabędzie, potem ią ziaVszy paro­
wać będziemy aż do suchości; otrzymana tyra 
sposobem massa iest w półprzezroczysta, żółta­
w a , za wyschnięciem twardniejąca, pierwiastkiem 
gorzkim od smaku swego nazwana; rozpuszcza 
się w wyskoku winnym i wodzie, a za dodaniem 
saletrami srebra, opada. Temu lo pierwiastkowi 
sktilki lekarstw gorzkich winne swóy początek * ),

Prócz tych pierwiastków liczą także Chemicy 
wiele innych, np. Ostry w roślinach; scilla oiiicina- 
ItSjColchicum  autumnale, arum  muculatnm; ł « -  
wnwy przez P. Chevenix w kawie odkryty', i t. d. 
w caegi niemniey iak i w poprzedzających o c z c -  
Ł urruy ieszcze licznych doświadczeń.

• )  O  lylta p i s r w i u l k n , r ó w n i f i  iak ea rbn iąc jm  i odurzaia-  

c j m ,  w'«le t ioczj tać  »?ę można w wżorowem  piśmie 

„Jfdrz. Śniadeckiego. Początki (Jhsmii. w  f i ' i  ln u  i b i 4 .  

w T. a. airua.  loj. etc.”
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0  utworzeniu , ustawach i  znakomitszych pracach 
towarzystwa Królewsko- Duńskiego w Kopenha­
dze do podniesienia medycyny i  ch irurgii w ię­
kszych domowych zwierząt. Przez A da/na R u -  
unickiego doktora , hyhgo proj. wU/.r. i  t. d. w
Uniwersytecie Ki ak.

Z a w i ą z a n i e  s i ę  T o w a r z y s t w a .

L  ^naw sjy j dobrem swego ludu zaiąty M onar­
cha D anii,  Użyteczność W e te ry  nary i dla kram,
1 potrichę wydoskonalenia ley nauki,  tud zież  

zważywszy korzyści ze zgromadzeń uczonych 
wy nikaiące, u tworzył dnia 5. Czerwca 1807 r. 
w stolicy swoiego królestwa j z hiąźów uc ohych 
i o postąp nauk gorliwych, towarzystwo do [ Od­
niesienia W a le ry  nary i j i zaszczycił ie , w do­
wód swoiey opieki* przychylności i szacunku* 
ty tu łem  towarzystwa królewskiego;

U s t a w y  t o w a r z y s t w a .

Towarzystwo za; rowadzone, ułożyło cel i 
prace, które sobie zartiierza ; swóy składy obo­
wiązki , i t. d. bpi yniiiiąt to wszystko w pastępu- 
iących artykułach.

Art. 1. Zamiarem towarzystwa iest podnie­
sienie nauki W e tc ry h h ry i ; przedmiotem wspól­
nych usiłowań: rozszerzenie wiadomości i odkryć

a3*

' ( - \
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0  i i lep«OTuin,  p a r z e n i u ,  ż y w i e n i u ,  i u ź y c m  z w i e ­

rz. :t d o m o w y r b ,  o >ch z e w n ę l r z n e y  i wfwn j l r zn  y  
b u d ó w  ie c i s T ,  i t! z i .i ł > u i a cli  z  \  w '■ t y c h t u d z i e z  o 

j . o e t ,> po ^a n i u  t  n i em i  w s t an i e  z d r o w i a  i c h o ­

roby*
A r t .  i .  P o n i e w a ż  d o  b s i ąg n i en i a  t e go  z a m i a ­

r u ,  p r ę d k i e  u d z i e l a n i e  n o w y c h  w y o b r a z i l i ,  d o — 

s t r z e ż  :ó  i <>dkrvć , s z r z e g ó ł n i e y  sitj p r z y k ł a ­

d a ,  p r i H o  o b o w i ą z u i e  s i ę  P r e z e s  t o w a r z y s t w a ,  

w s z y s t k i m  w s p ó ł c z ł o n k o m , t a k  k i a i o w y i n  iak  i 

z a g r a n i c z n y  in K tó r zy  s i $  na  p os i e d z e n i a c h  toyvfr- 

r z \ s t w a  z i a y d o w a ć  n i e  n i o g ą x ( r z e z  s e k r e t a r z a  

u d z i e l a ć  r a z  na  r o k ,  w ia d  mo śc i  o  n o w y c h ,  

t o w a r z y s t w u  w u p ł y n i o u y n i  r o k u  p r z e s ł a n y c h  

o d k r y c i a c h ' }  n a w z a i e m  s p o d z i e w a  się t o w a r z y — ( 
s l w o i  d b i e r a ć  od s w y c h  c z ł o n k ó w  p r z e d  k o ń c e m  

r o k n ^  i n t e r e s s u i ą c e  d o s t r z e ż e n i a  i r o z p r a w y ,  do  

w s p a r c i a  i ego  z a m i a r ó w  s ł u ż y  c mogąc e .

A r t .  3. T o w a r z y s t w o  p r z e z n a c z a  c o r o c z n i e  

p r a e m i i m i  c z y l i  s t o  t a l a r ó w  n a g r o d y ,  l u b  m e d a l  

z ł o t y  t e y ź r  w a r t o ś c i ,  za  r o z w i ą z a n i e  z a g a d n i e n i a ,  

d o  p r z e d m i o t u  i egn d i a ł a t i i a ,  n a l eż ące go .  P r z e ­

d n i a  s t r o n a  t e g o ż  m e d a l u ,  w y o b r a ż a  p o p i e r s i e  

A r y s t o t e l e s a  i n a z w i s k o  t o w a r z y s t w a ;  na o d w r o -  

t n e y  s t r o n i e  w idać  w ie n i e c  d ę b o w y ,  w k t ó r e g o  

ś r o d k u  i m i ę  n a d g i o d z o n e g o  i<st w y r y  te.  O d ]  o -  

« i .  d ź  p r z y y t n u i e  s ię w i ę z y k n  D u ń s k i m ,  Ł a c i ń ­

s k i m ,  Saw • d z k i t u .  N i e m i e c k i m ,  l T a n c u z k i m ,

1 A ngielskim .
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• A r t .  4 . Prrafen p o d p i W  " ™ el,t5e lm ,‘e n , “
t o w a r z y s t w a  w y c h o d z ą c e  l i s ty  1

( tw  e> a l i s t y  p r « y c h  <V*¥*v > * w o l v w a  
H t o w a r z y .L  na posiedzenie, iie w r**u

r o k n  w y i  arfhi® P<’1rz' ba ' F<‘ _
l a ,  s k ł a d a  ón  s w o i e n r z ^ o w s n . e ,  a c lo n k , to
rx v s tw a  o b ie r a ją  in n e g o  w i ^ . - r i *  ^ „ w  • * -

d n o V ie  i b y t y  P « * e s  «»?*« “ a d a U ^ '  'L/Bfc
uotw'frdzoriviTi, .

A r t  5 . W * « .  k l ó r y  i e . t  « „  n W n . -

H r m  i i k o l v  \ V e « f J i * T >  ” t  k;" '- l> " " -
a „ ,.y »  O r ' ..... .. ; ' “ '7 ,
p o d . i e  a lo - o w n i e  d o  u c h w a ł y  t o w i r y . y r t . a ,  > '„»

’ “ r t ’ l  T o w « w W «  »H*a» * <•*«•»*<»
kraiowych i « * « .* » > < * >  irk .  cato*-
V,'uv honorowych, « W W *  ‘ k « " * P ''" d"

"V  A r t * ! '  P a i l . w a n e  l o w . r a y r t w u  <!o

„i, , -y« H « r * M" ?  t
/ y k  w k t ó r y m  s ą  n a p , s a n e ,  r o w  m e  p r z e

v • f l i  ink  i z a g r a n i c z n y c h  z w y e z a y » j ( k r a i b w y r h  » k  ^  ^
c z ł o n k ó w  r o 3 t T t ą * » n « n i , w  ty m p
Sy t a i ,  sią w  spraw dzonych  kopuach. I o  p „ o d

*) W’ reku .808 skMato Aą U - r t y - tw o :  * 5. « to"M w  
to-oPow^ch, k n W n  ^  ^
x 53. *w\e*«ynjch członku* , 1  . ■ •

L „ ~ U   .
, }cb, » > . U  « * » ,  •?!* U d u ^  oUeS0.
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stawieniu zgromadzonemu towarzystwu nadesła­
nych  o p in iy ,  członki przytomne przyznają na­
grodę.

A rt .  8. Towarzystwo, daie pisma, do, druku, 
zawierające uwieńczone przez siebie, oraz i inne 
przesłane rozpraw y; tudzież postrzeżenia, tymże 
od powiadające. Takowe pisma wychodzą na wi­
dok pub liczn y ,  w ięzyku duńsk im , niemieckim 
i francuzkim.

A rt .  g. Członki honorowe i zw yca .yne ,  tak 
krajowe iak i zagraniczne, maią prawo czynie­
nia propozycyi do zagadnień, i przedstawiania 
m ężów , (k tó rz y  się w tym  lub ow y m , do za­
m iaru  towarzystwa należącym przedmiocie z a.siu-  
żyli)  końcem przyjęcia ich, do grona towarzy­
stwa.

P r a c e  t  n w a r s y  s t w a.

Mimo wpływ u, okoliczności dla, postępu nauk 
n ieprzy jaznych , które od zaprowadzenia, towa­
rzystwa , niemal ciągle t rw a ły ,  nie przęstało toż 
iednak dążyć do zamierzonego ce lu , i, zdało 
sprawcę z usiłowań i prac swoich, tak w; obszer­
nych publicznych, iak i w treści, członkom swo­
im zagranicznym, udzielonych pismach.

Dowiesienia odebrane w roku  t^o8 pod napi­
sem : Secie,tas fau/,orum rei veterinarian i w roku 
z. pod ty tu łem : Analyse des Iravaux de la socie- 
ić  royale yetdrinaire de Copenhague, zawierają



p ró c z  w y k a z u  p i« m ,  k tó r e m i  l i t e r a tu r a  W e t e r y -  
n a r v i  od 1808 do  1812 r o k u  . b o g a c o n ą  z o s ta ł a ,  
n a d to  leszcze w ie lką  l ic zb ą  w a l n y c h  w ia d o m o ś ć ,  
z  k tó r y c h  ty lk o  k i lk a ,  ia k o  og ó l  pub l ic zn o ść  i n -  

te re sso w ać  m o g ą c y c h ,  u m ie sz c z a m .

, . )  O  w łasnośc iach  m ięsa ,  do  p o ż y w a n ia  zda-  

' łnego .
a. M ię so  z g a n g r e n o w a n e , i z b y d l ę c a  u p a ­

d ł e g o , ,  w sk ro ś  c ie m n y  k o lo r  n ia ią c r ,  tu d z ie z  n n $ -  
s o  z e  zw ie rzą t  w śc iek ły c h  po. L odzące :  iest z d r o ­

w iu  lu d z k ie m u  is to tn ie  s z k o d l iw a ,  i  ta k o w e g o  

n ie  n a leż y  i 1 zyw ac.
b .  M i ę s o  z b y d l ą t ,  w  c h o r o b a c h ,  d o b i ty c h ,  

w y ią w sz y  w  w ściek liźn ie  i  g a n g r e n i e m o ż e  b y d ż  

ie d ź o n e m , g d v l  dośw iadczenie  p o k a z a ło ,  l e  m ię ­

so 1 b y d l ą t ,  k tó r e  na ie d n ę  i tę sarnę c h o r o b ę  
c ie rp ia ły ,  p o z y w a n e ,  czasem  b y ł o  s z k o d l iw e ,  a  
W in n y m  p r z y p a d k u  ie d zo n e  ż a d n e y  n a p r a w i a ­
ło  p r z y k r o ś c i ;  w re szc ie ,  ze n ie u ly w a ią c  n n ę s a  

z b y d l ą t  c h o r y c h ,  d o b i t y c h ,  z o s ta ło b y  w ie le  

takiego m ięsa  w y r z u c o n y m ,  k tó r e  n a  p o ż y w ie ­

nie d la  ludz i  u ż y ł e m  b y d ź  m oze.

c. M ięso  z g a n g m i o w a n e ,  ie s t ,  tok p o w ie rz ­

ch o w n ie  iak i w e w n ą t r z , raz b h  d s z .g o ,  a d r u g i  

^az c iepanieyszego k o l o r u , u izsli m ię -o  zd ro  ; 

* ła tw o śc ią  daie się p a lec  w eń  w etknąć  g łę b o k o ,  
» ztąd z ro b io n a  d z i u r a ,  i po o d ę c i u  palca z o s ta -  

w  d o w ó d  w ą t ło ś c i  i  w e  w y s o k im  s to p n iu
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zmnicysznm y  sprężystość?; n i oso t a l o w e ,  ma 
SM d k  z g n i l i ź n i e  i z i i a z i e  w ł a ś c i w y .

d. Mięso z bydlęcia upadlego , iest powierz-  
cli o wnie lej kie,  ośl izłe; śv. icźtm będąc , ’zacho­
wuje wewnątrz kolor mięsa zdrowego,  atoli 
w zepsuciu,  do wysokiego slojJnja posupiętem, i 
f 8*4 niassę zayinuiąctru, iest i wewnąti z koloru cio« 
morgo, a  w ów czas trudno go rozróżnić od owego  
zgangrenow ąnego mięsa, kpire ciemny n a kolor,

e. Mięso ze zw ierząt wściekłych, n ie ma w ja­
sności v id zie lny ch , i o niem , tylko z syrnplo-

1 matów choroby ,  iako toż z inn ych ,  o zaraz,niu  
bydlęc ia  iad.m wścieklizny przekonywających  
Okoliczności, sądzić można.

1. A  poprzedzającego wynika,  iż nieszczęściu 
* pożywania mięsa takowego pochodzącemu, je­
dynie czule pblicyyne oko at ot i, dz mele .

ah Towarzystw o . b :ło zarzufy w zględi m t. |y» 
vaoia  mięsa końskiego uczynione ,  i podano r<i- 
Ż*e sposoby urządzenia o n e g r ż ; w skutku czego  
zaprowadzono w Kopenhadze dnia 24. Paździer­
nika 1808 roku za rozkazem króla Jmci rzeź ko-, 
n i ; i chociaż w stolicy, na żywnośc i ky uaymnieyr 
me zbywąilo , sprzedawano icduak w samych po­
czątkach,  codziennie na pożywienie dla ludzi  
mięso z dwóch koni, funt po 3.  s k .

3. )  f*oły' owies u s i d la  koni karmem niedosta­
tecznym i szkodliwym, gdyż konie nim t y l k o ż y ­
wione pie ęolneraiąc siana a,m s ł o m y ,  tracą pra-
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g n ie n ie  i a f - f t y t , ,aV i e  P °  r ' <5akim
p r z e c ą g u  c z a s u ,  l edwie  b. fun .  owsa p rze z  d z u ń  

7,<"żrże, i wo 1r*y ty g o d n ie  stale się s ł a b y m  i n ę ­
d z n y m .  Z  k - m i , do  tego doświadczen i*  u ż y t y c h  
z a p a d ł  I den  w d ł u g o t r w a ł ą  «iszczącą g o r ą c z k ę , 

a in c e  dosta ły k o l e k ,  i w y / d y c h a ł y .
P o  Otworzeniu* u p a d ł y c h  k o n i ,  zna leziono  ki ­

szki  g r u b e ,  p r óż ne  i ś c i ągn ię te ,  a k o m ó r k i  serca 

i w e n y  ( ż v ł y  k r w i s t e ,  n i t b i i ą c e ) ,  od c r a m e y

k r w i  w r d ę t e .  i
a )  Ho/.yeiąrarue z a g a d n i e ń , ze s t r o n y  t o w a ­

rz y s t w a  K ró l .  W a r s z .  P. N .  w r .  1809 p o d an y c h ,  
p r z e z  cz łon ka  t o w a r z y s t w a  w e l c r y n a r y i  w K o -  

p e n k a d z e ,  V. V lb o rg .
Co do  1. za g a d n ie n ia  :

P o w i e t r z e  b y d ł a  r o g a t e g o ,  dla t ego w P o l ­

szczę i w L i twie  r zeczywiśc ie  często p a n u i e ,  że 

te  krnie g ra  iczą i m a i ą  wielo rak ie ,  ha n d l o w e  
s tosunk i  z p r o w i n e y a m t  po łu d n i o w o - w sr l io d i . i e -  

n i i ,  w kl-’vych ta  zaraza  iest p r a w ie  d o m o w ą ;  

lu d s i e ż  dla b r a k u  d o b . e y  p o l i c y ! ,  cz u w aią ce y  

r ó w n i e  nad  o d d a l e n i e m  z a r az y  od g r a n i c ,  iak 

t r e s k i  w e y  o w y k o r z e n i e n i e  i ćy,  sk o r o  się do  

k r a u t  w kr ad n ie .  N i e  r z a d k o  i edn ek  b i o r ą  m y l ­
n ie  za za ra zę  b y d lę c ą ,  p a nu i ąc e  dość częs to w ty c h  

k ra iac l i  zapalenie  ś l e d z i o n y  ożyl i  k a r b u  u k u ł  , 

Zapalenie p ł u c  z ł eg o  g a t u n k u .
Co do 1 . za g a d n ie n ia .

W e  F ra n c y  i ,  H o l a n d y i ,  -Angl i i ,  D a n i i ,  i ł . d .
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iesl ta choroba rzadszą i me falc powszechną, 
w skutku d o b n io  prawodawstwa, i dla znaczney 
odległości typh państw od k raid w, w których się 
chorobą pierwiastkowa wyradza.

Co do 7>, zagadnienia.
Uwagi Ktfnolda i wiadomości przez autora 

( E .  V ib o rg )  raby  t e , w czasie zwiedzania W ę ­
gier , Polski i W ołoszczyzny, nie zostawi.ią mu 
żadney wątpliwości, ze ta choroba częśc ią  pa­
nnie na Ukrainie, W  ołoszczyznie i między t rz o ­
dami koząckierui.

Co do 4. zagadnienia.
Dla ochronienia prow'incyy Polskich od tdy 

zarazy, radzi V ib o rg ,  żeby takową w niieyscu 
pierwiastkowego wyradzania się t e jż e ,  nie tylko 
b y d łu  w y r o s ł e m u ,  lecz i wszelkim do chowu 
przeznaczonym cielętom szczepiono. Dla zni­
szczenia zaś choroby, skoro się do kraiu wkra­
d ł a , zaleca zamknięcie czyli opasanie mieyscą 
zarażonego, tudzież szczepienie, i dobiiauie by­
d ła ;  odsyłaiąc względem śrzódków, w drugim 
przypadku potrzebnych, do w ybornych w tey 
mierze ustaw, w Xięstwacli Szlewickiśm i H o l-  
ąztynskiem zaprowadzonych,

5. )  Dnia 3i. Marca r.  z. podało towarzy­
stwo, następ mącą zagadnienie do wiadomości, 
przeznaczaiąc za najlepsze onegoż rowiązauią* 
swóy medal złoty w nagrodę.
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«. JaTcI^y natu ry  ją  artłz y  czvli zelzy koń­

ski t> ( A'7 gournie: ■— mo* but g'lnudutosus. — die 
Druse') \ i z iakie'y przyczyny choroba ta prze­
biera z taknim niebezpieczeństwem?

b. Czyli nie możnaby od ńiey ochronić konia, 
przez szczepienie lego i ad u ?

G dyby takowe miało m ieysce, w k tó rśy  po­
rze ro k u ,  w k tó rym  wieku konia ,  i iakim s,po-. 
sobem \ alrżaToby t«j operacyą zrobić, azaby kon 
odbył chorobą bez złych skutków?

Towarzystwo oczekuie stosownych rozpraw 
precel 5 . Czerwca 1817 r. które maią bydz aHies- 
sow anedo  W .  E. V iborg ,  konsyliarza sprawie­
dliwości i sekretarza towarzystwa w Kopenha­

dze. ,
6 .)  Przesolan ży wego srebra, (hydr. mur. cor- 

ro s.)  leczy chorobą koni przepryskiwauicm zwa­
n ą  ( far ci men ) \  podaiąc go w pigułkach, z m ą­
ki u g n i e c i o n y c h ,  z początku po, 20 gianow przez 
dzień , nastąpnie powiąkszaiąc dzienną dozą, aż 
do dwóch łutów merkuryuszu.,

7 .)  Paproć czyli orlica zwyczayna, ( Pteris 
mquiiina )  sprawia u koni i rogacizny, śmiertel- 
*e skutki.

8. y N a opuchliną, od szorów pochodzącą,
nayużytecanieysząiest maść nastąpuiąca: we funcie
Wody rozpuszcza sią 4ta cząść m ydła b ia łego; po-



czem p rz y d a ią  się dw a łu t y  e x tra k tu  s a lu rn i, 

i  po o s ty g n ie n in  massy, ieszcze dwa In ly  sla i I y  

k a m fo ry . T ą  mamcią na leży raz na d z ie ń , część 

obrażoną nas ma row ać.

'  I  . '*

0  OBIEGU SŁÓW T WYOBRAŹ' Ń,

Czy i i  p r o  i t ' i t  b a n k a  rozum ow ego.

J< den to w a r w ię tvy r ma poku p u  od d ru g ie g o •, ta k  

się p rz y u a y in n ić y  na w szys tk ich  targach d z ir ie :  

po kn p  tow a ru  za w is ł od żądania i p o trz e b y  k u -  

pnlącyCh , pnm iia iąc  w szelk ie  inne o i eg o w zp lę— 

d n e y  w artości stanow iąca o ko lic  m ości. J>,k towa­
r y  lak stówa i  w y o b ra ż e n ia , iedne w ięcey aniże­
l i  d ru g ie  wzręt.ości z n a y d u ią , z tą ty tk o  ró żn icą , 

iż  tu ta y  tiie  iu z  is to tne  s łucha iącyćh  p o trze b y , 

lecz ie d y tiie  ich  życzenia i chęci o w zię tośc i s ło w

1 w y  oh raź " i i  stanow ią. I  tak w iek  m ło d y  p o ły k a  

ch c iw ie  w sze lk ie  s łow a k tó re  żyw e uczucia i chęci 

w zbudza ią , a im ag ioacyą  do k ra iu  m arzeń m n ie y  

lu b  w ięcey g o d z iw ych  p rzenoszą ; le c i ziewa p rz y  

p ie rw sze m  w y łu szcza tiiu  w yo b ra że ń  szczęście 

i  użyteczność życ ia  u s ta lić  m o g ą c y c h ; w iek  śi;ze- 

d n i c z y li d o y rz a ły ,  ty m  ch ę tn ie y  w y ra z o m  ucha 

n d s t iw ia , k tó re  się iego osobistości tyczą  f  ja ­

kieś z y s k u  w sobie za w ie ra ią  w y o b ra ż e n ia , lecz 

g łu ch y  iest pow iąkszey części ra  ow e s ło w a , k to -
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r e  u c j w c i e m  Vie*w*g lędn«y  cnc . t l iwości  l u b  o d r a u -  

c e n i . m  p r z y i ę t y - h  p r z e s ą d ó w  t r ą c ą ;  w i r M # d * r  

« z t v ,  k t ó r y  p r t f s z l o ś c i ą  ż y i c ,  pieści  s«b  / . . s t ów­

kami d a w n e  p o d a i ą c e m i  w s p o m t . i e ą i a ,  a *>>ta n a  

t c  w s z y s k i e ,  k t ó r e  o  w y ż s z o ś c i  n o w o c z e s n e g o

ś w ia t a  m ó w ią .
S ą  wieśc i ,  k t ó r e  r ó w n i e  p r z ę d k o  ryk p o w i e w  

w i a t r u  p o  c a ł y c h  s i ę k r a i a . h  r o z c h o d z ą ,  R£> ‘ak i e  

k l c n o  w ś c i c ś n i o p y m  o b r ą b i e  zó . rwun p °  l ę p d i ą  

k r o k i e m * ,  p i e r w s z e  w m g n i e n i u  o k a  w ł a s n o ś c i ą  

r o d u  l u d z k i e g o  s ię s t a i ą ,  d r u g i e  na  w ie cz n e  c z a s y  

m o n o p o l e m  p e w u e y  k l u s sy  l u d z i  t o s U u ą ;  t a m t e  

ł e c h c ą  u c h o  i c z y n i ą  n a ’z m y ś l e  p o d o b n o  wi  dze­

n i e ,  co w o n i ą  p r z y i e m ń a  na z m y s l e , p o w o n i e n i a ,  

t c  zaś  w  p a m i ę c i  d o z g o n n e  z o ś t a w u i ą  r y s y ,  k lo ce  

d o  r y t y c h  n a  m i e d z i  z n a k ó w  p r z y ł ó w  n a c  m o żn a - ,  

p i e r w s z e  m o g ą  b y d >  p r z y  i e i nn e ,  l ecz  r z  . t lko k i e d y  

u ż y t e c z n e i n i  h y w n i ą ;  d r u g i e  c h o ć  p r z y k r ą  cza ­

s e m  p o k r y t e  p o w ł o k ą ,  n a y c z ę ś c i ć y  p r a w d z i w y  

u k r y w a i ą ‘p o ż y t e k :  t a m t e  b y m  n a z w a ł  c a c k a m i ,  

a  t e  p o s i l n ą  p o t r a w ą .  W s ź y - d . k o  n» nos i  p i ę t n o  

n o w i n y ,  co  i es l  r z ą d k i e m  , l u b  co s i ę  t y c z e  o s o h  

o g ó ł  o b c h o d z ą c y c h ,  co do  ś m i e c h u  p o w o d e m  h y d z

m o ż e  l u b  p a n t i i ą c y m  n a m i ę t n o ś c i o m  d o g a d z a ,

w s z y s t k o  t o  ł a k o t n y i n  d l a  u c h a  rw-t p o k a r m e m  > 

a  w u s t ac h  p e w n e  w y g a d a n i a  s ię św ie r z b i en i e ,  

s p r a w i a ;  w s z y s t k o  co  o ś w i e c a ,  co  n o w e  w y o b r a ­

żę.  ia u m y s ł o w i  p od u i e  a d a w n e  e b d a  p r z e s ą d y ,  

W sz y s tk o  co  o sob i s t o ś ć  w  w y k o n y w a n i u  w ie lu  ś w i ę -
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tych  obowiązków  w y łą c z a ,  w sz y . tk o  s ło w e m ,  c# 
Jo  rozważania i g łę h ó k iey  uwagi powodem  b yw a,  

w szystk o  lo  w p e w n y m  się ty lk o  w iie  zakresie, 
z końca pióra w m ilczeniu pod prassądrukarską  
przechodzi,  a rzadko k iedy iako s ło w o  dźw ięk iem  
sw o im  uszom  narażać się  ośmiela.

W  pożyciu  powstaią zazw yczay  na m onopol,  
w szystk ie  d/.iela polityczne  iego nied rzeczność  
i  szkod liw ość d ow od zą ,  ale nikt n i e  powstaie na 

łn on op o larn e  posiadanie w yob rażeń  i w iad om o­
śc i grunLowUych. Przeciwnie ci, których one w y łą ­
czną są w łasn ośc ią ,  w szelk iem i sposobam i u l a - '  
tw ic  ich obieg i u pow szechnić  ich u ży c ie  u s i ł u j ą  

RziWna sprzeczność c h ę c i , która świat, literacki 
od handlującego świata różni: w ie d n y m  m o n o p o -  
ianci n iczego bardzidy nie pragną iak Zrzeczenia 
się p l-zyuile iu  s w e g o ,  gd y  maSsa potrzebujących  
ich  ofiary oziębia p r z y y m n ie  lub niemi pogar­

d za j  w drugim  zuzyW aiący tego Zrzeczenia n a y -  
g o rę ce y  pragną, g d y  tyrn czasem m onopolanci od  
p rzyw ile iów  sw oich  odstąpić nie chcą.

W i e l e  rozm yślano  nad środkami upow szechnie­
nia w yobrażeń  gru n tow nych  i p ożyteczn ych ,  i nad  
sposobam i ułatwienia obiegu w ia d o m o śc i; ia z no­
w ego stanowiska uważaiąc rzeczy, do tego obiegu  
p ia w id la  ułatw ienia  cyrk u lacy i  n a ifo śc i  rzeczo­
w ych  stosuiąc,  podaię n a d ę p u ią ey  proiekt banku  

• y r k u la c y y n c g o  dla wszelk ich  wyobrażeń, które 
się w g łow ach  lu d zk ich  m ieścić ihogą.



N aprzód batik t e n ,  iako k a ż ł y  in n y ,  miód 

będzie  .fundusz zak iad ny  w yobrażeń  rozsądnych  
i z r o z u m ia ły c h ,  na p ew u e y  h ipotece p r a w d y  
wsparły uh i ła lw o  zrealizować czyli  i rzystoso -  
w»ć się m ogących .  P rzypuszczam  w p u b liczu o-  
śei,która nim ścią sw oiąbauk  zaszczycie raczy,w iel­
ki z a p a s  g łu p s tw ,  b red n i,  wieści czczych i prze­
sąd ów ; te wszystkie wartości ( ponieważ są niemi  
w oczach w łaśc ic ie l i)  p r z y jm o w a n e  będą za goto .  
w ą m onetę  i zam ieniane w banku na w yobrażenia  
rozsądne i zd ro w e ,  w stosunku stu za itdeu. N ą  
te fit za w i sła cała czvuu osc  banku, iz tę zamianę u ła ­
twiać b ęd z ie ;  n ieoddalaiąc s ię iednakże od praw i­
deł' o g ó ln y c h ,  n igdy zbyteczn ey  ilości prawd w y ­
dawać nie będzie i  zawsze krocie bredni a p ogo­
to w iu  utrzym a, ażeby w p rzypadku żąda­
nia zam iany przez siebie w yd an ey  m o n e ty ,  w te y  
sam ćy eonie m ó g ł  iedną prawdę stoma g łu pstw am i  
do banku w k u p ić ,  i um arzać te na które pokupu  

nio będzie i k lore prze* zbytn ie  upow szechnien ie  
na cenie sw o ie y  tracie będą. A b y  ty lk o  kapitał 
zak iad ny  b y ł  óbfity i pew ny, n igdy  bank p o ­
d ob n y  na bankructwo w ystaw ion ym  ine będzie,  
i spodziew ać się należy, iż m u  n ig d y  z a m ie n n e j  
m o n e ty  cz y l i  g łu p s t w ,  na zaspokoienie żądania  
ty ch  k tórzy  prawdy bank ow i zwrocie zechcą, uie 

zabraknie. N ie  wątpię b y n a y m n ie y ,  ażeby k ażdy  
n ż vtec inosc i takiego postanowienia nie dostrzegł,  
lękam  się ty lk o  aby m ó y  proiekt ua zawsze pro-
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iektćm  nie fctwtał, * powodu trudności uzbierania  

zakfadnego kap'lalu  i uzyskania potrzebnego - u 
publiczności kredytu  *).

F r . H r. S.

Zżycia rfa to n w h  P olalniv iró /(n  zebrań? p< Zf z \  
.JoufJ'i Konstantyna. U<\gut ław.sk iego l/rn o n i— 
l a  f i  i  let tuk. w  ! l  /.hue u W .  Jfi issvo'/ni z.y 
18 < 4 in  8 co m a j. 7 u/n 1. stron 3 i 4 ; T . I I .  
stron 2.56.

^ ^ s z y s l k i e  prawie oswiecertsze narody- posiada!^  

civ t < y .m arze h istoryczne  stńw n voh m ężów  sw e­
go kiuin. N iedosU kek  podobnego dzieła ściąga  
sp raw ied liw y  zarzut no l i t e r a t u r ę  .uor/4. N ie  ma­
m y  nawet dzie lą ob. ym uiijeego d ok ład n y  opis

*) Są Iz? i e kl-ay nasz zdobyłby się* ua takowy k.-yitał ro - 
aumowy tu. zakład .banka służący, gdyby ivlko więećy .

znal azło czy ta ją cych  książki.  O ś m ie l a m  s ię  ted y  i ia  

p o d a d ź  m ó y  p ro ie k t  d la  zachęcen ia  i pozyskan ia  u nas 

c zy t e ln ik ó w  , o to  i i by to w a rz y s tw o  iakow e  d o b ro e z y i tn e  

znelii tato w y z n ac z y ć  u ag ro d ę  dla  czy faiącyrl i,  ua p rzy k ład  

6. g r  .S ty  od a rkusza ,  to icst* k to k o lw ie k  u d o w o d n i  że  p r z e -  

czy ta t ty le  a ty te arkrtszy p ism  iaki. o k o t j s ie k  b ą d ź .  w y ią w sz y  

gaze ty  i p i s m a  p o l i t y c z n e )  dos tan ie  w  n a g ro d ę  ty leż  

p ięc io g to szo w e k .  INie u fam  sobie  ro zw i iać  d a i ry  m o ie g ó  
p r o i c k t n  ,  w  p r z e k o n a n i i l  i.a  z i t a y i l z l *  s i ę  i a l n n w  m a ż  
p i s i i ł l m i n y ,  k t ó r y  w  i u j » l  m o i y  d o k ł a d n i e  ix
pr*e»WUtuey ^ubUcituoaci  w p t a w i ,  P r& jp issk  źe ccra .
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życia znakomitszych rodaków naszych,,’ iakieby 
przecież ułożenie dykcyonarza his,lirycznego po­
przedzić powinno. Usiłowaniom Bohomolca, N ar  
ruszewicza, Stanisława Potockiego, Jana Śniade*- 
ckiego, Dmochowskiego, Kraiewskiego i ioych 
winni iesteśmy wyborne żywoty, lecz iedyuje 
kilkunastu sławnych m ężów , gdy  tym  czasem 
tylu innych znakomitych ludzi oczekuie dotąd 
pióra i ak o w ego i lu la rrh a ,  k tóryby i cnotom i ich 
zjsłudze należną cześć oddał.

Przyiem uem  zatem dla publiczności b y ł  zja­
wieniem w roku 1811 wydany w "Wilnu pro­
spekt przez JX .  Bogusławskiego na dzieło pod 
ty tu łem : Zvcia stawnych Polaków  .w trzech to -  
m aih . U k ład  iego zapowiadał dzieło porZądue 
i celowi swemu odpowiedzieć mogące. W z b u ­
dzała ieszcze i la okoliczność pochlebną w put 
bliczności nadzieię , iż au to r  w tym  zawodzie od 
dawna p racu ie , ponieważ w roku ięszcze *788 
wydał bezimiennie życia stawnych Ib la kó w  krót­
ko zebrane, w W arszaw ie iu 8vo min. 'J'om I. 
(  • ięcey nie wyszło.)

Lecz iakże powszechność w oczekiwaniu swo*. 
lem , przez wydania tych dwóch tomów zawie­
dzioną została ? Na przekonanie czytelników na-* 
szych przytaczamy dowody;

T o m  p i e r w s ż y  z a w i e r a  h i s t o r y ą  k h o l ó w  p o i  — 
s k ic l i .  J e s t  t o  et}Uila z b i e r a n i n a  ż w i a d o m e g o  
d?i* ł k a  X .  W a g i ;  T o Ul d r t ig i  m a  d w a  dż ia tyy  

Alarz.se 1*16 T . I V .  £4



z k to rych '^ 'im rszy  drugą, a drugi trzeciąiczwartą 
częścią hic wiemy »fl« czego nazwany, i zawiera, 
p ić rw siy : '  życia uczonych, drugi «ławnycb bi- 
sknpó*  f  Ministrów, hetmanów i rycerzów Pola­
ków. W iększa‘część tych żywotów iest słownem 
przedrukow anym  tego , co autor przed 26. laty 
■n• wyżey WspoirfhiGpe'm dziełku wydał. Dodane 
•wieże niby biografiie uczonych, iakoto Grztb.itee- 
g o  j Grzegorza z S anola , Klonowi) za i t. d. są 
tylko przedrukowaniem z gazety Krakowskiey 
ro k u  1802 N. i 3.—3 j. 5 i . — 53. 57: — 66. (przez 
P. Janiszewskiego, ieśli się nie mylemy, napisa­
n y ch ) ,  ale au to r nie wspomniał źe ie z Urntąd 
przepisał.- Liczbę woiowników mógłby b v ł  au­
to r  bardzo znacznie pomnożyć, roztworzywszy 
którykolwiek tom Niecieckiego, gdzie do podo­
bnych biografii obfite są materyaiy. Jeszcze 
o iedney okoliczności wspomnieć musimy; iprzy 
znacznćy części> tych żywotów są dodane w ier- 
• • e ,  zapewne iedy nie w celu nadania większey 
grubości księdze, 'bo  tak są mało do rzeczy stoso- 
v n e  a z pochwałą i okolicznościami życia opi­
su o ego męża żadnego związku nie riaiące, iż co 
się znayduie przy Orzechowskim, Koperniku, 
Stanisławie Szczepanowskim i t. d. równem pra­
wem p rzy  Kazimierzu W .' Kochanowskim, albo 
leź p rz y  K ancie,  Łiwiuszu , W o l te r z e  i. t. p- 
umieszczone bydź m-»ze. N a pomyłkach hLto- 
rycznych  nie zbywa taki,e, ink up. w ży ciu Sta-
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nlslawa Lubicnieckiego zrobił  JX . K anonik , to 
d n ó o h  osób, to' iest oyra i syna, iedną. — W  ży­
ciu Klorowicza napis .no: źe „dzie ła  iego wszy- 
»slkie wyszły w Raehowie, miasteczku na ów 
)>czas sławnym, a dziś smutne tylko cliafy szy« 
» prowi pokazuiącrrn.” Oczywiście mięsza JX. Ka­
nonik Ruchów  miasteczko nad W  isłą na praw ym  
if’v hrzegu leżące, z R a ko w em , miasteczkiem 
W  oiew. Sandomirskiego,' w szesnastym i siedm- 
naMym wieku sław nem szkołami, drukarnią i sie*s 
dliskiem A ry an ó w , na lewym brzegu W is ły ,  
o md naymnićy sześć od ley rzeki fu lożonem. 
W  (omie Ił. na k. 8. gdzie mowa o. W itelionia , 
pisze nasz autor »że Marcin Słrzępski ( który- 
u m a r ł  około 1278 ro k u )  dzieie roczne papieżo­
wi w ięzyku polskim  zostawił, które potćm przez 
-W er net era na język francuzki przełożone zostały.” 
G d ń e ż  w trzynastym  wieku pisana po polsku 
dzieła historyczne ? ! Nie W e rn ę to r  ale W e r -  
neron przełożył ie na ię yk franca zki z łacin- 
sk i ego.— Zresztą podpisując się i na zdanie cudzo­
ziemskiego recenzenta ( w gazecie literaekiey l i ą l -  
skióy 18>5 N. 160) dodaiemy, iż nie tak otwar­
cie w ynurzvlihysmy nasze zdanie o t.ćm dziele, 
gdyhy go autor z pewną okazałością nie b y ł  
ogłosił i Cesarzowi Rossyyskiemn nic był przy. 
pisał; uważalibyśmy ie tylko za płod spekulaiyy-
nćv  fabryki ksiegarekićy, do ktordy przecież X X

• * 1 5 * Kanonicy przyzwoite maiący_opatrzenie, należeć
S

■ ie p o w in n i .
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Tjwagi nad nick lore m i wyraża~  

m i Panu l i .  At.
(Obacz w poprzedzaiącym Numerze k. i \n  \

W .yi azowi Conus nadany sposobem niemieckim 
Łręglel; iak się zdaie bydż dobry  Panu R. M. nie 
iest w samey istocie; kręgiel bowiem należący do 
gt y, ściśle biorąc nie,ma podobieństwa do konnsa 
je-,metrycznego, wypada przeto skąd inąd tako­
w y  wyczerpać. Między niezliczoną liczbą po-. 
Wierzchni k rzyw ych, są pewne których kształt, 
Kiozebydz iak nayłatwiey opisany, skoro tworze­
nie się cnych nąm iest znane; do tey klassy nale- 
Z? także i powierzchnia wypiienioney b ry ły ;  iakoź 
leżeli -Jiniia prosta w obrocie około któregokol­
wiek swęgo ; punktu nieruchomego, przecho­
dzi jakąkolwiek liniią krzywą w przestrzeni 
d an ą ,  w bardzo szczególnym przypadku może 
u tworzyć płaszczyznę; lecz w ogólności mówiąc 
zawszę powierzchnią krzyw ą- i wtenczas liniia 
prostą zowie się tworzącą, punkt, nieruchomy 
Wierzchołkiem  powierzchni, krzywa zas wodzącą 
tworzącey. W  takowem opisaniu nayprzódl 
tworzącą okrąża około punktu  swego nierucho­
mego pewną przestrzeń, powtóre tego. gatunku 
powi. rzchnia iest zawsze ostro zakończona, moin* 
ją więc p ay własciwióy nazwać powierzchnią
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aitrolręiną  albo iuż u tartym  -wyrazem osfrohę- 
gawą. G dy  linlia krzywa wodząca będzie ko­
łem C -’ib E lipsą), w tak szczególnym przypadku 
powierzchnia uważana wraz z płaszczyzną koła, 
rlaie kształt b ry ły  zwaney conus, prosty lub uko­
śny, podług tego ieźtli prostopadła spuszczona 
z punktu nieruchomego (czyli wierzchołka po­
wierzchni ) na płaszczyznę koła, przechodzi lub 
omiia ś>-odek onego *).  Z ninieyszego opisania 
przekonywamy się, źe możemy zostawić tey  
bryle właściwy, pochodni od swey powierzchni 
i od dawna przyjęty wyraz o strc łrą g , a zatem 
i sectiones conicae przecięcia osłroiręgowe zwać 
będziemy.

Grani anto słup Jest b ry ła  ograniczona płaszczy­
znami, z których dwie przeciwległe są  figury ró­
wne, podobne i równoległe, inne zaś rów nole- 
glóbókamń W ie m y  co iest słup  a co znaczy 
graniastym wyraz przeto złożony z tych słów iak 
daieiasne, \&kgraniecsam  przez się nie dąie żadnego 
wyobrażenia kształtu b r y ły ;  przez dodanie zaś 
fróykątny, czworokątny i t. d. nie możną narze­
kać iąkoby przedłużało mowę, skoro zyskuiemy 
na tern: że wskazuią gatunek dwóch sobie prze­
ciwległych figur.

Naszćy m ów y iest dob fy  zwyczay, nie cier-*

») Takow ej bryty w Teometryi j>petątkow'y <lefi»icva ie«  
ra  baruio ogr.miczoo«.
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pi bowiem .witjcćy nnd czterech ky.1»H skfndni , , 
zawsze woli pot.róyne kiedy szczęśliwie są do­
brane,  zaczem it>4, Wjw'i'y assyniptpte blisboxty- 
r,%ną iak nam ,lJąn Ti- M. pod a ie ,  niżeli ledwo— 
nie.it vriną. {wv tnz  I*. J^ną.Suiadefkjeiro;) przykjC.

Podane  \yyvą>-,y: stosunek, p ropo rcya  i postąp 
różnicowy ■ lu b ,  wie.Lor azowy ■ z a m i a>t a ry tm e ­
tyczny. i ieo m etryczny , są bardzo d o b re ;  ma-> 
ią swoie znaczenie i godne są naśladowania, ie- 
d ijsk trzeba Jyyło cośkolwjek w spom nieć, źe 
Pan Konkowski w sw oićy  ary tm etyce  iuż picrwey 
t ę  uwagę podoi.

Jeżeli można ży czy łbym  w yraz  b rzm ienie  
( Sontts) zamienić na dźtoięh , a na ten czas iegw 
pochodn i dźwiękU wość ( sonorite.). podany  przez 
l le d a k c y ^  cbąU ńeybysiny  przy ję li  niżli b rzm li-

Niewiadomemu autorowi rozpraw y o szkodli­
wości d o m u  podrzutków uważanego we wzglądzie 
ohyczaiów i l u d n o ś c i l i i a  zaszczyt Redakcy* 
oświadczyć ,  iż, osądziła za rzecz przyzwoi t szy  
przes łać  tb  'pismo do Mmi s le ryuin  spraw wewnę­
trznych  aniżeli ie w Pamiętniku wydrukować .

O m yli i. do poprawienia w  N rze X I  fr.
\  '

K i W iersfc ! o . x.dirti*&x a -'s tfp  u s tę p
 2 2 0  —  3 . t —  w  mieyscu  —  mieyscu
i -  2 2 i  —  6 .  —  sobie  —  zobie
' V  2 2 2  1,4 . . —  tąk okazałem  - -  ich o kazał im



DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.
D z ie n n ik  W ileń sk i  na rok 1816. preuumeratd 
fum na zł. 38.

Jo  pismo ro miesitjo ta l  dotąd wychodzić bę­
dzie  ; na wtsśys/kich zaś Poczt aro lach Królestwa 
Polskiego dostać go moina za 5o. zl. rocznie.

Tygodnik W ileńsk i ua rok 1816. prenumera­
ta roczna zł. 3o.

■ I, : , ,  , j  , • • .  r* I1' L:;/' v O
Pism o to wychodzi co tydzień w  PT ilm e po 

arkuszu a niekiedy i więcey.

W iadom ość  o handlu miasta Krakowa in 8ve  
1816’. gr. i 5.

Autor póczyna od nas dawni'eystych czasów 
i  wytyka epoki znakomitsze co do h a n d lu , dla ley 
stolicy niegdyś królów polskich.

TT w agi w materyi wydobycia włościan z t e -  
raźnieyszego ich stanu, czyli odpowiedź ua pun* 
kia podane w tey materyi od szanownego K om i­
tetu Xięsl\ya W arszawskiego, w W arszawie 181G 
iii 8vo zł. 1. gr. i 5 .

PFiete p ism  wyszło w tey m a tery i, ale i  n i­
n iejsze nie bez interesu czy tanem będzie. Z a  g o ­
dło potozyl autor nnstępuiący napis: l l łędy  i n ie -  
szęzęścia ludu są dziełem tych którzy nim rządzą.
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R ys ogólny h isłoryi p o w szech n y  w sposobi* 
ia sn y m ,k ró tk im  i dokładnym  dla m łodzi, £y przez 
J .  T. A . G aile tti  ułożony. Przetłum aczony na ięzyk  
polski p o d łu g  naynow szey  edyeyi „iem ieckióy, 
i  do naynow szych czasów doprow adzony. E d y -  
cy a  druga, w W  rocław iu  1816 ZJ. 5.

Toż samo z k o p e rsz tvcliami illum in. zł. 8.

TV krótkości zamdzie tu czytelnik obraz chie- 
ióu> rodu ludzkiego ; />«wo to zwłaszcza w poczq- 
tkowey nauce h iU o ry i wielce użyteczne.

O dochodach publicznych  p rzekład  z dzieła 
i rancuzk irgo  P. G au ilh .  wyszedł T o m  I. P r e n u -  
łrieratorowie raczą S'Q zgłosić do d ru k a rn i  W i ­
k to ra  D ąb row sk iego , gdzie' za okazaniem biletu 
ton . ten  odbiorą. T o m  d ru g i  ie.st pod prasą.


